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służbie narodu — w pracy dla pokoju 


Kongres Nauki Polskiej 


rozpoczął obrady w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — I KON- 
GRES NAUKI POLSKIEJ. ROZPO- 
CZĄŁ OBRADY DNIA 29 BM. W 
GMACHU POLITECHNIKI WAR- 
SZAWSKIEJ 

O godz. 10.15 przewodniczący Ko- 
mitetu Wykonawczego I KNP prof. 
dr Jan Dembowski otworzył obrady, 

Burzą oklasków witają uczeni 
polscy członków Rady Państwa, 
członków Rządu z premierem Cy- 
rankiewiczem na czelę, członków 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przedstawicieli naczelnych władz 
stronnictw politycznych, organiza= 
cji zawodowych i społecznych, Woj- 
ska Polskiego, St. Rady Narodowej, 
nauczycielstwa i młodzieży studiu- 
jącej. Z gorącym powitaniem spoty- 
kają się również przybyli na kón- 
gres przodownicy pracy, racjonali- 
zatorzy i nowatorzy: są wśród nich 
m. in. rębacz chodnikowy Alojzy 
Możdrzeń, murarz Edward Słupecki 
i tokarz Stefan Wróbel. 

Owacyjnie witają zebrani delega- 
cję Akademii Nauk ZSRR z człon- 
kiem rzeczywistym Akademii Nańk 
ZSRR prof. Aleksandrem I. Opari- 
nem na czele. . ` 

Sala rozbrzmiewa długotrwałymi 
oklaskami na cześć przewodniczące- 
go Światowej Rady Pokoju, laure- 
ata. Stalinowskiej Nagrody Pokoju 
prof. Fryderyka Joliot - Curie i je- 
go małżonki wybitnej uczonej Ire- 
ny Joliot - Curie. - 

Kongres wita również serdecznie 
delegacje Akademii Nauk: Chin 
Ludowych, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii i „Niemieckiej 
Demokratycznej oraz. przedstawicie- 
li postępowej nauki Francji, Włoch, 
w. Brytanii, Szwecji, Szwajcarii, 
Austrii. 

Po powitaniach prof. Dembowski 
powołuje prezydium Kongresu. 

W skłąd prezydium weszli m, in.: 
min. szkół wyższych i nauki Adam 
Rapacki, członkowie prezydium Ko- 
mitetu Wykonawczego I Kongresu 
„Nauki Polskiej, rektorzy wyższych 
uczelni, prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności prof. dr Nitsch, prezes 
"Towarzystwa Naukowego Warszaw- 
skiego prof. dr Sierpiński, prezesi 
towarzystw naukowych, laureaci Na- 
gród "Faństwowych, profesorowie 
wyższych uczelni i inni czołowi 
przedstawiciele nauki: polskiej. 

W krótkim zagajeniu prof. Dem- 
bowski składa hołd pamięci uczo- 
nych i pracowników nauki polskiej 
wymordowanych -przez hitlerow- 
skiego okupanta. Kongres uczcił ich 
pamięć chwilą milczenia. 

_ W skupieniu i z uwagą słuchają 
następnie uczestnicy. obrad listu 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
do Kongresu. List odczytuje mini- 
ster szkół wyższych i nauki Adam 
Rapacki. 

Długo niemilknącą burzliwą o- 
wacją przyjmuje Kongres głębokie 
wskazania Prezydenta R. P. 

W imieniu Rządu R. P. głos za- 
biera premier Józef Cyrankiewicz. 

Gdy premier kończy przemówie- 
nie rozlegają się burzliwe oklaski. 
Zebrani podchwytują wzniesiony 
przez prof Dembowskiego okrzyk 
na cześć Prezydenta R. P. Bolesła- 
wa Bieruta i Rządu Ludowego. 

Prezes 


——- 


DELEGACJA UCZONYCH RADZIECKICH W WARSZAWIE, 


W dniu 28 bm. przybyła do Warszawy na Kongres Nauki Polskiej delegacja 
uczonych radzieckich. Delegacja została powitana na lotnisku przez przewodni- 
czącego Prezydium Kongresu Nauki Polskiej prof. Dembowskiego. 

Na zdjęciu: Delegacia radziecka na lotnisku, - 


Republiki | 


Polskiej Akademii Umie- |ców odbywająca się w Paryżu 


W imieniu ludu pracującego całe- 
go kraju powitał polskich naukow- 
ców pracujących dla ludu, rębacz 
chodnikowy Alojzy Możdrzeń z ko- 
palni „Bierut“. 

Po krótkiej przerwie przewo- 
dnictwo obrad obejmuje wiceprezes 
Polskiej Akademii Umiejętności 
prof. Władysław Szafer. 


jętności prof, Kazimierz Nitsch i 
prezes Tow. Naukowego Warszaw- 
skiego prof. Wacław Sierpiński, ży- 
cząc Kongresowi owocnych obrad 
podkreślili w swych  przemówie- 
niach, że doniosłe przemiany zacho- 
dzące w naszym kraju wymagają 
nowej, wyższej formy -organizacji 
prac naukowych. 


Pozdrowienia od przyjaciół radzieckich 


W imieniu wielotysięcznej rzeszy uczonych, pracujących w instytu- 

| tach i laboratoriach Akademii Nauk, Prezydium Akademii Nauk Związ- 
| ku Socjalistycznych Republik Radzieckich wita serdecznie działaczy nau- 
| ki Rzeczypospolitej Polskiej. 
N Naród polski słusznie chlubi się wkładem, jaki wnieśli do skarbnicy 
| kultury światowej tacy wielcy uczeni, jak Mikołaj Kopernik i Maria 
| Curie - Skłodowska, których głęboko czci naród radziecki i uczeni ra- 
| dzieccy. 

Działalność postępowych uczonych .polskich, krzewiących tradycje 
wybitnych działaczy oświatowych — Stanisława Staszica i Hugo Kołłą- 
taja, na zawsze pozostanie jasną kartą w dziejach rozwoju nauki polskiej. 

Uczeni polscy — pomimo poważnych trudności piętrzących się na 
drodze ich działalności — osiągnęli w przeszłości znaczne sukcesy. Sze- 
rokie horyzonty otwarły się obecnie przed nauką Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, w której stworzone zostały wyjątkowo sprzyjające warunki dla 
wszechstronnego rozwoju nauki. Działacze naukowi Polski demokratycz- 
nej uzyskali nieograniczone możliwości rozwojy i realizacji swych badań 
twórczych w służbie interesów swego narodu, w jego walce o rozkwit 
gospodarczy i kulturalny oraz socjalistyczną przebudowę Polski. 

, Pierwszy Kongres Nauki Polskiej powołany jest do odegrania wy- 
bitnej roli w dziedzinie organizacji badań naukowych dla czynnego po- 
parcia budowy nowego życia w Polsce, aby osiągnąć jeszcze ściślejsze 
powiązanie nauki z pracą, 

Akademia Nauk Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
w imieniu wszystkich uczonych radzieckich wyraża niezłomne przekona- 
nie, że powstająca obecnie Polska Akademia Nauk — w oparciu o do- 
świadczenia przodującej nauki — służyć będzie wielkiej sprawie budo- 
wy nowego, szczęśliwego życia narodu polskiego. 

Nie wątpimy, że Polska Akademia Nauk wraz z postępowymi uczo- 
nymi całego świata będzie walczyła wytrwale o demokrację, wolność 
i pokój na całym świecie, przeciwko podżegaczom do nowej wojny, gro- 
żącej niezliczonymi nieszczęściami i cierpieniami prostym ludziom oraz 
zniszczeniem wielkiej skarbnicy kultury ludzkości. 

Niech się. rozwija i rozkwita przodująca nauka Rzeczypospolitej 

| Polskiej! ' i i 

Niech przyjaźń uczonych Akademii Ńauk ZSRR 1 Polskiej Akademii 
Nauk służy sprawie umocnienia wieczystej i niewzruszalnej przyjaźni 
pomiędzy narodami ZSRR i narodem polskim. 

Niech żyje przodująca nauka, która oddaje z zapałem wszystkie swe 
siły służbie ludu oraz sprawie utrwalenia pokoju między narodami! 


, Prezydent Akademii Nauk ZSRR, członek Akademii — 
A, N. NIESMIEJANOW 

Generalny sekretarz naukowy Prezydium Akademii 

Nauk ZSRR, członek Akademii — A, W. TOPCZIJEW. 


W imieniu delegacji radzieckiej 
zabiera głos członek rzeczywisty 
Akademii. Nauk. ZSRR prof. A. I. 


Oparin. Po przemówieniu, które ze- 
brani nagrodzili długotrwałymi, en- 
tuzjastycznymi oklaskami, przewo- 
dniczący delegacji radzieckiej wrę- 
czył prof. Dembowskiemu ozdobnie 
oprawiony adres Prezydium Akade- 
mii Nauk ZSRR do I Kongresu Na- 
uki Polskiej. 

Na mównicę wstępuje witany go- 
rąco przewodniczący Światowej Rar 
dy Pokoju, laureat Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju — prof Fryderyk 
Joliot - Curie. 

Następnie witają Kongres: prze- 
wodniczący Niemieckiej Akademii 
Nauki i prezes Towarzystwa Krze- 
wienia Dobrosąsiedzkich i Pokojo- 
wych stosunków z Polską — Johan- 
nes Stroux, delegat postępowych u- 
czonych brytyjskich prof. Needham 
i przedstawiciel delegacji Chińskiej 
Akademii Nauk — prof. Chu Co - 
ching. 


* * 


* 


Po przerwie Kongres wznowił o- 
brady, którym przewodniczy prof. 
Wacław Sierpiński. 

W imieniu uczonych węgierskich 
pozdrowił Kongres delegat Węgier- 
skiej Akademii Nauk prof. Istvan 
Runsznyak. Następnie przemawiał 
przedstawiciel szwedzkich uczonych 
prof. Silverskioeld. 

Po przemówieniach gości zagra- 
nicznych przewodniczący obrad 
prof. Sierpiński zakomunikował, iż 
do prezydium Kongresu napływają 
liczne depeszę powitalne od towa- 
rzystw naukowych, od wyższych u- 
czelni i od poszczególnych uczonych. 
Napływają również depesze od klu- 
bów racjonalizatorskich 

Na mównicę wchodzi przewodni- 
czący Prezydium Komitetu Wyko- 
NT dg Kongresu Nauki- Pol- 
skiej — prof. Dembowski. Zebrani 
z wielkim zainteresowaniem słucha- 
ją programowego referatu na te- 
mat organizacji nauki w Polsce Lu- 
dowej. 

* 
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Dziś. w sobotę dn. 30 bm. o 
godz, 10 rozpoczną się obrady w 
poszczególnych sekcjach. 


Wola narodów zachowania pokoju 
silniejsza jest od knowań garstki podżegaczy 


Konferencja prasowa u przewodniczącego Światowej Rad 


WARSZAWA (PAP). — Redakcje | 5 marca przerwała obrady 22 czerw- 
pism stołecznych zwróciły się do|ca, nie osiągnąwszy” porozumienia. 
bawiącego w Warszawie, przewod- | Czy nie zachodzi obawa, że-fakt ten 
niczącego Światowej Rady Pokoju | będzie stanowił przeszkodę dla kam- 
— prof. Joliot-Curie, z szeregiem |panii, prowadzonej przez Światową 
pytań dotyczących stanowiska Świa- | Radę Pokoju i mającej na celu pod- 
towej Rady Pokoju w aktualnych | pisanie Paktu Pokoju między 5 wiel- 
zagadnieniach międzynarodowych. | kimi mocarstwami? 


W dniu 29 bm. odbyła się konferen- i 
cja prasowa, na której prof. Joliot-| ODPOWIEDŹ: Nie. Konferencja 
Curie udzielił odpowiedzi na posta- | Zastępców była odpowiedzią na go- 
wione mu pytania: rące pragnienia zamanifestowane 
przez wszystkie ludy świata, by 
PYTANIE: Konferencja. zastęp- | przedstawiciele wielkich mocarstw 
od | wymienili poglądy i porozumieli się. 
‘Wola ta jest tak silna, że nawet ci, 
którzy ponoszą odpowiedzialność za 
zerwanie rokowań, nie mogli całko- 
wicie odrzucić możliwości nowego 
spotkania. Zatem możliwość ponow- 
{nego spotkania istnieje, jeżeli wola 
narodów zostanie wyrażona z jesz- 
cze większą mocą, > 
"| Taki jest sens wielkiej kampanii, 
którą obecnie prowadzimy o podpi- 
sanie Paktu Pokoju między 5 wiel- 
|kimi mocarstwami. Fiasko konfe- 
|rencji zastępców nie daje podstaw 
|dla wniosku, że zwołanie konferen- 
cji 5-ciu będzie z tego powodu trud- 
niejsze. Przeciwnie, ten fakt jeszcze 
jaskrawiej wskazuje milionom ucz- 
ciwych ludzi na konieczność działa- 
nia w celu doprowadzenia do tego 
| spotkania niezbędnego dla utrzyma- 
jnia pokoju. To stwarza możliwość 
zwrócenia na naszą kampanię uwa- 
|gi wielu ludzi, którzy dotychczas 
| stali w tej sprawie na uboczu. A za- 
[tem powinno to przyczynić się do 
|zwiększenia wysiłków, ażeby duch 
porozumienia wziął górę nad roz- 
strzygnięciami przy pomocy siły. 
PYTANIE: Czy może Pan poinfor- 
mować nas, z jakich powodów de- 
legacja Światowej Rady Pokoju, 
która została zaproszona do Nowe- 
go Jorku przez przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa nie mogła wy- 
pełnić swej misii? 
ODPOWIEDŹ: Pan Malik, urzę” 


y Pokoju prof. F. Joliot-Curie 


dujący przewodniczący Rady Bez- 
pieczeństwa, zakomunikował mi, że 
gotów jest przyjąć delegację wy- 
znaczoną przez Światową Radę Po- 
koju, między 25 a 27 czerwca włącz- 
nie. 

Gdy tylko dowiedziałem się o za- 
proszeniu, natychmiast poinformo- 
wałem 0 tym każdego z członków 
tej delegacji, prosząc ich by nie- 
zwłocznie złożyli niezbędne podanie 
dla otrzymania wizy. Z drugiej stro- 
ny sekretariat Światowej Rady Po- 
koju interweniował u pana Acheso- 
na, aby go poinformować o tej spra- 
wie i poprosić o ułatwienie zwyk- 
łych formalności. 

Chociaż każdy z członków delega- 
cji zwrócił się do ambasady amery-: 
kańskiej, nie udzielono żądnemu z 
nich wizy do dnia 27 czerwca. W 
rezultacie, mimo przygotowań do 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Dla dobra ludzkości i pokoju świata 


Przemówienie protesora Joliot-Curie 


Panie Przewodniczący, Drodzy 
Koledzy i Drodzy Przyjaciele. Po- 
zwólcie mi jako przewodniczącemu 
Światowej Federacji Pracowników 
Naukowych przekazać Wam pozdro- 
wienia od bardzo licznych uczonych 
całego świata, którzy chcą, aby nau- 
ka służyła całkowicie pokojowi i 
rozwojowi ludzkości. 


Jestem przekonany, że wszyscy 0- 
bywatele Waszego kraju są zainte- 
resowani w szybkim rozwoju Wa- 
szej techniki i Waszej nauki — na- 
uki nowoczesnego narodu żyjącego 
w pokoju. f 

Jeśli chodzi o nas, Francuzów — 
będziemy . szczęśliwi, jeśli nasze 
skromne doświadczenie będzie mo- 
gło być również pożyteczne w deba- 
tach tego Kongresu, 
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List Prezydenta Bieruta 
do Prezydium Kongresu 


Przesyłam gorące pozdrowienia I Kongresowi Nauki | Polskiej, 
sejmowi polskich uczonych — spadkobiercom pięknego wielowieko- 
wego dorobku polskiej myśli badawczej, współbudowniczym Polski 
Ludowej. 

Kongres ten niewątpliwie stanie się przełomowym: momentem 
w dziejach nauki polskiej, przyczyni się do uaktywnienia i podnie- 
sienia na wyższy poziom badań i wysiłków licznych zastępów pra- 
cowników nauki, dopomoże do ściślejszego powiązania i zespolenia 
twórczej pracy naukowców polskich z wielkimi historycznymi prze- 
obrażeniami, które przeżywa dziś cały naród polski. Takie są bo- 
wiem podstawowe zadania Kongresu. O tym, że zostaną one pomyśl- 
nie urzeczywistnione. świadczy ów gorący zapał i ożywienie jakie 
towarzyszyły przygotowaniom do Kongresu, konferencjom i dysku- 
sjom przedkongresowym, licznym pracom naukowym, które wchodzą 
już. jako poważny i trwały wkład do skarbnicy osiągnięć tego 
Kongresu. N 

Dlatego też Kongres ten przykuwa uwagę nie tylko wszystkich 
zespołów naukowych, nie tylko uczonych i. pracowników nauki, nie 
tylko wielotysięcznej rzeszy naszej studiującej młodzieży, ale budzi 
on radość i uczucia sympatii w wielomilionowych warstwach robot- 
ników i chłopów polskich, w wielomilionowych masach ludu pracu- 
jącego — twórcy nowego życia i nowych bogactw, twórcy nowej 
epoki historycznej, nowych sił i wielkiego jutra Polski Ludowej. 
Cały naród przysłuchiwać się będzie uważnie Waszym obradom, 
Cały naród liczy na Wasz nowy dorobek, na coraz większy Wasz 
wkład w dzieło podnoszenia wzwyż naszej umiłowanej Ojczyzny. 
Cały naród pozdrawia Was — uczeni i pracownicy nauki — w te 
doniosłe dla Was dni I Kongresu Nauki Polskiej i życzy Wam naj- 
pomyślniejszych wyników Waszej pracy. M 

Jak nigdy dotąd stoją dziś w Polsce przed pracownikami nauki 
otworem olbrzymie możliwości pracy naukowej. Nigdy badania 
naukowe nie nabierały tak wielkiej wagi dla narodu polskiego, jak 
właśnie dziś w okresie, gdy naród nasz tworzy swym wysiłkiem 
nową epokę twórczego życia, której pierwszym etapem i symbolem 
jest urzeczywistniany pomyślnie wielki nasz Plan 6-letni — plan 
gruntownej przebudowy i uwielokrotnienia sił wytworczych Polski. 

Podstawowym zadaniem nauki w tym przełomowym okresie 
historycznym jest włączyć się mocniej, głębiej i wszechstronniej niż 
dotąd w ten twórczy i decydujący o znaczeniu Polski w świecie wy- 
siłek narodu. Od Was tylko zależy, aby w warunkach nowego ustroju 
ujrzeć owoce swej pracy, aby widzieć jak ona się: przyczynia do 
szybkiego rozwoju naszego przemysłu i rolnictwa, naszej gospodarki 
i kultury, jak Wasza myśl twórcza pomaga likwidować nasze zaco- 
fanie, jak czyni pracę ludzką coraz wydajniejszą, jak wzbogaca 
i uszlachetnia życie człowieka. 

Im z większym pietyzmem pielęgnować będziemy najlepsze tra- 
dycje naszej nauki, im bardziej nieustępliwie i konsekwentnie zwal- 
czać będziemy rutynę i konserwatyzm, skostnienie i dogmatyzm — 
cały ciążący jeszcze na nas balast obumierającęgo świata opartego 
na wyzysku człowieka pracy, a rodzącego faszyzm i wojnę, ruiny 
i zdziczenie — im skuteczniej, unikając wszelkiej łatwizny myślowej, 
przyswajać będziemy metodę materializmu dialektycznego, tym bar- 
dziej płodne, tym bardziej zwycięskie będą Wasze wysiłki w docie- 
raniu do prawdy, w wydzieraniu przyrodzie jej tajemnice, w prze- 
kształcaniu świata, w budowaniu nowego, lepszego świata. 

Niemało jeszcze przesądów i fałszywych koncepcji, prowadzących 
do oderwania teorii od praktyki, pracy naukowej od życia i potrzeb 
narodu, hamuje badania naukowe i prowadzi je na manowce. 

Przesądom tym hołdują niewolnicy dogmatu i sceptycy, nie wie- 
rzący w zdolność umysłu ludzkiego do poznawania i odkrywania 
praw rozwoju przyrody i społeczeństwa. Nieustające i nieskrępowa- 
ne niczym dążenia do poznawania prawdy, walka nieugięta o udo- 
stępnienie tego poznania prawdy masom pracującym swego narodu 
i eałej ludzkości — oto najszczytniejsze, bojowe zadanie nauki. Nie 
wątpię, że uczeni polscy nie zawiodą w swej zaszczytnej służbie 
tego ich najszlachetniejszego zadania. 

Aby to zadanie skutecznie wypełnić, należy wyrugować metody ` 
- pracy wynikające z nieprzezwyciężonego jeszśże niekiedy elitaryz 
i kastowości, metody oparte na przesądzie, że rozwój nauki to wy- 
łącznie sprawa szczupłego grona dy plomo wa AMAM Mydiakate, WIG 5 
całego narodu. W wyniku dokonywających się a nas wielkich prze- 
obrażeń społecznych, w nowym świetle staje u ha „prob gaws, 
szechnienia nauki, to Es związania jej procesi rbźwojówych z wy” j 
siłkiem nad podniesidniem poziomu sił wytwórczych i kultury 'całego | 
narodu. TAA Tv 1 Pad avr | 1 

Droga najskuteczniejszego rozwoju i upowszechniania . auki, to | 
droga umacniania żywej, codziennej wymiany osiągnięć między | 
nauką i praktyką wytwórczą milionowych mas pracujących. Cele 
i zadania nauki polskiej polegają dzisiaj w pierwszym rzędzie na 
tym, aby dopomóc narodowi, wyzwolonemu z pęt wyzysku i tyranii 
kapitalistów swoich i obcych, w szybkim zlikwidowaniu ponurej | 
spuścizny zacofania w produkcji, w technice, w rozwoju jego sił 
wytwórczych, jak również w podniesieniu ogólnego poziomu jego 
kultury i warunków bytu. Jest to wielkie zadanie, decydujące o całej 
naszej przyszłości. Naród polski podjął to zadanie i w niezrównanym 
porywie swego twórczego wysiłku wykuwa co dnia tę nową epokę- 
w swych dziejach. 

" Od Was, uczeni i pracownicy nauki polskiej, w niemałym stopniu 
zależy, aby wszystko co w Polsce się tworzy, wszystko co będzie — 
trwałym pomnikiem naszych czasów, było przepojone czujną, wnikli- 
wą myślą badawczą, było odbiciem szczytowych osiągnięć wiedzy 
ludzkiej. A s 

A potrafimy tego dokonać, jeżeli — walcząc z zasklepieniem i roz- 
strzeleniem wysiłków — łączyć będziemy indywidualne poszukiwania 
twórcze z pracą zespołową, opartą na wspólnych planach, ną wza- 
jemnej inspiracji, na niegasnącej pasji badawczej. 

Potrafimy tego dokonać w oparciu o nowe zastępy młodych ba- 
daczy naukowych, w oparciu © niewyczerpane zasoby talentów 
i uzdolnień, tkwiących w narodzie polskim. 

Potrafimy tego dokonać dzięki żywej więzi nauki polskiej z pra- 
cą milionów robotników i chłopów, z twórczą ińwencją naszych 
przodowników pracy i racjonalizatorów, wynalazców i nowatorów. 

Nauka staje się wielką, niepokonaną, twórczą i przeobrażającą 
miliony ludzi siłą, gdy przenika do mas, gdy nie zamyka się i nie 
odgradza od mas, gdy potrafi utrzymywać codzienną, żywą łączność 
z pracą i życiem, z dążeniami i walką wyzwoleńczą mas pracujących. 

Ofiarny udział w pełni twórczego patosu pracy całego narodu, 
nieprzejednana postawa wobec siewców wojny i zniszczenia, udział 
w pracy twórczej i w walce o pokój w jednym szeregu z przodującą 
nauką radziecką, nieustępliwe docieranie do prawdy — oto co jest 
sprawą dumy i honoru nauki polskiej. 

Życzę Kongresowi, który skupił w powstałej z popiołów ukocha- 
nej naszej Warszawie kwiat nauki polskiej — twórczych i owocnych 


obrad. 
Bolesław Bierut. 


"0 
m” 


Chciałbym tu podkreślić, że wie- 
dza w kraju kapitalistycznym jest 
jeszcze wykorzystywana w intęresie 
nielicznych grup. Taka jest prawda. 
I dlatego postępowi naukowcy z na- 
ukowcami komunistycznymi na cze- 
le walczą we Francji o to, aby nau- 
ka była wykorzystywana dla dobra 
całego narodu i dla dobra pokoju. 

Nasuwają mi się niedawne 
wspomnienia z okresu wyzwolenia 
Francji. W wyzwoleniu tym partia 
komunistyczna i partie postępowe 
odegrały decydującą rolę, ministro- 
wie komunistyczni brali wówczas 
udział w rządzie, 

Stworzono wtedy Komisję Orga- 
nizacji Badań Naukowych we Fran- 
cji. 

Staraliśmy się w tei komisji wy- 


pracować system, który by dał 
Francji pierwsze miejsce wśród nas 
rodów twórczych. Elementy postę= 
powe i komunistyczne uczestniczy 
ły wówczas w kierownictwie badań 
naukowych we Francji, T tutaj 
również udało się nam zapalić 
twórcze umysły, przyciągając rów 
wnocześnie elementy, które dotych= 
czas nie mogły brać udziału w ży= 
ciu naukowym — mam na myśli 
robotników i chłopów, których 
wciągnęliśmy do pracy w laborato= 
riach. W moim laboratorium mia= 
łem młodego robotnika, który przy= 
szedł bez dyplomu, a który dziś jest 
doktorem filozofii — i to RO ezte- 
rech zaledwie latach. I muszę pa= 
wiedzieć, że przedstawia on wyjąt= 


(Dalszy ciąg na str. 2) / 


| Dla pokoju, dla socjalizmu 
Robotnicza Łódź masowo podejmuje 
zobowiązania na cześć 22 Lipca 


Czyn Lipcowy polskiej klasy robotniczej przybiera z dniem 
każdym na sile. W Łodzi pierwsza na apel huty „Kościuszko“ od- 
powiedziała załoga ZPB im. Feliksa Dzierżyńskiego, której zobo- 
wiązania przyniesą państwu dziesiątki tysięcy kilogramów przędzy 
i metrów tkanin — na sumę sięgającą miliona złotych. 


ZPB im. Armii Ludowej 


Na podwómu fabryccnym ZPB 
im Armii Ludowej zebrała się ca- 
ła załoga z rannej zmiany. Na przy- 
branym czerwienią podium zasiedli 
prezodownicy pracy, przedstawiciele 
partii, dyrekcji i rady zakładowej. 
Na wstępie zostało odczytane spra- 
wozdanie z przebiegu akcji sub- 
skrypcyjnej, które nagrodzono burzą 
oklasków, Załoga ZPB im. Armii 
Ludowej może być dumna z tej ak- 
cji — oto robotnicy, pracowniey 
techniczni i umysłowi zadeklarowa= 
li 43.547 dniówek na łączną sumę 
210.960 zł, 

Następnie, po przemówieniu prze- 


wodniczącej rady kobiecej — tow. 
Marcinkowskiej — wśród niebywa- 
łego entuzjazmu nastąpiło składa- 
nie zobowiązań przez majstrów, 


tkaczy, brygady remontowe i przę- 
dzalników. 

Apolonia Włodarczyk odczytała 
zobowiązanie farbiarni i wykończal- 
ni, które postanowiły wykończyć 
ponad płan w lipcu 120 tysięcy me- 
trów tkanin. 

— My, majstrowie tkalni — mó- 
wił tow. Kopeć — zobowiązujemy 
się przepracować dodatkowo 191 go- 
dzin. Zwracamy się do wszystkich 
pracowników naszych zakładów, aby 
poszli za naszym przykładem, gdyż 
w ten sposób przyczynimy się do 
dalszego umocnienia sił naszej oj- 
czyzny, 

243 tkaczy zobowiązało się podnieść 
wykonanie swych baz o 1 proc, Maj- 
ster Krawczyński wmniejszy postoje 
o 1 proc. Załoga oddziału IT] uru- 
chomi nowowybudowaną przędza]- 
mie odpadkową przed terminem, 


Zakłady Mechaniczne 


im. Strzelczyka 


Na zebranie, które odbyło się w 
hali V przybyli wszyscy, W skupie- 
niu wysłuchańo słów Zygmunta 
halka — przedstawiciela rady ma- 
kladowej. Burzą oklasków powita= 
ne zostały słowa znanego przodow= 
nika pracy — aktywisty partyjnego, 
tow, Dorucha. — Metalowcy kroczyć 
będą zawsze w pierwszym sźeregu 
budowniczych. socjalizmu — powie- 
daiat” tow. „Doruch. — Zobowiązuję 
się w imieńiu swojego oddziału dó 
mia 22 lipca br. oddać jeden element 
produkcyjny ponad plan. 

Kolejno na trybunę wstępują in- 
ni. Lubczyński, Podgórski, Urbań- 
ski Stanisławski, Janiak i wielu 
innych. Płyną zobowiązania, wama- 
ga się entuzjazm. Padają okrzyki: 
„Niech żyje towarzysz Stalini“ 
Sta—lin, Bie—rut, Po—kój skandu- 
ją zebrani. 

Z podsumowania zobowiązań, któ- 
rego dokonał przodownik pracy 
tow. Kubiak wynika, że załoga Za- 
kładów im. Strzelczyka do dnia 
22 lipca br. da łącznie dodatkową 
produkcję wartości około 170.000 zł. 


Zakłady im. 1 Maja 


Masówkę zagaił przewodniczący 
rady zakładowej, tow, Ludwik Gucz 
— po czym, witana burzą oklasków, 
delegacja Zakładów im. Dzierżyń- 
skiego wyjaśniła, iż podjęte przez 
nią zobowiązania, w wysokim stop- 
niu uzależnione, sa od dostaw przę- 
dzy, produkowagej w Zakładach 
im. 1. Maja. Zwracamy się do was— 
mówiła przedstawicielka robotników 
z Zakładów im. Dzierżyńskiego 
byście nam pomogli w wykonaniu 
podjętych zobowiązań, 

Przędzalnią średnioprzędna da 
2.737 kg przędzy ponad plan, warto- 
ści 55.835 zł, przędzalnia cienko- 
przędna—862 kg, wartości 20.688 zł, 
skręcalnia 1586 kg, wartości 
8.307 zł, oddział chemiczny (gumów»= 
ka) przekroczy plan produkcyjny © 
4 proc, co stanowi wartość 30.060 zł, 
wydział  administracyjno-gospodar- 
czy upłynni remanenty na sumę 
zł 3.064.656. 


Łódzkie Zakłady 


Przemysłu Odzieżowego 


Do robotnice Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego przemówił 
przewodniczący rady  zakłądowej, 
tow. Michał Kryński, który stwier= 
dził, że załoga ŁZPO zawsze wyko- 
nywała i przekraczała swe zobowią- 
zania produkcyjne, a więc i tym 
razem w Czynie Lipcowym chce dać 
wyraz swej miłości dla naszej ludo- 
wej ojczyzny. 

Spośród robotnic ŁZPO pierwsza 
wystąpiła taśmowa z sali Nr 2, Zo- 
fia Nowicka, która w imieniu swe- 
go zespołu zobowiązała sie do wy- 
konania 516 sztuk odzieży ponad 
plañ, o łącznej wartości 3.070 zł, 
wzywając do podejmowania zobo- 
wiązań całą załogę. 

Ogólna wartość podjętych przez 
załokę ŁZPO zobowiązań produk- 
cyjnych wynosi 839.703 zł, 


y ZPB im. Stalina 


Obszerna salę świetlicy w Tkalni 
Nowej ZPB im. Stalina wypełnia 


i 


licznie przybyła załoga. Zebranie 
zagaja przewodniczący rady zakła- 
dowej, tow. Schmidt. Następnie 
przemawia członek komisji współ- 
działania, tow, Komorowski. 


Miejsce na mównicy zajmuje 
tkacz Królikiewicz: 
— W celu godnego uczczenia 


7 rocznicy Manifestu PKWN zobo- 
wiązuję się podnieść wykonanie ba- 
zy produkcyjnej o 4 proc. Dając 
wyższą produkcję pragnę przyczy- 
nić się do przedterminowej realiza- 
cji zadań produkcyjnych. 

Na sali zrywa się burza oklasków 
i okrzyków. Zebrani wstają ż miejsc. 
Wszyscy głośno skandują: Sta—lin, 
Po—kój, Bie—rut! 

Składa zobowiązanie młoda tkacz- 
ka Pęczkowska, która zobowiązuje 
się podnieść produkcję o 2 proc. i 
jednocześnie wżywa całą młodzież 
do podejmowania podobnych zobo- 
wiązań. P 

Kolejno zajmują miejsca na try- 
bunie robotnice i robotnicy. Tkacz- 
ka Urban ewiększy produkcję o 2 
proc. Tkaczką Kocjaszowa podniesie 
wykonanie bazy produkcyjnej o 25 
proc. Stefania Dudek — o 1 proc. 
Brakarz Urbaniak wraz z całym ze- 
społem zwiększy wykonanie pla- 
nów produkcyjnych o 3 proc, Szyb- 
ko przybywa córaz więcej nazwisk, 
rośnie ilość zobowiązań. 


W tkali  żakardowej 
prządka Regina Smolarek oostano- 
wiła podnieść produkcję do 112 
proc. W jej ślady pośpieszyty: prze- 
wijaczka Janina Paciorek, skręcar- 
ka Maria Rzeźniczak i inne. 

W przędzalni żakardowej grupa 


tkaczki Bachury da ponad plan 700 
metrów tkanin. Grupa tow. Pawla- 
ka wyprodukuje 550 metrów towa- 
ru. Łącznie załoga tkalni żakardo- 
wej da w ©zynie Lipcowym 5.250 
metrów tkanin ponad plan. 


ZPB im. Szymańskiego 
Już od samego rana do rady za- 
kładowej wgłaszali się samorzutnie 


pracownicy meldując o podejmową- 
nych zobowiązaniach. 


| 


| 


W godzinach popołudniowych na 
specjalnej masówce trwało nadal 
skłądanie zobowiązań, Załoga od- 
działu tkalni produkować będzie 
dziennie po 300 m tkanin ponad 
plan, co do dnia 22 lipca wyniesie 
5.400 m tkanin, łącznej wartości po- 
nad 41 tys. zł, Załoga przędzalni zo- 
bowiązała się dać dodatkową pro- 
dukcję wartości 12 tys. złotych. 


ZPW im. Norberta Barlickiego 


Na zebraniu I zmiany zgłoszono 
szereg cennych zobowiązań na su- 
mę ponad 134 tys. złotych, Oddział 
cerowalni zwiększy produkcję o 
250 sztuk. Farbiarnia podniesie wy 
dajność o 5 proc. 


ZPW im. Andrzeja Struga 


Na uroczystej masówce załoga 
składała spontanicznie zobowiązania 
produkcyjne. Tkalnia kortowa, sor- 
townia, szarparnia, przędzalnia, 


skręcarnia, przewijalnia dadzą pań- 
stwu dodatkową produkcję o łącz- 
nej wartości 663 tys. złotych, pod- 
niosą jakość wyrobów i zwiększą 
wypirzęd surowca. 


Elektrownia Łódzka 


20 przodujących robotników na 
masówce zgłaszało zobowiązania w 
imieniu swych działów i brygad. 
Wartość ogólna zobowiązańt — jak 
donosi nasz korespondent Pugeniusz 
Knapik — wynosi około 230 tys, zł, 


ZPDz im. Emilii Plater 


Załoga farbiarni ZPDz im. Emilii 
Plater zobowiązała się podwyższyć 
produkcję o 16.800 kg dzianiny. Ze- 
społy kwajalni podwyższą wydaj- 
ność pracy o blisko 11 tys. sztuk 
przy jednoczesnym zmniejszeniu 
odpadków © 1 proc. Majstrowie 
dziewiarni uruchomią dodatkowo 
11 maszyn. 


Przemówienie prof. Joliot-Curie 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kową wartość naukową. Takie wy- 
padki nie są wyjątkiem, jeżeli cho- 
dzi o możliwości twórcze, tkwiące 
w klasie robotniczej. Będę o tym 
szerzej mówił w czasie prac komisji. 
Pragnę tu natomiast podkreślić, że 
istnieje istotny czynnik, na który 
trzeba zwrócić największą uwagę. 
Należy unikać rozbicia wysiłków. 
Wysiłki powinny być koncentrowa- 


grupa | ne zarówno we wszystkich uniwer- 


naukowych 
Z drugiej 
się 
każ- 
Jeśli 
fizykę 


sytetach jak w innych 
ośrodkach badawczych. 
strony uniwersytety powinny 
specjalizować i dawać w 
dei dziedzinie specjalistów. 

ktoś będzie chciał studiować 


— pójdzie do tego uniwersytetu. 
jeśli będzie chciał studiować inny 
przedmiot — pójdzie do innego uni- 
wersytetu Tego rodzaju system 
podniesie poziom nauki w całym 
kraju. 

Chcielibyśmy poznać wasze zda- 


nie na ten temat. 

Wierzymy w naród francuski. Dał 
on dowody. że zasłużył sobie na to 
zaufanie. Jestem przekonany, że w 
przyszłości będziemy mogli również 
i my obradować na takim kongre= 


| Zatoga Zakł. Mech, im. Strzelczyka podejmuje zobowiązania Czynu Lipcowego, 


sie nauki jak Wasz i będziemy mo- 
gli zorganizować badania naukowe 
w oparciu o doświadczenia krajów 
socjalistycznych. Wówczas wszyscy, 
ręka w rękę, bratersko zjednoczeni, 
będziemy pracowali twórczo dla do- 
bra ludzkości i pokoju świata. 


85 czerwca I w 


Konferencja prasowa 
u prof. Joliot-Curie 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
podróży, członkowie delegacji nie 
mogli przybyć na zaproszenie prze- 
wodniczącego Rady Bezpieczeństwa. 

Poinformowany o tych przeszko- 
dach, zwróciłem się do p. p. Uphau- 
sa i Robesona, członków delegacji, 
zamieszkałych w Stanach Zjedno= 
czonych z prośbą o wyjaśnienie pa- 
nu Malikowi powodów, dla których 
deleghcja nie mogła spełnić swego 
zadania. 

PYTANIE: Czy należy uważać, że 
Światowa Rada Pokoju będzie kon- 
tynuować swe starania, aby wyzna- 


czona przez nią delegacja została 
ostatecznie przyjęta przez ONZ? 

ODPOWIEDŹ: Niewątpliwie tak. 
Już w wielu krajach na świecie ru- 
chy narodowe w obronie pokoju 
protestują przeciwko przeszkodom 
stawianym dotąd tej delegacji, ma- 
jącym na celu powstrzymanie jej 
przed udaniem się do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Jestem 
więc przekonany, że delegacja Świa- 
towej Rady Pokoju, dzięki popar- 
ciu, którego jej udzielają miliony 
mężczyzn i kobiet, będzie wreszcie 
w stanie spełnić swą misję. 


360.435 mieszkańców woj. łódzkiego 


subskrybowało już Pożyczkę Narodową 


Subskrypcja Narodowej Pożyczki | skrypcyjnej zameldowało ponad 80 
Rozwoju Sił Polski na terenie woje- | gromad. 


wództwa łódzkiego dobiega końca. 
Ogółem  subskrybowało  Pożyczkę 
360.435 osób. 


Poważna liczba chłopów wpłaci- 
ła już pierwszą ratę Pożyczki a wie- 
lu z nich całą zadeklarowaną sumę, 
jak np. chłopi z gromad Garłów i 
Zarzecze w pow. rawsko=mazowiec= 
kim. 


POWIAT KUTNO. 


W powiecie kutnowskim podpisy- 
wanie Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Folski jest na ukończeniu. Po- 
wsżna większość chłopów wykonała 
swój patriotyczny obowiązek. O cał< 
kowitym zakończeniu akcji; sub- 


POWIAT RADOMSKO 


Sprawnie przebiega akcja sub 
skrypcyjna w powiecie radom 
szczańskim. Codziennie napływają 


meldunki z gromad o zakończeniu 
subskrypcji Narodowej Pożyczki, W 
dniu wczorajszym zakończyły pod- 
pisywanie Pożyczki dwie dalsze 
gminy tj. Zakrzówek i Kobyle. 


POWIAT ŁASK. 


W powiecie łaskim 110 gromad 
zakończyło w 100 proc. subskrypcję 
Pożyczki. O całkowitym zakończe- 
niu  deklarowania  zameldowała 
wczoraj piąta z kolei gmina — Wo- 
dzierady. 


ipowiedi redakcji dziennika „Prawda“ p. Morrisonowi 


MOSKWA (PAP), — W związku z tym, że brytyjski minister spraw za- 
graniczny, Morrison, na przyjęciu dla dziennikarzy zaatakował Związek 
Radziecki, a w szczególgości dziennik „Prawda”, redakcja „Prawdy” publi. 
kuje artykuł redakcyjny pt. „Odpowiedź redakcji dziennika „Prawda” p. 


Morrisonowi”, 


Dziennik stwierdza m. in. że wy- 
stąpienie ministra Morrisona nie różni= 
ło sie od innych przemówień mini- 
strów labourzystowskich, które peł- 
ne są zmyślonych i złośliwych oskar- 
żeń pod adresem Związku Radziec- 
|kiego. Szczególną cechą antyradziec- 
kich wystąpień przywódców i mini- 


żu. Pan Morrison jest niezadowolo- 
ny w szczególności z tego, że zbyt 
skąpo oświetlona była w prasie ra- 
dzieckiei nota mocarstw zachodnich 
z 31 maja, gdy odpowiedź radziecką 
opublikowana została w pełnym tekś- 
cie. 

Pan Morrison przeciwstawia prasie 


strów labourzystowskich jest gofo- radzieckiej — angielską. Jest to po. 
| słowność i bezpodstawność. równanie niefortunne dla pana Mor- 

Gdy się czyta przemówienia panów | risona, Np. doniosłe oświadczenie 
| Morrisona, Shawcrossa i innych przy- przedstawiciela ZSRR, Gromyko, z 
| wódców labourzystowskich — pisze | 10 maja nie zostało w ogóle zomiesz- 
|dalej Prawda" — trudno zrozumieć |czone w tak wpływowym dzienniku 


o jakich to „przyjaznych” wystąpie- 
niach. wobee'nąradu radzieckieśo mó- 
wi brytyjski minister spraw  zżaśra- 
nicznych, oskarżając prasę radziecką 
o to, że ich nie publikuje. Fakty mó. 
wią zupełnie co innego przemó- 
wienia i wvstąpienia wzywające do 
przyjaznej współpracy między naros 
dami Anglii i ZSRR zawsze zamiesz- 
czane są w prasie radzieckiej, A więc 
pierwsze oskarżenie pana Morrisona 
odpada, 

Równie bezpodstawne jest drugie 
oskarżenie brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych, że prasa radziecka rze. 
komo niedostatecznie informowała 
czytelników o roli mocarstw zachod 
nich na konferencji zastępców mini- 
strów spraw zagranicznych w Pary- 


jak „Times”, Pan Morrison mógłby 
się oczywiście pęwołać na to, że.nie 
rządzi dziennikiem „Times”, Lecz po- 
patrzmy jak przedstawia się sprawa z 
dziennikiem „Daily Herald", central- 
nym organem partii labourzystow- 
skiej, której jednym z przywódców 
jest pan Morrison.” Podczas gdy w 
prasie radzieckiej zamieszczano co- 
dziennie dokładne sprawozdania z 
konferencji paryskiej, bywały całe 
dni i tygodnie, gdy na łamach 
„Daily Herald" nie pojawiała się na- 
wet najmniejsza wzmianka o rozmo- 
wach paryskich. O tym. w jaki spo* 
sób dziennik „Daily Herald" informo- 
wał o stanowisku Związku Radziec 
kiego, można sądzić z następującego 
faktu: Odpowiedź rządu radzieckiego 


Na kongresie postępowej nauki 


(Od specjalnego wysłannika „Głosu Robotniczego”) 


Wiele podniosłych, drogich nam, niezapomnia- 


postępowych naukowców z Anglii, NRD, przed- 


Nastrój ten potęguje się jeszcze z chwi- 


nych wydarzeń w życiu naszej ludowej ojczyzny 
splotło się z pięknym gmachem Warszawskiej Po- 
litechniki od chwiłi gdy w jej auli dokonał się akt 
zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. W 
murach uczelni wiele razy obradowali najlepsi 
synowie naszego kraju, bojownicy o pokój, dzia- 
łacze polityczni i społeczni, przodownicy pracy. 
Po raz pierwszy w wielkiej sali zajęli wczoraj 
miejsca przedstawiciele polskiego świata nauki. 
Pierwszy Kongres Nauki Polskiej. Od wielu dni 
wydarzeniem tym żyła nie tylko stolica, ale kraj 
cały. Na Kongres ten oczekiwały polskie masy 
pracujące. Jakże mogło być inaczej. Nauka nie 
może pozostawać w tyle za przemianami, jakie 
w zawrotnym tempie zachodzą jak kraj nasz dłu- 
gi i szeroki. Musi włączyć się w nurt tych prze- 
mian, dopomóc narodowi w zlikwidowaniu zacofa- 
nia, w podniesieniu kultury, szybszej budowie 
socjalizmu. 
W słońcu, w bieli i czerwieni flag narodowych 
witała Politechnika Warszawska naukowców przy- 
byłych ze wszystkich zakątków Polski, przed- 
stawicieli wszystkich dziedzin wiedzy, witała 
gości zagranicznych z ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, postępowych uczonych zachodu z profe- 
sorem Joliot-Curie na czele, W wielkiej auli, nad 
którą zamyka się szklana kopuła prześwietlona 
porannym słońcem zasiadają kierownicy, życia 
naukowego: humaniści, ekonomiści, matematycy. 
fizycy, architekci, medycy: Wśród nich przed- 
stawiciele wyższych uczelni łódzkich; prof. Cha- 
łasiński, prof. Paluch, prof, Natalia Gąsiorowska, 
roi. Kotarbiński, prof, Bierzanek i wielu innych. 
zasiadają w auli Politechniki ci, którzy już wal- 
nie przyczynili się do budowy na nowych pod- 
stawach naszego życia gospodarczego i kultural- 
nego, a mają przed sobą jeszcze przeogromne za- 
dania. Jeszcze mocniej zespolić muszą swe wy- 
siłki z praktycznymi potrzebami życia narodu, z 
potrzebami Planu 6-letniego. Mocniej zespolić 
wysiłki w walce o pokój — mocniej i pewniej sta. 
nąć na gruncie światopoglądu marksistowskiego. 
Przewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, prof, Jan Dembowski, zagaja obrady. W 
prezydium zasiadają luminarze nauki polskiej i 
goście zagraniczni. Sala wita ich gorącymi okla- 
skami. Oto małżonkowie Joliot-Curie, radzieccy 
uczeni z prof, Oparinem na czele, przedstawiciele 


stawiciele Chin Ludowych. Z reflektorów umiesz_ 
czonych na balkonach padają smugi jaskrawego 
światła. Ale silniejsze jest światło pogodnego 
słonecznego dnia, Odnosi się wrażenie, że sala 
obrad znajduje się wprost pod kopułą nieba, Po- 
godna, miła atmosfera przesącza się do wszyst- 
kich zakątków sali. 

Minister Adam Rapacki odczytuje tekst listu 
przesłanego pa Kongresu przez Prezy- 
denta Bolesława Bieruta. Serdeczne słowa wy- 
wołują na sali gorhce oklaski. Słowa te zwięźle 
określają cel i zadania I Kongresu Nauki Polskiej. 
W oparciu o bogate postępowe tradycje naszej 
nauki wytyczyć nowe drogi, nowe metody, które 
przespieszą pogłębienie przemian ideologicznych, 
zachodzących w nauce, które silniej zwiążą naukę 
z życiem narodu. W uroczystym nastroju słucha- 
ją zebrani listu Prezydenta, Każde Jego słowo 
zobowiązuje. Mobilizuje do wytężonej pracy w 
ramach Kongresu. Kongres musi spełnić nadzieje, 
jakie pokłada w nim społeczeństwo polskie. 

Z portretów, które wieńcem biegną wzdłuż 
ścian auli zda się patrzą na uczestników Kon- 
gresu oczy wielkich uczonych Polski. Maria Curie- 
Skłodowska, Wróblewski, Olszewski, Staszic, 
Kołłątaj, Śniadecki, Marchlewski. Piękne trady- 
cje ma nauka polska Torowała drogę narodowi 
w walce z obskurantyzmem, z zacofaniem, jakie 
narzucały mu ówczesne rządy, ówczesny ustrój. 
Reprezentowała to co postępowe, co przepojone 
troską o człowieka, o jego lepszą przyszłość. 

Na trybunie premier Józef Cyrankiewicz, Wita 
w imieniu rządu, | znów dłonie zebranych skła- 
dają się do serdecznych oklasków. Pierwszy to 
rząd w dziejach naszego kraju; patron i opiekun 
nauki. Gdy premier mówi „liczymy na naszych 
uczonych w realizacji wielkich zadań, jakie stoją 
przed nami, liczymy na pomoc naszej nauki”, wi- 
dać, że słowa te głęboko zapadły w serce uczest- 
nikom Kongresu, Nie zawiodą oczekiwania, Bu- 
dować będą gmach nowej nauki, wolnej od zśni- 
łych, burżuazyjnych pozostałości, od kosmopoli- 
tyzmu, idealizmu i elitaryzmu, zbudują gmach 
nauki, która służyć będzie dla dobra i szczęścia 
narodów, 

Nastrój panujący na sali fest niejako zewnętrz- 
nym wvrązem gotowości do urzeczywistnienia tych 


? 


przemian, i 
lą wystąpienia górnika — Możdrzenia, przodowni- 
ka pracy, Przekazuje on naukowcom robotnicze 


I znów słowa zobowiązujące. Ro- 
botnik oczekuje na stałą, codzienną pomoc ze 
strony naukowców, aby szybciej zbudować so- 
cjalizm, Słowa górnika płyną wprost z wielkiego 
placu budowy, jakim dziś jest cała Polska. Wśród 
uczestników Kongresu obecni są przedstawiciele 
klasy robotniczej. Widać między mimi prządkę 
Helenę Okrój z Zakładów im. Dzierżyńskiego, wi 
dać Cecylię Karpińską, dyrektora POM w Daszy- 
nie. 

Na trybunie kolejno: prof. Nitsch, przewodni- 
czący Polskiej Akademii Umiejętności, prof. Sier_ 
piński. A potem zabierają głos goście zagra- 
niczni. Prof, Aleksander Oparin, uczony ra- 
dziecki. Cała sala huczy od oklasków. Wszak 
to nauka radziecka pierwsza stanęła na gruncie 
metodologii marksistowskiej, Ona stanowi dla 
nas wzór, z niej czerpią przykład nasi naukowcy 
przebudowując oblicze nauki polskiej. Dla po- 
koju dla ludzkości, dla socjalizmu pracują wielcy 
uczeni radzieccy, Sala manifestuje na cześć wiel- 
kiego Stalina. 

Witany długo niemilknącą owacją przemawia 
przowodsiówąny Światowej Rady Pokoju, laureat 

iędzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Poko- 
ju, prof, Joliot-Curie, -W żywych, gorących sło- 
wach kreśli zadania postępowej nauki. Uczony 
niemiecki, prof, Johannes Stroux, zapewnia zebra- 
nych, że postępowa nauka NRD wespół z uczo* 
nymi polskimi pracować będzie dla pokoju. Ser- 
decznie z całym sercem wita sala wystąpienie 
przedstawiciela Chińskiej Akademii Nauk, prof. 
Chu Co-ching. Następnie uczonego angielskiego. 
węgierskiego i innych, 

Po przerwie prof, Jan Dembowski wygłasza re. 
ferat pt. „Organizacja nauki w Polsce Ludowej”. 
Setki uczenych słucha go z napiętą uwadą. Oto 
wytyczne, na których organizować się winna no- 
wa, postępowa nauka. 

Przez szklaną kopułę sączy się już szare światło 


pozdrowienia. 


zmierzchu, Dobieśa końca pierwszy dzień obrad, 
Pierwszy dzień, który już wykazał, że między 
słowem nauka a słowami — pokój, postęp i 


szczęście ludzkości, musi istnieć mocny i jasny 


znąk równania, 
H, SAMSONOWSKA 


na noty mocarstw zachodnich z 30 mas 
ja podkreślała gotowość rządu ra- 
dzieckiego bezzwłocznego wysłania 
swego przedstawiciela na konferencję 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 
w Waszyngtonie, gdy tylko konferen- 
cja paryska zadecyduje pozytywnie 
sprawę włączenia do porządku dzien- 
nego, jako punktu nieuzgodnionego, 
propozycji radzieckiej odnośnie paktu 
atlantyckiego i baz wojennych Sta- 
nów Ziednoczonych. Dziennik „Daily 
Herald" nie zamieścił pełnedó tekstu 
noty radzieckiej, Natomiast tytuł za- 
mieszczonej w tym dzienniku, wiado- 
mości brzmiał: „Gromyko znów mówi 
„mie mocarstwom zachodniń”. Je- 
dnocześnie dziennik „Daily Herald". 
fałszując fakty pisał, że Związek Ra- 
dziecki sprzeciwia się rzekomo zwo- 
łaniu Rady Ministrów Spraw Zagra- 
uicznych, : dł 


Przemówienie pana Morrisona — 
kontynuuje „Prawda” — zawierało nie 
tylko oskarżenia, lecz i pewne pre- 
tensje, które świadczą o tym,-że bry- 
tyjski minister spraw zagranicznych 
üa skutek swej skłonności do amery- 
kańskiego sposobu myślenia utracił 
tak właściwe narodowi angielskiemu 
poczucie miary, Pan Morrison skarży 
się na to, że gdy szef rządu radziec- 
kiego, Józef Stalin, udziela wywiadu 
prasie brytyjskiej, to prasa brytyjska 
publikuje ten wywiad pod wielkim ty- 
tułem, na głównej kolumnie, na naj- 
widoczniejszym miejscu, podczas gdy 
prasa radziecka zamieszcza niechetnie 
wystąpienia pana Morrisona lub pre- 
miera Attlee 


Lecz cóż można odpowiedzieć panu 
Morrisonowi w tej sprawie? Logika 
faktów — to najsilniejsza logika. A 
fakty mówią, że wypowiedzi Józefa 
Stalina słucha cały świat, narody wi- 
zą w nich promienne nadzieje na 
przyszłość, wezwanie do walki o po- 
tój, o przyjaźń między narodami. Bur- 
Zuązyjna prasa zagraniczna w tej licze 
bie i brytyjska, nie może nie publi- 
kować wypowiedzi Stalina, ponieważ 
żąda tego czytelnik, który pragnie 
znać treść tych wypowiedzi, Jedno- 
cześnie Wydawcy dzienników brytyj- 
skich biorą niewątpliwie pod uwage 
okoliczność, że nakłady dzienników 
brytyjskich, które publikują wypowie- 
dzi Stalina, poważnie się zwiększają, 
co daje dodatkowe dochody. Doświad- 
czenia natomiast prasy radzieckiej 
dowodzą. że publikowanie w dzienni. 
kach radzieckich oświadczeń teso ro- 
dzaju fak przemówienie pana Morri- 
sona — prowadzi niezmiennie do 
zmniejszenia nakładu í zmniejszenia 
dochodów. Jest to zrozumiałe: czy- 
telnik radziecki odnosi sie negatywnie 
do wiadomości zawierających nie- 
słuszne napaści, zamiast ścisłej i po- 
ważnej analizy sytuacji miedzynaro- 
dowei. Pan Morrison wvraził żvcze- 
nie, abv, „Prawda” udzieliła swych ła- 
mów dla specialneóo wywiadu bry- 
tviskieńo ministra spraw zagranicze 
nyeh, Pan Marrison nraćdnie, aby ie- 
“so słowa podane były w naszym 
deienniku dokładnie i na widocznym 
miejscu, Pan Morrison zadał w swym 
nrzemówieniu pytanie, jakie w tej 
sprawia żaimie stanowisko Prawda"? 
No i cóż, „Prawda” gotowa jest udzie» 
tié miejsca dla wypowiedzi pana Mor- 
risona, Wypowiedź ta bez watpienia 
orzytoczona zostanie dokładnie i w 
nełnym tekście, lecz zrozumiałe jest, 
že musi ło nastąpić na podstawie wzae 
'emności. Oczywiście nakład ..Praw- 
dv" od teso ucierpi, lecz „Prawda” 
ńołowa jest ponieść te ofiarę. Redak- 
cia „Prawdy” chce mieć pewność, że 
sé odpowiedź na przemówienie pana 
Morrisona bedzie przytoczona rów- 
vież dokładnie i na takim samym wi- 
dorznym miejscu w prasie brytviskiej, 
Co o tvm myśli pan Morrison? 
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Nauka polska — współtwórcą wielkości swego narodu 


J. Cyrankiewicza wygłoszone w dniu 29 bm. na Kongresie w Warszawie _ 


Przemówienie premiera 


W imieniu Rządu Rzeczypospolitej witam Kon- 
gres Nauki. Kongres, który właśnie rozpoczyna swoje 
obrady, jest niewątpliwie przełomowym wydarzeniem 
w chlubnych dziejach nauki polskiej. Nigdy bowiem 

* jeszcze w dziejach nauki polskiej nie było zjazdu lu- 
dzi nauki, który miałby tak szeroki zasięg i tak 
ogromne zadanie. 

Po raz pierwszy w dziejach naszej ojczyzny milio- 
nowe rzesze ludzi pracy, robotników, chłopów i inte- 
ligencji zaczęły decydować o losach kraju, kształto- 
wać jego teraźniejszość i przyszłość. Dzięki władzy lu- 
dowej z głębin narodu wytrysnęły nowe, niewyczer- 
pane źródła energii twórczej i aktywności społecznej. 
Wyraża się to zarówno kubaturą nowowzniesionych 
budowli, liczbą nowouruchomionych zakładów przemy- 
słowych i kilometrażem nowozbudowanych dróg i linii 
kolejowych, jak i milionowymi nakładami książek, 
gazet i czasopism, zdumiewającą frekwencją w muze- 
ach i teatrach, kinach i bibliotekach, liczbą nowo- 
utworzonych placówek naukowych i nowopowstałych 
szkół i uczelni wszystkich stopni i kierunków. 

Niechaj miarą przełomu w tej dziedzinie będzie 
kilką danych statystycznych. 

Oto liczba wyższych uczelni w Polsce wzrosła z 29 
w roku 1939 do 79 w roku bieżącym. 

Liczba studentów, która w roku 1938-39 wynosiła 
około 50 tysięcy — przekracza dziś 120 tysięcy. 

Liczba absolwentów wyższych uczelni, która w ro- 
ku 1936-37 wynosiła nieco więcej niż 6 tysięcy osób 
— w  pięcioleciu 1950 do 1955 wyniesie 146 tysięcy 
osób, czyli średnio rocznie około -30 tysięcy osóv, a 
więc niemal pięciokrotnie więcej. 

Zmiana ustroju społeczno-politycznego w Polsce 
znalazła mocne odbicie w stosunkach na wyższych 
uczelniach. Oto odsetek młodzieży robotniczej, który 
w roku 1935-36 wynosił zaledwie 7 proc. — dziś wy- 
nosi blisko '39 proc., odsetek młodzieży chłopskiej sko- 
czył z 6 proc. na 25 proc. Odsetek młodzieży inteli- 
genckiei pozostał prawie bez zmian. Natomiast odse- 
tek młodzieży ze sfer posiadających uległ odpowiednio 
redukcji z 40 proc. do 2 i pół procent. 

Tworzy się nowa inteligencja spośród najszerszych 
mas ludowych i ona wypełnia nasze szybko rozwi- 
jające się szkoły i uczelnie. 

Jeżeli słusznie się mówi, że cała Polska stanowi 
wielki plac budowy, to pamiętajmy, że jest ona rów- 
nież wielkim warsztatem pracy naukowej. 

Głęboki przewrót społeczny, którego widownią jest 
od lat sześciu nasz kraj — nie mógł pozostać bez 
wpływu na losy i sprawy nauki polskiej, Wraz z wię- 
zami krępującymi swobodny rozwój narodu polskie- 
go pękły więzy krępujące i zniekształcające rozwój 
nauki polskiej. Nigdy już więcej nie będzie nasza na- 
uka spychana do upokarzającej roli służenia wąskim, 
ciasnym i egoistycznym interesom uprzywilejowanej 
grupy czy klasy społecznej. 

Praca uczonego polskiego we wszystkich dziedzi- 
nach jest dziś i będzie w coraz większym stopniu 
jednym z motorów naszego bujnego rozwoju. 

Nauka polska ma dziś tylko jednego mocodawcę, 
a tym mocodawcą jest naród polski. I jeden obowią- 
zek — obowiązek służenia” narodowi w jego wielkim 
wysiłku budowy silnej, kwitnącej Polski, w jego. wal- 
ce o pokój. 

Maria Konopnicka napisała kiedyś wstrząsający 
poemat o losach pana Balcera w Brazylii. Potomko- 
wie panów Balcerów pisali sami o sobie w pamiętni- 
kach emigrantów. Nikt nie napisał o losach dziesiąt- 
ków i setek uczonych, inżynierów i wynalazców pol- 
skich, którzy nie znajdując pola do pracy naukowej 
w kraju musieli emigrować za granicę, na saksy nau- 
kowe. A przecież w tym wyrażał się równie jaskrawo 
jakşw dziejach pana Balcera — dramat narodu, który 
musiał się wyzbywać najbardziej twórczych i przed- 
siębiorczych elementów. Dramat narodu, w którym 


zaborcy, a potem w okresie międzywojennym egoizm 


GŁOS -ROBOTNICZY 


kapitalistów, tłumił twórczą myśl naukową i niejed- 
nego wybitnego naukowca skazywał na tułaczkę. 

Tym większa jest zasługa tych wszystkich twór- 
czych umysłów owego okresu, które w tak trudnych 
warunkach potrafiły mimo wszystko wystrzelić pło- 
mieniem talentu i zapewnić nauce polskiej autorytet, 
uznanie i szacunek swoich i obcych. Tym większa jest 
także zasługa tych wszystkich, którzy w owych cza- 
sach potrafili wytworzyć takie formy organizacyjne, 
które zabezpieczyły i umożliwiły byt nauce polskiej. 
Myślę w tej chwili o założycielach krakowskiego To- 
warzystwa Naukowego przekształconego później w 
Polską Akademię Umiejętności i Towarzystwa Nauko- 
wego Warszawskiego, jak również o wszystkich in- 
nych ośrodkach i pojedynczych warsztatach pracy i 
myśli naukowej. 

Nie ulega wątpliwości, że najlepszym uczczeniem 
twórców wielkiego dorobku nauki polskiej i organi- 
zatorów instytucji, które ten dorobek rozwijały i prze- 
chowały — jest stworzenie obecnie takich form or- 
ganizacyjnych dla nauki polskiej, które sprostają jej 
wielkim narodowym zadaniom, które będą, godne 
obecnego okresu, tworzącego warunki dla pełnego 
rozkwitu nauki polskiej, 

Jeżeli ten' Kongres Nauki położy podstawy pod ta- 
ką godną okresu, który przeżywamy, organizację na- 
uki polskiej, to rola i znaczenie jego dla przyszłości 
nauki w Polsce będzie przełomową i historyczną. 
Rzecz jasna, że stworzenie tych nowych form organi- 
zacyjnych łączy się ściśle z przeobrażeniami ideo- 
logicznymi, dokonywającymi się w toku poważnego i 
głębokiego procesu w nauce polskiej. 

Polska Ludowa niezwykle wysoko ceni twórczość 
naukową, Rząd Rzeczypospolitej czyni i czynić będzie 
wszystko, aby zapewnić nauce polskiej możliwości 
wszechstronnego rozwoju. Nigdy jeszcze nie przezna- 
czano na cele naukowe tak wielkich środków mate- 
rialnych. Ale jak wiemy środki materialne, choć są 
niezbędnym warunkiem rozwoju nauki, nie są wa- 
runkiem wystarczającym. i 

Dlatego tak doniosłą rolę w kształtowaniu się lo- 
sów nauki polskiej ma walka o zwycięstwo prawdzi- 
wie naukowego poglądu na świat, walka o odrzuce- 
nie wszystkiego co nienaukowe, co wypływa z dog- 
matyzmu i konserwatyzmu. Walka o naukowy pogląd 
na świat łączy się Ściśle z walką o właściwe pojmo- 
wanie zadań i obowiązków nauki. 

Wskazanie nauce polskiej dróg związania się z na- 
rodem, dróg służby narodowi — oto jedno z podsta- 
wowych zadań Kongresu Nauki. 

Należymy do obozu, który głosi wiarę w ludzkość, 
wiarę w jej przyszłość, wiarę w potęgę poznawczą i 
twórczą myśli ludzkiej — do obozu, który nosi dum- 
ną nazwę obozu pokoju. Przoduje w obozie zespół kra- 
jów, które weszły na drogę wielkiej przemiany spo- 
łecznej, 

Pierwszy wszedł na drogę wielkiej przemiany 
społecznej Związek Radziecki, otwierając nowy roz- 
dział w dziejach ludzkości. Dziś kroczą po tej drodze 
kraje demokracji ludowej, demokratyczne Niemcy 
i ludowe Chiny. 

Obóz pokoju, obejmujący setki milionów ludzi 
również w krajach kapitalistycznych, jest ostoją kul- 
tury, człowieczeństwa, jest nadzieją ludzkości. 


Obóz drugi, to pełen wewnętrznych sprzeczności 
zespół państw, w których kurczowo i bez skrupułów 
bronią swych zysków i swej władzy magnaci kapita- 
listyczni, którzy pragną narzucić z powrotem ustrój 
kapitalistyczny krajom, które się z jego pęt już wy- 
zwoliły, Trzyma ich mocno na uwięzi żarłoczny i nie- 
nasycony imperializm amerykański, 

Na tym tle ze szczególną jaskrawością uwypukla 
się odmienność losów nauki w dwóch przeciwstaw- 
nych obozach — w obozie pokoju i w obozie wojny! 

Polityka agresji prowadzi nieuchronnie do zglajch- 
szaltowania całego życia społecznego i podporządko- 
wania go wymogom wojny. W społeczeństwach tych 


W służbie całego narodu 


Przemówienie prof. K. Niłscha, prezesa Polskiej Akademii Umiejętności 


„Stoimy w chwili historycznej: zmie- 
nia się zasadniczo położenie nauki 
w społeczeństwie i jego państwowej or- 


regionalizm, ile to, że przede wszyst- 
kim kładły nacisk na działalność wy- 
dawniczą, a nie zawsze miały środki 


samodzielnie 


SE Rozpoczyna się I Kongres | na planowe badanie. 
auki Polskiej, będący wyrazem nie Ułatwiły one pracę 
elitarnej, choćby i obszernej grupy 


naukowców, ale skupiający wszystkich 
na polu nauki pracowników, a jako 
rezultat Kongresu ma powstać Polska 
Akademia Nauk, nowa najwyższa 
ogólnopolska instytucja naukowa, Do- 
tychczas tą najwyższą instytucją, ma- 
jącą też prawo reprezentowania nau- 
ki polskiej za granicą, była Polska 
Akademia Umiejętności. Godzi się 
więc, aby ta Akademia Umiejętności 
ierwsza powitała Kongres i określi- 
a swoje stanowisko do mającej pow- 
stać Polskiej Akademii Nauk. 


Sytuacja jest prosta, Chodzi prze- 
cież o jak najwszechstronniejszy roz- 
wój nauki, I choć trudna może być 
sama nauki definicja, to bezsporną 
jest rzeczą, że nauka żyć i rozwijać 
się może jedynie w atmosferze wol- 
ności badań i swobody ogłaszania 
tych badań rezultatów. Ta wewnętrz- 
na zasada pozostaje oczywiście bez 
zmian, zmieniać się natomiast 
formy, zależnie od zmienionych wa- 
runków życia społecznego i państwo- 
wego, « 

I dotąd istniały w Polsce różne to- 
warzystwa naukowe, a niektóre z 
nich, jak Polska Akademia Umiejęt- 
ności i Towarzystwo Naukowe War- 
szawskie, bardzo wiele się przyczyni- 
ły do podniesienia naukowej kultury 


muszą | k 


pracującym uczonym, ale rzadziej sa- 
me podejmowały planowe, całość 
obejmujące badania, Tymczasem no- 
woczesna konstrukcja państwa socja- 
listycznego wymaga czegoś więcej: nie 
przecząc konieczności chronienia in- 
dywidualnej twórczości naukowej, po- 
magania jej, główny nacisk położyć się 
jednak musi na szeroko założoną pra- 
cę planową i zespołową. 

Trzeba skończyć z tak częstym do- 
tąd stanem, że niektóre nauki rozwi- 
jają się świetnie, inne zaś zaledwie 
wegetują. Jeśli brak w pewnym kie- 
runku inicjatywy indywidualnej, po- 
winna ją zastąpić inicjatywa nowo- 
częsnej akademii nauk", 

dalszym ciągu przemówienia 
prof. Nitsch przypomniał rezolucję 
walnego zgromadzenia Polskiej Aka- 
demii Umiejętności, które uznało, że 
istnienie Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności jako odrębnej instytucji nau- 
owo-badawczej z powołaniem Pol- 
skiej Akademii Nauk straci rację by- 
tu, z chwilą zaś uruchomienia działal- 
ności naukowej Akademii Nauk, Pol- 
ska Akademia Umiejętności przekaże 
Polskiej Akademii Nauk cały swój 
dorobek, doświadczenia, czynne pla- 
cówki naukowo-badawcze oraz ma- 
iątek. 

W ten sposób działalność Polskiej 


społeczeństwa. Wadą ich był nie ty- | Akademii Umiejętności nie ulega treś- 
le — jak się czasem mylnie sądzi — ciowej likwidacji, ale właczaiac sie 


w pracę nowego typu organizacji, w 
tej postaci nadal służyć będzie rozwo- 
jowi nauki i narodowi, 


Kongresowi Nauki i pracom nad or- 
ganizacją Polskiej Akademii Nauk ży- 
czymy jak największych i jak naj- 
trwalszych wyników zakończył 
prof, Nitsch, 


krajów, które rządzone są przez organizatorów nowej 
wojny, istnieją potężnė siły ludowe, sprzeciwiające 
się agresywnym dążeniom rządów i kół kapitalistycz- 
nych monopolistów. Imperialiści nie szczędzą wysił- 
ków, aby siły te sparaliżować, toteż nie jest przy- 
padkiem, że w sześć lat po upadku Hitlera, jego me- 
tody rozpleniły się w Ameryce i usiłują odżyć 
w krajach jej podporządkowanych. Ten proces nie 
mógł się oczywiście zatrzymać u wrót nauki. Wbrew 
szumnym deklaracjom tych, którzy występują w ro- 
li rzekomych orędowników wolności nauki — jesteś- 
my świadkami, jak w Stanach Zjednoczonych doko- 
nywa się gwałtowny proces militaryzacji nauki na 
skalę, której pozazdrościłby Amerykanom Hitler. Ten 
proces usiłują Amerykanie przerzucić na Europę Za- 
chódnią. Jest rzeczą niezwykle dla nas wszystkich 
krzepiącą, że świat naukowy zachodu odważnie sta- 
wia czoło temu procesowi militaryzacji, skoszarowa- 
nia i degeneracji nauki. Wyrazem tego jest udział 
najwybitniejszych uczonych ' świata w ruchu pokoju. 
Symbolem tego ruchu stał się wszak nasz wybitny 
gość i wielki przyjaciel, profesor Joliot - Curie, który 
jest dla nas wszystkich przykładem prawdziwej po- 
stawy naukowca - bojownika, człowieka nauki, który 
wie, że każda próba neutralności w wielkiej bitwie 
o los świata jest rezygnacją z możliwości rzetelnej 
pracy naukowej. 

Podpalacze świata mają bogaty arsenał środków 
oszukiwania ludzi, tworzenia ideologicznych zasłon 
dymnych, aby ukryć swe istotne cele. Raz szermują | 
fałszywymi teoriami o niepoznawalności świata. | 
Innym razem usiłują utrzymać w posłuszeństwie 
swych uczonych pod maską neutralności nauki i rze- | 
komej jej apolityczności. 

Szczególnie niebezpieczną formą penetracji ame- 
rykańskiego imperializmu jest kosmopolityzm. Kre- 
cia robota kosmopolityzmu zmierza do obezwładnie- 
nia na froncie kulturalnym i naukowym sił niepodle- 
głościowych w krajach europejskich, aby całkowicie 
je podporządkować Ameryce. 

Kosmopolityzm jest zaprzeczeniem patriotyzmu. 
Jego funkcją jest pomniejszanie wiary narodu we 
własne siły, Ci, którzy posługują się ideologią kosmo- 


polityzmu, starają się w ten sposób rozbroić duchowo | kich i szczytnych ideałów, które przyświecają nauce 


narody i uczynić je podatnymi na obce i wrogie im 
wpływy imperializmu. Kosmopolityzm w nauce wy- 
stępuje często w postaci tezy o pozanarodowym cha- 
rakterze nauki. Teza ta prowadzi w gruncie rzeczy 
do całkowitego wyjałowienia nauki, odrywa ją od ro- | 
dzimego podłoża narodowego, zrywa jej związek | 
z narodem i skazuje ją na całkowity uwiąd. | 
związku z narodem, z jego życiem i potrzebami. Jest 
twórcza o tyle tylko, o ile żyje życiem narodu i pra- | 
cuje dla narodu. Tylko w ten sposób nauka wypełnia 
swe szczytne zadania narodowe, a zarazem ogólno- 


Jedność uczonych radzieckich i polskich 
— rękojmią rozkwitu przodującej nauki 


Przemówienie prof. Oparina, członka 


DRODZY PRZYJACIELE! 
Niech mi wolno będzie powitać 
I Kongres Nauki Polskiej w imieniu 
zgodnej rodziny uczonych  radziec- 
kich, którzy wraz ze wszystkimi na- 
rodami Związku Radzieckiego budują 


ka i Śniadeckich, Lelewela i Staszica, Nałkowskiega 
|i Marii Skłodowskiej - Gurie, Krzywickiego, Konty= +, 4 
Nauka może żyć i rozwijać 'się tylko w  ścisłyfh | nuując wspaniałe tradycje swych wielkich PORA 


przemysłu i rolnictwa 
nych badaczy, poszukujących nowych 
dróg wykorzystywania bogactw i sił 
przyrody dla dobra milionów ludzi, 
dla zwiększania urodzajności 
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ludzkie. Nie ma bowiem żadnej sprzeczności między 
służbą własnemu narodowi i służbą całej ludzkości. 
Naród jest ogniwem ludzkości. Dla nas nauka jest 
i narodowa i międzynarodowa równocześnie. Nauka 
polska pracuje dziś dla swego narodu, a tym samym 
dla dobra całej ludzkości. 

Cały naród polski trwa w tej chwili w uporczywej 
walce o urzeczywistnienie wielkiego Planu 6-letniego. 
Naród polski skupia się w szeregach narodowego 
frontu walki o Plan 6-letni i pokój. Nauka polska 
stanowi mocne ogniwo tego frontu, 

W naszej pracy korzystamy z olbrzymich doświad= 
czeń i ze wspaniałego dorobku nauki radzieckiej, 
która w najcięższych chwilach minionej wojny nio= 
sła nieocenioną pomoc swemu krajowi, a dziś przo= 
duje w realizacji porywających planów  przekształ- 
cania przyrody, które dla całego świata są wzorem 
i przykładem pokojowej, twórczej pracy, (Oklaski). 

Czemu zawdzięcza nauka radziecka swe wielkie 
osiągnięcia? Zawdzięcza to temu, że stała się nauką 
„której ludzie — mówiąc słowami Józefa Stalina — 
rozumiejąc siłę i znaczenie ustalonych w nauce tra= 
dycji, nie chcą jednakże być niewolnikami tych tra- 
dycji, która ma hart i odwagę łamać stare tradycje“. 

Liczymy na nowatorstwo, na hart i odwagę na- 
szych uczonych w walce o lepsze uzbrojenie technicz= 
ne naszego przemysłu, o dalsze doskonalenie proce- 
sów technologicznych, które nam pozwolą podnosić 
nasze wskaźniki produkcyjne. 

Liczymy na naszych uczonych w walce o podnie= 
sienie plonów naszego rolnictwa, o doskonalsze me= 
tody hodowli. 

Liczymy na dalsze sukcesy w walce z chorobami, 
w walce o ludzkie zdrowie. ` 

Liczymy na pomoc naszych uczonych w kształce= 
niu młodych kadr, których nam trzeba coraz więcej, 
w szerokiej popularyzacji wiedzy w całym społeczeń- 
stwie, w wychowywaniu nowego człowieka, 

Liczymy na rosnący wkład naszych uczonych we 
wszystkich dziedzinach nauki. 

Liczymy na naszych uczonych i wiemy, 
nie zawiedziemy, 

Niechaj ten Kongres będzie żywym wyrazem wiel- 


że się 


Niechaj będzie on godny tradycji narodu 
które torowały | 


polskiej. 
polskiego i jego wielkich umysłów, 
drogi rozwojowe nauki polskiej, 

Na tej sali zgromadzili sie przedstawiciele wsżyst«- 
kich dziedzin nauki pólskiej, spadkobiercy Koperni= 


dników, służąc narodowi ij Polsce, a tym samym po” 


stępowi i ludzkości —;nauka polska będzie wspól. | 


twórcą wielkości swegą narodu, r 4! 
(Huczne i długotrwałe oklaski). 


rzeczywistego Akademii Nauk ZSR” 


nauki radzieckiej jest świadome st. 
sowanie praw materializmu dialek 
tycznego. W tej dziedzinie olbrzymi 
znaczenie dla nas, uczonych radziec= 
kich, miały i mają twórcze „badania 
Lenina i Stalina, 


w zamiłowa- 


pól i 
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w swym kraju komunizm. 

Nauka ma służyć dobru ludzkości 
i osiąga ten cel, o ile służy całemu 
narodowi. Jeżeli zaś nauka znajduje 
się w służbie garstki zachłannych lu- 
dzi, opętanych żądzą zysku i władzy, 
prowadzi to do potwornych i zgub- 
nych skutków. 

Dla uczonego — a mam na myśli 
prawdziwego uczonego — nie jest by- 
najmniej obojętne, jak są wykorzy- 
stywane i jakim celom służą osią- 
śnięcia, którym poświęca on swój ta- 
lent i wysiłek twórczy. 

W Związku Radzieckim nauka jest 
rzeczywiście nauką ogólnonarodową. 
I dzieje się to nie tylko dlatego, że 
uczeni w Związku Radzieckim odda- 
ją wszystkie siły w służbie narodu, 
nie tylko dlatego, że szerzą wiedzę 
wśród mas ludowych, U nas nauka 
wyszła poza mury akademii i uniwer- 
sytetów, wyszła na pola kołchozowe 
i do iabryk, W kraju radzieckim w 
twórczości naukowej udział biorą nie 
tylko ludzie, którzy całkowicie po- 
święcili się nauce, Ustrój radziecki 
pobudził inicjatywę” mas ludowych, 
przeobrażając miliony pracowników 


podnoszenia poziomu przemysłu, 

Wszelką nową inicjatywę twórczą 
uczonego podejmuje tysiące zdolnych 
rąk. Sprawdzają, uzupełniają i pre- 
cyzują one tę inicjatywę i przyczynia- 
ją się do jej szybkiej realizacji. Po- 
zwała to nie tylko rozwiązywać naj- 
ważniejsze problemy gospodarcze o 
znaczeniu państwowym, lecz również 
przynosi nieocenione korzyści samej 
teorii, 

Cały świat zna olbrzymie osiągnię- 
cia nauki radzieckiej z zakresu roz- 
wiązywania pro- 
blemów teoretycznych. 

Qlbrzymim walorem nauki radziec- 
kiej jest jej całkowita jasność w filo- 
zoficznym ujęciu świata, ujęciu, które 
jest nieodzownym fundamentem 
wszelkich badań naukowych. My, 
uczeni radzieccy, prowadzimy między 
sobą twórcze dyskusje nad poszcze- 
gólnymi zagadnieniami naukowymi, 
Gdy jednak chodzi o zagadnienia 
światopoglądowe stanowimy monolit, 
jesteśmy mocno przekonani, że jedy- 
nie materializm dialektyczny prowa- 
dzi naukę słuszną drogą. 

Muszę podkreślić, że cechą najbar- 
dziej charakterystyczną  przodującej 


najdonioślejszych 


Wspólnie budujemy szczęście ojczyzny 


Przemówienie przodownika pracy - rębacza Alojzego Możdrzenia 


Ja, górnik, syn Polski Ludowej, 
witam I Kcngres Nauki Polskiej w 
imieniu ludu pracującego całego 
kraju, witam polskich naukowców, 
pracujących dla ludu, witają Was 
dziś nasi towarzysze we wszystkich 
zakładach pracy. 

Witam profesorów, jak i tych 
młodych pracowników naukowych, 
którzy w Polsce Ludowej wyrośli z 
ludu pracującego. 

My. robotnicy, pragniemy mocno 
związać się z nauką polską, służą- 
cą ludowi. 

Polski górnik, hutnik czy kole- 
jarz, jak również wszyscy inni pra- 
cujący, zwiększają stale swą wydaj- 
ność pracy i obniżają koszty pro- 
dukcji. Wiedzą oni, że jest to naj- 
lepsza odpowiedź podżegaczom wo- 
jennym spod znaku anglo-amery- 
kańskich imperialistów. 


Tak samo w naszej kopalni roz- 
wija się współzawodnictwo i racjo- 
nalizacja, jak i u metalowców, hut- 
ników, w PGR itd. 

Dzięki naszej pracy, wyrastają 
nowe kopalnie, nowe zakłady pra- 
cy, nowe miasta. 

W tym wielkim dziele budowy 
naszej Polski, Polski socjalistycznej, 
idziemy ramię w ramię z technika- 
mi i inżynierami, pragniemy iść ze 
wszystkimi naukowcami polskimi. 

Towarzysze, ja jęstem górnikiem 
reemigrantem z Francji, gdzie pra- 
cowałem w kopalniach kapitalistów. 
Tam nauka służyła i służy interesom 
kapitalistów, interesom wąskiej gru- 
py. I w tej grupie była i jest nauka 
zamknięta. 

U nas nauka służy 
otwarta dia wszvstkich. 


ludowi, jest 


*Kapitaliści chowają, w ogniotrwa- 
łych kasach wykupione wynalazki, 
aby służyły one ich interesom. 

Wszyscy pracujący w kraju ocze- 
kiwali Kongresu Nauki i spodzie- 
wają się od niego nowego wysiłku 
myśli, idącego w pomoc polskiemu 
robotnikowi w wykonaniu jego 
trudnych zadań. 


Wzywam naukowców polskich do 
dalszej, zwiększonej pomocy pracu- 
jącym, aby wspólnie wykonać przec 
terminem nasz Plan 6-letni. 

W wyniku naszej wspólnej pracy 
przyśpieszamy budowę socjalizmu w 
Polsce i budujemy trwały pokój, 
zapewniający szczęśliwą przyszłość 
sobie, naszym najbliższym, a zwła- 
szcza naszym dzieciom. 

Niech żyje postępowa nauka pol- 
ska! 


Jesteśmy przeświadczeni o obiek- 
tywnej realności świata i jego nice 
ustannym, postępowym rozwoju. Je- 
dynie na tej podstawie nauka ras 
dziecka zdołała rozwiązać problemy, 
które w ciągu wieków absorbowały 
umysły ludzkie — takie problemy, 
jak problem ewolucji wszechświata, 
problem pochodzenia i rozwoju żywej 
materii, problem rozwoju świata or= 
śanicznego i sposoby kierowania nim, 
problemy dotyczące istoty material- 
nej procesów psychicznych, 

Naród polski słusznie dumny jest z 
nazwisk wielu swoich wybitnych dzia- ` 
łaczy naukowych: stał się on przez 
to wybitnym uczestnikiem tworzenia 
kultury światowej. 

W kraju, który dał Kopernika, 
Curie-Skłodowską, Nenckiego i wie» 
lu innych, nie ma miejsca na kosmo- 
polityzm, 

Sądzę, że będę wyrazicielem po- 
glądu wszystkich tu obecnych, jeżeli 
powiem, że uczeni wolnej i demokra- 
tycznej republiki polskiej, konty» 
nuując na nowych podstawach naj- 
lepsze tradycje wielkich polskich 
działaczy nauki, tworzą we wszyst- 
kich dziedzinach wiedzy takie wzory 
twórczości naukowej, które wejdą do 
skarbnicy nowej, przodującej kultury 
krajów wyzwolonych od wyzysku ka- 
pitalistycznego ; reakcji ideologicznej, - 

Ta ogromna i owocna praca, której 
dokonali nasi polscy towarzysze, przy» 
gotowując ten Kongres, napawa nas 
przekonaniem, że nauka polska wkro- 
czyła na słuszną drogę służenia swe- 
mu narodowi, który zakłada funda« 
menty socjalizmu w swoim kraju, | 

Uczeni radzieccy gotowi są nadal 
dzielić się ze swymi towarzyszami 
polskimi swą wiedzą i doświadcze- 
niem, zdając sobie w pełni sprawę, że 
nasza jedność jest rekojmią rozkwitu 
przodującej nauki, utrwalenia pokoju 


i szczęścia prostych ludzi na całym 
świecie. 

Niech żyje jedność nauki i pracy! 
(oklaski), 


Niech kwitnie nauka polska na 
chwałę ojczyzny i dla utrwalenia po« 
koju na całym świecie! (oklaski). 

Pozwólcie mi, że odczytam pozdro- 
wienia, które Prezydium Akademii 
Nauk ZSR poleciło mi przekazać 
: RE Bat Nauki Polskiej (oklą- 
SKI), 

(Tekst pozdrowienia zamieszczamy 

na str. l-ej), 


tr. © 


Wśród licznej grupy młodych i 
pełnych zapału ekonomistów pol- 
skich końca ubiegłego stulecia na 
czołowe miejsce wysunął się roz- 


ległością wiedzy ekonomicznej, u- 
miejętnością łączenia rewolucyjnej 
teorii z praktyką ruchu robotnicze= 
go — przywódca polskich robotni- 
ków. doktór nauk ekonomicznych, 
Julian Marchlewski. W chwili kiedy 
wystąpił publicznie, jako młody 
talentowany ekonomista i publicy- 


i n= 


sta, miał już za sobą poważny staż 
praktyczny w ruchu rewolucyjnym. 
w szeregach „Proletariatu* i „Związ- 
ku Robotników Polskich*, którego 


był współzałożycielem. 


> 


Pierwszą większą pracą naukową 
Marchlewskiego było dzieło „Fizjo- 
kratyzm w Polsce“, które ukazało 
się w 1896 roku i w którym amali- 
zuje postępową myśl ekonomiczną 
Polski w jednym z najbardziej de- 
cydujących momentów w historii 
naszego kraju. Marchlewski, stosu- 
jąc tu metodę materializmu histo- 
rycznego do oceny epoki rozbiorów 
i jej myślicieli, podkreśla postępo- 
wy charakter polskich fizjokratów 
XVII wieku. 


j Prześladowania rzadu 
zmuszaja Marchlewskiego 
jazdu zagranicę, gdzie 
|wiona działalność 
naukowo-społeczną, 
sopism 

wówczas 
cza 

teorii 


carskiego 
do 
rozwija oży- 
rewolucyjna 
W szeregu cza- 
postępowych zamieszcza 
prace ekonomiczne. zwal- 
rewizjonmistów, odstępców od 
marksizmu. Marchlewski po- 
kazuje na podstawie głębokiej 
analizy procesu rozwarstwienia wsi 
| w Niemczech i w zaborze pruskim— 
| zasadniczą błędność i nienaukowość 
| „teorii“  rewizjonistów o rzekomej 
| trwałości drobnych gospodarstw 
| chłopskich w warunkach kapitali- 
| zmu. , 
W pracy „Stosunki społeczno- 
ekonomiczne na ziemiach polskich 
atai pruskiego“, będącej niewy- 
| 


wy 


czerpanmą skarbnicą wiedzy dla ba- 
daczy stosunków społecznych rodzą- 
cego się kapitalizmu, Marchlewski 
wskazuje konkretne fazy paupery- 
zacji i proletaryzacji szerokich mas 
|chłopskich jako rezultaty działania 
kapitału i wielkiej własności zism- 
skiej. Marchlewski, pisząc tę pracę, 
|nie znał w owym czasie genialnej, 
| leninowskiej teorii o dwóch drogach 
| rozwoju kapitalizmu w rolnictwie — 
radykalnej drogi rozprawy z wielką 
własnością i kompromisowej, anty- 
ludowej „pruskiej* drogi rozwoju, 
zachowującej wielką własność i o= 
znaczającej dziesięciolecia mąk, 
głodu, poniżenia i przepracowania 
dla milionowych mas chłopskich. 
Praca Marchlewskiego jest jednak 
żywą, wspamiałą ilustracją tej wła- 
śnie „pruskiej“ drogi rozwoju rol- 
nictwa na ziemiach polskich. 

W pracy tej Marchlewski wystę- 
puje jako głeboki patriota, gorąco 
miłujący swój kraj i naród, jako 
bojownik za sprawę ludu pracują- 
cego, 


W tym samym czasie (w pierw- 
szym dziesięcioleciu naszego stu- 
lecia) Marchlewski publikuje szereg 
prac popularyzujących marksistow= 
ską ekomomię polityczną. W 1902 r. 
wydaje on „Ekonomię polityczną”. 
Praca ta wkrótce została przetłu- 
maczona na język rosyjski i francu- 
ski. Następnie wydaje pracę „O do- 
chodzie“, w której przedstawia mar- 
ksistowską teorię wartości dodatlto= 
wej. Książka ta jest doskonałym u= 
zupełnieniem pracy Jana Młota „Kto 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Julian Marchlewski zac: 


-rewolucyjny ekonomista polski 


z czego żyje. przeiiumaczonej 
wiele języków świata. 

Marchlewski napisał w języku 
niemieckim wiele prac ekonomicz- 
nych. stanowiących cenne pozycje | 
w literaturze marksistowskiej. Przy- | 
pominamy tylko taką pracę jaki 
„Drożyzna, ceny towarów i produk- 
cja złota w której Marchlewski | 
rozprawia się*z burżuazyjnymi teo- | 
riami. usiłującymi usprawiedliwić 
rostiącą drożyznę przyczynami 
niezależnymi od kapitalizmu W| 
książce tej Marchlewski polemizuje | 
z oportunistycznymi i antymarksi-; 
stowskimi teoriami pieniądza. lan-| 
sówanymi przez O. Bauera, Hilfetr- 
dinga i innych. 

Warto przypomnieć tu doskonałe | 
artykuły Marchlewskiego o rencie 
gruntowej, w których autor poka- | 
zuje głęboki związek między tym 
pasożytniczym dochodem wielkich 
właścicieli ziemskich, a nędznymi 
warunkami mieszkaniowym! trobot- 
ników, Autor podkreśla mocno, że 
bez likwidaeji renty gruntowej — 
niemożliwe jest stworzenie normal- 
nych ludzkich warunków życiowych 
dla ludności pracującej, że mieszka- | 
nia muszą być coraz droższe dla | 
robotników i coraz bardziej nędzne. | 
Na podstawie cyfr i faktów, zaczerp= 
niętych ze statystyki burżuazyjnej, 
udowadnia on słuszność znanych tez 
Marksa o bezwzględnym i wzęlęd- 
nym pogarszaniu się warunków ży- 
ciowych klasy robotniczej w ustre- 
ju kapitalistycznym. 

W miarę rozwoju monopoli Kkapi- 
talistycznych, rozwijania się kapita- 
lizmu imperialistycznego, Marchlew 


gk 


ski poświęca mu coraz więcej nwa- 
gi. W dziesiątkach i 
kułów, w rozprawach ekonomicz- 
nych, takich np. jak „Imperializm i 
socjalizm* i wielu innych 
chlewski 
przenikliwością 
imperializmu. 
Ogromną aktualność po dzień dzi 
siejszy mają artykuły Marchlew= 
skiego, w których pokazuje wszech= 
władzę trwstów amerykańskich. lð- 
kajską rolę kolejnych prezydentów 
Stanów Zjednoczonych wobec Mar- 
ganów i Rockefellerów. Czyta się je 
jak gdyby były wczoraj dopiero na- 
isane. Marchlewski wskazuje na 
zrastanie się giełdy i wielkiej fi- 


setkach arty- 


— Mar- 
omawia mz zadziwiającą 
poszczególne cechy 


i chlewskiego. 


30 czerwca i01 % 


nansjery z aparatem reądowym, na 
unię personalna międży przemysłem 
a bankowościa, między magnat 
kapitału a ministrami 
żuazyjnych. 
Marchlewski stopniowo dochodził 
do leninowskiego zrozumienia irnpe- 
rializmu. Ale jego instynkt rewolu- 
cyjny. jego gorąca nienawiść do 
wyzyskiwaczy i bezgraniczne odda- 
nie sprawie kłasy robotniczej pod- 
powiadały mu słuszne stanowisko. 
Pozwalały mu one uchwycić szereg 
podstawowych właściwości imperie= 
lzmu słusznie i głęboko. Dlatego 
też artykuły Marchlewskiego 9 mo- 


nopolach  kapitalistycznych, > 1ch 
polityce i wpływach. o formach 
działania — nie straciły na aktual- 
ności. Rewolucyjny instynkt, połtą- 


czony z głeboką wiedzą marksistow= 
ską jest charakterystyczny dla Mar= 
Dzięki niemu stopnio- 
wo zbliżał się do leninizmu, co zna- 
szło, najpełniejszy wyraz w pra- 
cach z okresu po pierwszej wojnie 
światowej, Marchlewski staje wów- 
czas w pierwszych szeregach bu- 
downiczych socjalizmu w ZSRR, 
Marchlewski był wielkim rewolu- 
cjonistą i uczonym-ekonomistą. Słu- 
żył wszystkimi swoimi siłami klasie 
robotniczej i narodowi polskiemu. 


ami | 
rządów bur- | 


Mikołaj Triapkin 


Zacząłem dzien 


Nad wszystkie chłody próżnowamia w cieniu 
Wolę po stokroć znój największych robót. 
Nie pragnąc zmiany rozpocząłem dzień już: 


Mój siewnik na wiosenną rolę pobiegł. 


Czystą koszułą wiatr na piersi chrzęści, 


Zgnojone skiby wonnym czuć oparem, 


Soszniki szepczą coś o naszym szczęściu, 
Kiedy się w glebę kładzie zaródź ziaren. 


Zacząłem dzień. Daleko do wieczora, 


Jak okiem rzucić biegną pola piękne, 


Lecz dziś z robotą każdą się uporam 


I wolną ręką wprost po słońce sięgnę. 


Wiatr pod koszułę lekko mi przenika, 


Zgnojone skiby wonnym czuć oparem. 


O sławie naszej słyszę szept w sosznikach 
Kiedy się w glebę kładzie zaródź ziaren, 


Pamięta syn, źe z pracy w rękach hart ma, 
Tẹ moc, o której słychać szept w sosznikach 
Matką zaś wie: nie giną w burzy ziarna, 
Lecz je o bujnym plonie sen przenika. 


przełożył Grzegorz Timofiejew 


Prof. G Wowczenko 


prorektor Moskiewskiego Uniwersytetu 


Państwowego im, Łómonosowa. 


U progu samodzielnej pracy 


Uniwersytet Moskiewski jest je- 
drym z największych ośrodków na- 
ukowych w ZSRR. 171 katedr uni- 
wersytetu przygotowuje  specjalis- 
tów ponad 150 różnych dziedzin. W 
okresie władzy radzieckiej mury u- 
niwersytetu opuściło około 35 tys. 
fizyków i matematyków, historyków 
i prawników, chemików i biologów. 


W r. 1951 ukończy Uniwersytet 
Moskiewski przeszło 1700 studen- 
tów. 


Wielu tegorocznych absolwentów 
będzie miało do spełnienia szczegól- 
nie ważne zadania. Przewiduje się, 
że znaczna ich część pracować bę- 


tt Pomoc nauki 


ZPB im. Szymańskiego należą nie- 
wątpliwie do przodujących zakła- 
dów w przemyśle bawełnianym. 
Plany miesięczne w przędzalni tych 
zakładów są zawsze wykonywane z 
nadwyżką, podobnie zresztą jak i w 
tkalni, która z wyjątkiem stycznia 
br. kiedy to miesięczny. bilans zam- 
knięty został wynikiem — 91,9 proc., 
osiąga stale powyżej 103 proc. 

Zdawać by się mogło, a przynaj- 
mniej tak sądziła znaczna część za- 
łogi, że uzyskiwane dotąd wyniki 
produkcyjne są tak wysokie, tak 
„wyśrubowane', że osiągnięcie jesz- 
cze lepszych, przy obecnym parku 
maszynowym jest rzeczą niemożli- 
Wå.» 


STARZY WZRUSZALI 
RAMIONAMI. 


Zaczęło się od tego, że do kierow= 
nictwa zakładów zgłosiła się wyde- 
legowana przez Główny Instytut 
Włókiennictwa grupa pracowników 
pod kierownictwem inż, Minchber- 
ga. 

— Chcemy dokładnie zbadać stan 
waszych maszyn przędzalniczych — 
oświadczyli — przeanalizować pro- 
cesy technologiczne, dokonać pasz- 
portyzacji parku maszynowego, prze 
dyskutować wspólnie wszystkie ist- 
niejące jeszcze niedociągnięcia i za- 
stanowić się nad tym, co należy zro- 
bić, aby zwiększyć produkcję i pod- 


nieść jej jakość. 
Wieść o przybyciu GIW=owców 
rozeszła się lotem błyskawicy po 


wszystkich oddziałach i halach, bu- 
dząc zrozumiałe zainteresowanie. A 
ekipa już na drugi dzień po rozmo- 
wie przystąpiła do pracy. Jej człon- 
kowie starannie oglądali każdą ma- 
szynę, coś zapisywali i wymierzali, 
wypytywali majstrów, w jaki spo- 
sób wykonują oni tę czy inną czyn- 
„ność. Interesowało ich dosłownie 
wszystko, każdy drobiazg, każdy 
szczegół, dotyczący przebiegu proce- 
su technologicznego i pracy poszcze- 
gólnych maszyn. 
Do przydzielonego 
rownictwo zakładu specjalnego po- 
mieszczenia sprowadzili precyzyjne 
wagi i wiele innych bardzo skompli- 
kowanych nie znanych dotąd 
większości pracowników aparatów i 
przyrządów. Tam też ważyli pobra- 
na próby przędzy, rozciągali, skrę- 
cali, określali ich wilgotność itp. 
Niezależnie od tego rosły sterty kart 


im przez kie- 


a 


odpowiednio porubrykowanych, po- 
krytych wykresami, znakami i licz- 
bami, 

Prządki, pomagaczki, sałowi z za- 


ciekawieniem przygłądali się tym 
wszystkim niezrozumiałym dla 
większości załogi poczynaniom. Ten 


nawet ramionami: 
odkrvia == mówio- 


i ów wzruszał 
nic nowego nie 
no. 


Trzeba zresztą stwierdzić, że nie- 
którzy robotnicy przędzalni odnosi- 
li się do pracy ekipy GIW-u z wiel- 
ką rezerwą. 

— Kręci się taki jeden z drugim 
pomiędzy maszynami, wszędzie nos 
wścibia, o wszystko wypytuje i czło- 
wiekowi 'tylko w pracy przeszkadza 
— twierdzili — a wyników tej ro- 
boty jakoś nie widać. 

Nie brakło i uwag. uszczypliwych. 
— My sami mamy dość rozumu i 
żadnych nowych mądrości uczyć się 
nie potrzebujemy — mówił np. sta- 
ry majster Bogusiak. — Jak przyjdą 
nowe, lepsze maszyny, to i produk- 
cja się zwiększy, a teraz choćbyś się 
nie wiem jak głowił, to i tak nic 
nie wymyślisz. Zresztą wiele tu już 
było różnych komisji, chodzili, oglą- 
dali, zapisywali i nic nie pomogło. 
Z piasku bicza nie ukręcisz. No, a 
plan przecież i tak wykonujemy z 
nadwyżką. 


Podobnie myślał i mówił majster 
Janiak z oddziału przygotowawcze- 
go czy majster Kacanowski z od- 
działu zgrzeblarek. 

Mniej więcej po dwóch tygod- 
niach odbyła się pierwsza wspólna 


Stanisława 


La boran t ka 


narada, w której udział wzięli | 
przedstawiciele Departamentu Pro- 
dukeji i Techniki MPL, ekipa pra- 
cowników GIW-u, kierownictwo za- 
kładów i przędzalni. I co się oka- 
| zało? 

Załoga przędzalni może się pósz- 
czycić poważnymi osiągnięciami 
produkcyjnymi, ale dałeko nie wy- 
cćżerpują one wszystkich istnieją- 
cych możliwości, Nie zawsze bowiem 
przestrzega się właściwego procesu 
technołosicanego, brak jest kontroli 

ê 


| 


Biesiacka z 


mászyýn, wałków nie 


rozstawienie 
jest właściwe itd. 

Uwagi i zarzuty były słuszne — 
i z tym musieli się zgodzić wszyscy, 
ale odnośnie niektórych spraw, jak 
np. rozstawienia wałków, wysu- 
nięte zostały przez majstrów kontr- 


argumenty. 


-= Próbowaliśmy już inaczej, na- 
wet tak jak mówicie, ale wtedy „nie 
Cóż więc robić? Przeprowa-= 
dzić jeszcze raz. wspólnie z nami 
próby — oświadczyli pracownicy 
GIW-u, — a wtedy się okaże, kto 
ma rację, 


idzie“, 


ROZPOCZYNA SIĘ WSPÓŁPRACA 


Tak też zrobiono. Teraz już inży= 
nierowie i technicy wspólnie z maj- 
strami przystąpili do pracy. Dzie- 
ląc się wzajemnie uwagami, zmie- 
niali rozstawienie wałków i ob- 
ciążenie. Lody zostały przełamane. 
Praktyka i 
nych tygodni 


doświadczenia następ- 

dowiodły niezbicie, 
że najlepsze rezultaty osiąga się 
wtedy, kiedy teoretyczna wiedza 
technika specjalisty połączona zosta-- 
je z doświadczeniem praktycznym 


majstra i robotnika. 


ZPB im. Szymańskiego. 

Zaraz też podniosła się jakość 
przędzy. Znikły różnice w grubości 
i mocy. Nie mogło to nie odbić się 
na pracy tkalni, gdzie dzięki polep- 
szeniu jakości przędzy podwyższyła 
się produkcja. 

Majster Bogisiak na jednym z na- 
stępnych zebrań oświadczył: — a 
jednak ci z GIW=u to mądre chło- 
py. Stary już jestem, mam wielolet- 
nią praktykę, ale wiele nowego się 
od nich nauczyłem. 

Prącownicy zakładów zaczeli już 


teraz' sami nawiązywać kontakty z 
członkami ekipy. Wskazywali na 
wiele niedociągnięć, których tamci 
nie spostrzegali. Współpraca dawała 
coraz lepsze wyniki. W tkalni cią- 
gle zapytywano, kiedy ekipa prze- 
niesie się na ich teren. 

W marcu załoga ZPB im. Szy- 
mańskiego mogła już samorzutnie 
podwyższyć plan roczny o 1 proc. 

_ ka _ 

Na biurku inż. Minchberga, kie- 
rownika ekipy GIW-u, leżą staran- 
nie ułożone małe arkusze papieru. 
Są to tzw. karty maszynowe i tech- 
nologiczne. Na pierwszych wpisuje 
się wszystkie dane i obliczenia do- 
tyczące poszczególnych maszyn, ich 
obecnego stanu i braków, które po- 
winny być usunięte. Na drugich 
wyszczególnione jest, jak przy każ- 
dym rodzaju przędzy, przy każdej 
numeracji, powinny być one wyre- 
gulowane, na jakich obrotach i z ja- 
ką szybkością powinny pracować. 
W ten sposób nie potrzeba już bę- 
dzie przeprowadzać obliczeń i prób, 
przy zmianie mieszanek czy nume- 
racji, gdyż wystarczy obejrzeć od- 
powiednią kartę, na której wszyst= 
ko zostało uwzględnione. 

Pozwoli to na stałą kontrole pra- 
cy maszyn i ich wydajności. Zaosz= 
czędzi wiele czasu majstrom, szcze- 
gólnie młodym, mniej doświadczo- 
nym. Pozwoli na zmniejszenie ilości 
braków i odpadków. 

* 


Minc na 


* 


VI Plenum KC 
PZPR powiedział: „Wprowadze- 
nie nowej techniki oraz lepsze 
wykorzystanie istniejących urządzeń 
i maszyn — stanowi podstawę dla 
znacznej poprawy podstawowych 
wskaźników techniczno - ekonomicz= 
nych w przemyśle, jako warunku 
wykonania planu i jednego z po- 
ważnych czynników obniżki kosz- 
tów własnych”. 

Możliwe do osiągnięcia jest to je- 
dynie wtedy, kiedy istnieć będzie 
ścisła współpraca teoretyków z 
praktykami. Przykładem mogą tu 
być ekipy GIW-u, dzięki współpra- 
cy których wzrosła znacznie wydaj- 
ność maszyn ZPB im, Szymańskie- 
go. w "Mazowieckich Zakładach 
Przemysłu Wełnianego. (W przysz= 
łym miesiącu pracownicy GIW-u 
przystąpią do opracowywania reży= 
mów technologicznych w tkalniach 
i przędzalniach w kilku innych za- 
kładach). 

Konieczne jest jednak, aby współ- 
praca naukowców z przodownikami 
pracy, racjonalizatorami i nowato= 
rami produkcji coraz bardziej się 
rozszerzała. Pozwoli to na wydoby- 
cię olbrzymich rezerw, ciągle jeszcze 
tkwiących w każdym zakładzie pro- 
dukcyjńnym. Pozwoli na przyśpiesze- 
nie realizacji zadań Planu 6-letnie- 
go. 


Tow. 


JERZY KRYGIER. 


dzie na budowie wielkich elektro- 
wni i kanałów, albo też weźmie u- 
dział w ekspedycjach naukowych, 
związanych z akcją sadzenia o- 
chronnych pasów leśnych i budową 
systemów irygacyjnych. 

170 młodych ludzi kończy w tym 
roku wydział filologiczny. Młodzi 
lingwiści i historycy literatury roz- 
poczną pracę pedagogiczną w szko- 
łach, większych wydawnictwach, 
redakcjach dzienników i czasopism. 


Absolwenci Centralnego Instytutu Medycznego w 


Każdy z absolwentów Uniwersy- 
tetu Moskiewskiego posiada nie tyl- 
ko dobre przygotowanie teoretycz- 
ne, ale także doświadczenie, niez- 
będne do pomyślnego rozwiązywa- 
nia zadań praktycznych. W swych 
pracach dyplomowych absolwenci 
wykazali umiejętność łączenia pracy 
ściśle naukowej z aktualnymi po= 
trzebami przemysłu i gospodarki 
rolnej. Tak np. absolwentka kate- 
dry melioracji rolnej wydziału gle- 
boznawstwa, Ludmiła Jakowlewa, 
odbywała praktykę w jednym z 
największych sowchozów południo- 
wego Kazachstanu — „Pachta - A- 
rał*. Jakowlewa przestudiowała 
występujące tam zjawisko nadmier- 
nej zawartości soli w glebie. Na 
podstawie zebranych materiałów 
napisała ona pracę dyplomową, w 
której wysunęła szereg cennych 
wniosków, mających na celu  zre- 
dukowanie zawartości soli w glebie 
i podniesienie jej urodzajności. 

Duże zainteresowanie wzbudziła 
praca dyplomowa studenta wydzia- 
łu geograficznego. J. Szczerbakowa, 
na temat „Warunki naturalne Po- 
łudniowa Wschodniej Meszczery 
oraz perspektywy jej przeobraże- 
nia“ Młody geograf przedstawił w 
swej pracy warunki naturalne jed- 
rego z największych okręgów Fede- 
racji Rosyjskiej i pokazał, jakim o- 
kręg ten stanie się w najbliższych 
latach w związku z realizacją stali- 
nowskiego planu walki z posuchą. 

Na Uniwersytecie Moskiewskim 
studiują przedstawiciele 45 naro- 
dów Związku Radzieckiego. Tatar- 
ka, Maria Mingalejewa, która spe- 
cjalizowała się w zakresie logiki i 
psychologii. pracować będzie jako 
wykładowca psychologii w zakła- 
dach naukowych Tatarskiej Repu- 
bliki Autonomicznej. Specjalista w 
zakresie filolorii romańska ger- 


mańskiej, Gruzin, Uram Asatianł 
ma prowadzić wykłady w wyższych 
uczelniach Tbilisi. Kazach, Kałżan 
Kurmachanow, wraca do swej Re- 
publiki. aby pracować na uniwersy< 
tecie w stolicy Kazachstanu — Ał- 
ma-Ata. 


Należy wspomnieć, że w roku bie- 
żącym znacznie zwiększy się liczba 
specjalistów, kończących studia za- 
oczne. Wśród 180 tegorocznych ab- 
solwentów wydziałów koresponden- 


— podczas 


Moskwie 


operacji 


cyjnych widzimy robotników, koł- 
choźników, przedstawicieli inteli- 
gencji. Tak np. majster fabryki 
włókienniczej, -Tatiana Cz&nych, 
kończy wydział historyczny. swej 
pracy dypłomowej nakreśliła ona 
przebieg walki pracowników _ szy- 


bów naftowych Baku o przedtermi- 


nowe wykonanie powojennej pię- 
ciolatki, 

Znaczna część absolwentów Wy- 
raziła chęć poświęcenia się pracy 


naukowo - badawczej. Wielu z nich 
zostało w związku z tym aspiranta- 
mi Uniwersytetu Moskiewskiego lub 


innych wyższych zakładów nauko- 
wych kraju. 
Po złożeniu egzaminów państwo- 


wych wszyscy absolwenci otrzyma= 
ją miesiąc wypoczynku, który spe- 
dzą w uniwersyteckich domach wy- 
poczynkowych, bądź też w sanato- 
riach w Gelendżyku (na wybrzeżu 
Morza Czarnego). Niektórzy -z nich 
wezmą udział w wycieczkach tury- 
stycznych i alpinistycznych na 
Kaukazie, Ałtaju i w rejonie pod- 
moskiewskim. 


W okresie studiów każdy student 
Uniwersytetu Moskiewskiego, podo- 
bnie jak wszystkich innych wyż- 
szych uczelni radzieckich, korżysta 
ze stypendium państwowego, przy 
czym przodownicy nauki otrzymują 
większe stypendia. Po ukończeniu 
uniwersytetu każdy absolwent o- 
trzymuje nadal stypendium aż do 
chwili przybycia na miejsce pracy. 


Wkrótce absolwenci porozjeżdża = 
ją się do różnych zawatków kraju. 
Młodzi specjaliści wychowanko- 
wie jednego z najstarszych uniwer- 
sytetów rosyjskich — swą samo- 
dzielną pracą przyczynią się nies 
wątpliwie do dalszego wzmożenia 
potegi socjalistycznei oiczvzny. 
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Humanistyka robotniczej Łodz 
| Kongresowi Nauki Polskiej 


Pod tym hasłem świeżo wyszedł 
z druku „Przegląd nauk historycz- 
nych i społecznych* pod redak- 
eją prof, dr J. Chałasińskiego, prof. 
dr N. Gąsiorowskiej i prof. dr M. 
H. Serejskiego (wyd. Łódzkiego To- 
warzystwa Naukowego). 

Ukazanie się nowego zbiorowego 
wydanictwa humanistów łódzkich 
jest ważnym wydarzeniem kultu - 
ralnym i nie powinno ujść uwagi- 
szerokich kół czytelniczych. 

Dotychczas, choć już sześć 
mija od powstania naszego 
wersytetu, humaniśœ łódzcy nie 
posiadali własnego czasopisma i 
chociaż w niejednej dziedzinie wy- 
przedzalłi inne ośrodki, ogłaszali 
swe rozprawy naukowe, artykuły, 
recenzje w wydawnictwach cen- 
tralnych lub poznańskich, krakow- 
skich itd. Ten stan rzeczy spra- 
wiał, że dorobek łódzkich humanis- 
tów ulegał rozproszeniu i nie łatwo 
było zorientować się co do kierun- 
ku ich badań, zorientowań i o- 
siągnięć. Na pozór wydawało się, 
że dorobek ten ustępował innym 
środowiskom, które dokładnie re- 
jestrowały wszystko, co się u nich 
tworzyło. Z kolei, ten brak czaso- 
pisma środowiskowego, jak się zda- 
je, był jedną z przyczyn  (bynaj - 
mniej nie główną) opóźnienia w 
wykrystalizowaniu się ośrodka my- 
éli humanistycznej w Łodzi, z wła- 
snym programem badań i powiąza- 
nego z lokalną problematyką. 
Prawda, że Łódź nie była przez 
ten cały okres sześcioletni całkowi- 
cie pozbawiona czasopiśmiennictwa 
humanistycznego, jednakże posiada- 
ło ono/albo charakter organów cen- 
tralnyćh, czasowo redagowanych w 
Łodzi, albo też — miało stosunkowo 
ciasne, specjalne zadania. 

Do pierwszych należały: „Myśl 
Współczesna“, „Kuźnica*, „Przegląd 
Socjologiczny*. Wprawdzie zasilali 
je głównie humaniści z Uniwersyte- 
tu Łódzkiego, jednakże nie w cha- 
rakterze przedstawicieli ukształto - 
wanego środowiska lokalnego. 

Inne pisma, jak kontynuowane 
sprzed wojny „Prace Polonistyczne”, 
czy też powstałe przed kilku laty 
czasopismo dydaktyczne „Wiadomo- 
ści Historyczne“ nie mogą wyrażać 
dażeń i osiągnięć naukowych całej 
humanistyki łódzkiej. 


PRZEMIANY HUMANISTYKI 
ŁÓDZKIEJ 


i 
lat 
uni- 


Braki te odczuwała ona coraz do- 
txliwiej w miarę tego, jak kształ- 
tować się zaczęła wspólna proble- 
matyka badawcza i wspólna plat- 
forma metodologiczna, co uwidocz- 
niło się na sesji otwartej uniwersy= 
tetu w pięciolecie jego istnienia w 
czerwcu roku ubiegłego. Wygłoszo- 
ny przęz rektora J. Chałasińskiego 
referat, którego tezy w głównym 
zarysie oddaje wstępny artykuł 
t I „Przeglądu nauk historycznych 
i społecznych* ma pod tym względem 
charakter programowy. zwłaszcza 
dla humanistyki łódzkiej. Autór 
przeprowadza w nim krytyczną a- 
nalizę, między innymi naszego śro- 
dowiska naukowego i naświetłą kry- 
stalizującą się w nim przemianę. 
Wskazuje na tradycyjny wzór uni- 


wersyłecki, zwiazany z ideologią 
mieszczańsko - liberalną, rzekomo 


apolityczną i przeciwstawia jej 50- 
cjalistyczną ideę uniwersytetu, 
sprzęgniętego z wielkimi przemiana= 
mi w Polsce i w świecie, z dokonu- 
jącą się rewolucją społeczno - go- 
spodarczą i kulturalną. Bezkierun= 


kowości i neutralności dawnej na- 
uki, „psychologii prywatnego inte- 
lektualisty* — przeciwstawia filo- 


zofię i metodologie marksistowską 
oraz nowe formy organizacyjne na- 
uki i nową jej treść socjalistycz= 
ną. „Filozoficzno - społeczna i bi- 
storyczna kultura intelektualna — 
pisze — jest w naszej rewolucyjnej 
epoce istotnym, nieodzownym ele- 
mentem rewolucyjnej ideologii, któ- 
rej oczekujemy zarówno od naszej 
młodzieży, jak i od naszych profe- 
sorów', 

Jakkolwiek nieścisłe byłoby twier- 
dzenie, że pod tym programem i tą 
deklaracją podpisują się już wszys- 
cy humaniści łódzcy, jest ona bez 
wątpienia wyrazem poglądów zna- 
cznej ich części, zaczynającej na- 
dawać charakter naszej uczelni. 


„WSPÓLNY JĘZYK“ NAUKI 


Wspólna postawa  ideologiczna, 
wspólna filozofia społeczna i me- 
todologia marksistowska zbliżają 
do siebie różnych specjalistów, sta- 
wiając przed nimi podobną proble- 
matykę naukową. Pozwala to im 
przy pomocy „wspólnego języka” 
wzajemnie konfrontować, kontrolo- 
wać i omawiać ich osiągnięcia ba- 
dawcze. 

Taka jest właśnie platforma no- 
wego czasopisma, taki jego sens i 
cel. To są jego główne założenia, a 
tym samym powiązania z robotni- 
czą Łodzią z jednej, a z I Kongre- 
sem Nauki Polskiej — z “drugiej 
strony. 


Czy temu programowi odpowia- 


da charakter i treść „Przeglądu“? | troszczącej się zupełnie ani o robo- | cienia, wzdłuż całej ulicy? 


Czy i w jakim stopniu spełnia 
konstruktyw 
nauk humani 


on 


+ku nauki polskiej, w torowaniu jej 
nowych dróg? 
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ną rolę w przebudowie | tował. . 
stycznych, w krytycz- | tym bardziej 
nej ocenie dotychczasowego dorab- | zewnętrzny miasta. 


Prof. dr Marian Serejski 


Składają się na nia artykuły i re- 
cenzje z zakresu następujących na- 
uk: historii, socjołogii, filozofii, pe- 
lonistyki, ekonomii, etnografii, pra- 
wa. Oprócz omówionego już arty- 
kułu wstępnego „O socjalistyczną 
ideę uniwersytetu“ znajdujemy tu 
rozważania naukowe. bądź teorety- 
czne i ogólne, bądź też podbudowa- 
ne silnie pod wzgiędem metodolo- 
gicznym, poddające analizie zagad- 
nienia  szczegółowsze. Niezależnie 
od przedmiotu specjalizacji, tema - 
tyka obraca się dookoła kilku wez- 
łowych problemów dzisiejszej nauki 
polskiej. 

Zagadnienia historii klasy robot- 
niczej i chłopów, rozwoju kapitaliz- 
mu, ideologii, prądów i teorii, my- 
Śli społecznej, historycznej i litera- 
tury XIX i XX stulecia oto 
główne problemy badawcze, które 
interesuja nasze środowisko. 

WACHLARZ ZAGADNIEŃ 

Autorzy formułują swe założenia 
metodologiczne, poddają krytyce 
dotychczasowe stanowiska, szukają 
nowych rozwiązań i wysuwają po- 
stulaty nowego oświetlenia i no- 
wych form organizacji badań, zgod- 
nie z wytycznymi prac przygoto - 
wawczych do I Kongresu Nauki 
Polskiej 

Kilka przykładów zobrazuje tę 
postawę autorów artykułów. ` Prof. 
Szczepański próbuje wyjaśnić sens 
klasowy socjologii pozytywistycznej 
Comte'a, wiążąc jego teorie z co- 
faniem się burżuazji na. pozycje 
konserwatywne, w przeciwieństwie 
do równolegle powstałej teorii Mar- 
ksa. Prof. Szubert poddaje analizie 
poglądy burżuazyjnej ekonomii 
klasycznej na problem  zatrudnie- 
nia, Wykazuje ich jałowość, udo- 
wadnia równocześnie wyższość i 
płodność teorii Marksa, wiążącej 
naukę o kryzysach gospodarczych, 
dysproporcji rynku z omawianym 
zjawiskiem społecznym. Dr Kios- 
kowska i mgr. Lutyński przedsta- 
wiają różnice metodologiczne po- 
między badaniami amerykańskimi i 
radzieckimi nad  społeczeństwami 
pierwotnymi, stwierdzając impas 
etnografii burżuazyjnej i świetne 
horoskopy badań w ZSRR. 

Prof. Kotarbiński charakteryzuje, 
jako zjawisko znamienne i negatyw- 
ne w metodologii nauk humanisty- 
cznych XX stulecia — odwracanie 
się od ewolucyjnego punktu widze- 
nia, od dociekania praw rozwoju i 
problematyki postępu. Jakkolwiek 
autor nie szuka wyjaśnienia tych 
tendencji nauki burżuazyjnej w o- 
gólnym procesie historycznym, w 
epoce schyłku kapitalizmu, nasu- 
wają się one same przez się, świad- 
czą bowiem o kryzysie, o cofaniu 
się tej nauki, o tendencjach forma= 
listycznych, o zwyciężającym prio- 
rytęcie metod nad treścią i nawrot= 
nej fali idealizmu. 

Tenże okres imperializmu ujmuje 
artykuł prof. Jakubowskiego, który 
na przykładzie kierunku naturalis- 
tycznego w literaturze próbuje wy- 
kazać jej odwrót od wielkiego re- 
alizmu, jej brak perspektywy roz- 
woju społecznego i zrozumienia ro- 


li dziejowej proletariatu, co z kolei 
wiąże ze schyłkowym okresem kul- 
tury burżuazyjnej i kapitalizmu 

Wychodząc z tych samych założeń 
metodologicznych, prof.  Serejski 
poddaje krytyce założenia i osiąg - 
nięcia badawcze burżuazyjnej nauki 
historycznej w zakresie historii i 
historiografii oraz szkicuje jej głów- 
ne kierunki ideologiczne w dobie 
kapitalizmu przedmonopolistycznego. 

Prof, Śreniowski rozważa dotych- 
czasowe badania historii chłopów w 
Polsce porozbiorowej i wysuwa po- 
stulaty, dotyczące dalszych i pla- 
nowych studiów nad nią. 

Prof. Gąsiorowska przedstawia z 
kolei trzy etapy rozwoju górnictwa 
i położenia górników w związku z 
głównymi fazami rozwoju kapita- 


lizmu w Królestwie Polskim (do r. 
1918). 

Nieco odmienny charakter ma 
praca dr Katza, należąca do za- 
kresu teorii marksizmu - leniniz - 
mu. Autor formułuje zasady, na 


których w myśli tej teorii winna 
oprzeć się periodyzacja historyczna; 
w szczególności podkreśla koniecz- 
ność uwzględnienia w nich czynni- 


/ 


ka świadomości klasowej i warun- 
ków politycznych. 
Recenzje, umieszczone w „Prze- 
glądzie*, przeważnie pióra młodych 
pracowników naukowych, dotyczą 
literatury z zakresu teorii i historii 
państwa, ekonomii. ruchów i idei 
społecznych w epoce kapitalizmu. 


NOWA POSTAWA 
METODOLOGICZNA 


Jak widzimy zatem, problematy- 
ka nowego czasopisma ma zasięg 
ogólny i dobrze odzwierciedla inte- 
lektualne zainteresowania środowi- 
ska łódzkiego. Zainteresowania te 
obracają się dookoła węzłowych 
problemów nauki w dzisiejszej Pol- 
sce. Czasopismo wykazuje nową po- 
stawę metodologiczną, nowatorskie 
poszukiwarie dróg i próby ich roz- 
wiązań. Rzecz prosta — nie sa one 
wszystkie tak samo trafne. Wydaje 
się jednak, że rola środowiska hu- 
manistycznego Łodzi w dziele prze 
budowy nauk humanistycznych za- 
rysowuje się tu dość wyraźnie. Mniej 
jasno natomiast występuje jego po- 
wiązanie z regionalną problematyką 
łódzką, co między innymi przypi- 
sać należy charakterowi I tomu, 
wydawnictwa ściśle powiązanego z 
Kongresem Nauki, 


Grzegorz Timołiejew 


Walcząca Korea 


Działkom ryżowym 

miastom i polom 

chmurę płomienną 

zrzuca samolot. 

Rola spękana 

w ogniu — miast ziarna — 
ciała zabitych 

do wnętrza zgarnia. 


Wrogu okrutny, 
zadrżyj przed klęską, 
wzrośnie z tych mogi! 
wolność, zwycięstwo! 
Z każdego głazu 
powstanie mściciel — 
tej siły żaden 
rachmistrz nie zliczy. 


Jak powódź wiosną 
z górskiego łona 
armia ludowa 
niezwyciężona 
rozbija wroga 
odpiera najazd, 

a gniew ją słuszny 
do walk uzbraja, 


Tobie, niezłomna, 

ślę odzew bratni: 
wytrwaj, Koreo, 

bój to ostatni! 
Wrogu, faszysto, 
Zadrżyj przed klęską, 
z armią ludową 

idzie zwycięstwo! 


Lotnicy bohaterskiej Armii Ludowej czekają na rozkaz bojowy 


Marian Czerwiński 


GŁOS ROBUTNICZY 


Byłem w Korei 


Przeszło 12 tysięcy km, od naszego 
kraju od roku goreje straszliwe zarze- 


kańskich imperialistów. 

Kiedy jedzie się po ziemi uoreań- 
skiej, po tej ziemi, na której niezłom- 
ny duchem naród walczy p ostężna 
machiną wojenną nowych „panów 
świata”, wówcżas staje się jasne, że 
nie można podzielić bohatersko wal- 
czącego kraju na front i na tyły. 

Naród koreański broniący swojej 
wolności walczy zarówno w pierw- 
szych liniach frontu jak i na polach 
uprawnych. w, zakładach przemysło- 
wych. 

Pierwszym miastem koreańskim, w 
którym zatrzymała się delegacja pol- 
ska, wioząca dary dla narodu koreań- 
skiego, było miasto _Sing-Czung. 
Pierwszym spotkaniem z Koreą bv! 
wściekły nalot na to niewielkie mia- 
sto kilkudziesięciu latających „fortec” 
amerykańskich piratów. W swoim 
czasie liczyło ono 80 tysięcy miesz- 
kańców; pod gruzami domów zginęło 
40 tysięcy ludzi, Miasto to Ameryka- 
nie bombardują w dalszym ciągu i z 
każdym dniem rośnie ilość ofiar wśród 
cywilnej ludności, 

Ale nieugięta jest siła narodu ko~ 
teańskiego, broniącego swojej najświęt- 
szej sprawy — wolności; miasto Sing- 
Czung żyje i pracuje dla zwycięstwa. 
Byliśmy świadkami niezwykle gorącej 
manifestacji, obrzucano nas kwiatami 
widząc w nas przedstawicieli wieleset 
milionów liczącej armii pokoju. 

Byliśmy w Phenianie. bohaterskiej 
stolicy, którą barbarzyńcy zza Atlan- 
tyku starli z powierzchni ziemi. Phe- 
nian jako miasto przestał istnieć, ale 
Phenian żyje, jest stolicą ij nigdy nie 
uda się najeźdźcom amerykańskim 
zniszczyć poteżnej siłv moralnei lu- 
dności tego miasta — bohatera, żyją- 
cej w podziemiach, głęboko pod rui- 
nami, 

W Phenianie na głębokości wielu 
metrów pod ziemią pracują minister- 
stwa, instytucie użyteczności publicz- 
nej, szpitale, komitety pomocy dla 
zniszczonych przez działania wojenne 
tereńów. 

9 maja braliśmy udział w potężnej 
manifestacji nokojowej w podziemnym 
Phenianie. W dniu tym z podziemi 
Phenianu płvneła poteżna pieśń o nie- 
uchronnei. bliskiej klęsce imperializ- 
mu w Azji. i 

W fym samym dniu amerykańscy 
barbarzyńcy 14 razy z rzędu bombar- 
dowali zgliszcza Phenianu, 

Bohaterstwo walczącego 6 wolność 
narodu koreańskiego jest bezśranicz- 
ne. Straszliwe barbarzyństwa, o któ- 
rych się nawet nie śniło siepaczom 
Himmlera, nie tylko, że nie załamują 
narodu koreańskiego, ale wprost prze= 
ciwnie hartują go do walki aż do 
zwycięstwa, 

Na północ od Phenianu znalduje się 
niewielka wioska Ton-Se, W wiosce 
tej mieszkał sekretarz miejscowej or- 
ganizacji Koreańskiej Partii Robotni- 
czej lan -— U-san. Amerykańscy ban- 
dyci po wkroczeniu do wioski zdarli 
zeń żywcem skórę i qgdrąbali nosi. 
Pod lufami automatów zmuszono jego 
żone do jedzenia ciała zamordowane- 
go męża, 

Długa jest lista straszliwych zbro- 
dni, za które w naibliższej przyszłości 
staną przed sadem narodów ir" 
sprawcy i za które sąd narodów wy- 
mierzy im snrawiedliwą karę. 

Front w Korei jest wszędzie. Wiel- 
kiej armii partyzanckiej na południu 
przewodzą najlepsi svnowie narode 
koreańskieśo, W oddziałach nartv 
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Temat poruszony przez inż, Kos 
walskiego w Nr 164 „Głosu Robot- 
niczego” jest zagadnieniem b. po- 
ważnym i trudnym ze względu na 
specyficzny charakter naszego mias 
sta i wielkie zaniedbania w dzie= 
dzinie architektoniczno - urbanisty 
cznej. 

Niewątpliwie, każde powstające 
miasto ma swoją historię, ma ją i 
Łódź. Tylko, że Łódź jako ośrodek 
wybitnie robotniczo - przemysłowy, 


mW żę 
TRACY, 
y ZA 


liii 


zabudowana była od początku chao= ; 
tycznie,  bezplanowo. mając na | 
względzie jedynie osobistą korzyść | 
materialną klasy posiadającej, nie 
tnika, którego 

ani 0 

o 


kapitalista =sploa- | 
jego potrzeby. ani| 
estetykę i wygłąd 
Dziś, kiedy realizujemy Plan Sze- 
ścioletni, jest właściwy czas, aby 


Chcąc odpowiedzieć — trzeba po-! te zaniedbania odrobić. 


krótce zapoznać czytelnika z za- 


wartościa nowego wydawnictwa. 


Na temat urbanistyki najwięcej 


(Artykuł dyskusyjny) 


urbaniści. Wydaje mi się jednak, 
że Łódź, w zagadnieniu urbanisty= 
cznwm powinna być traktowana ja- 
ko całość. Przebijanie pasaży, po- 
rządkowamie i poszerzanie niektó- 
rych narożników, robienie podcieni 
itp, może być i celowe, i słuszne, 
robi jednak wrażenie czegoś doraź- 
nego, czegoś co było w tej chwili 
potrzebne, ale co nie jest związane 
z właściwym rozplanowaniem danej 
dzielnicy lub miasta jako całości, 


Nasuwa się tu mimo woli pytanie 
czy budynki istniejące, stojące poza 
podcienianii, mają tak pozostać, czy 
też i w nich będą przebijane pod- 


Wydaje mi się słuszne stanowi- 
sko urbanistów polskich zajęte w 
Nieborowie, że sporządzanie planów 
przebudowy i- rozbudowy danego 
miasta, powinno być poprzedzone 
analitycznym opracowaniem histo- 
rycznym, które pozwoliłoby na za- 
chowanie lub odtworzenie zarówno 


będa mieli do powiedzenie koledzy ! swoistych form przestrzennych. jak il 


wszelkiego rodzaju zabytków, któ- 
rych, niestety, mamy w Polsce co- 
raz mniej. Dlatego też, przytoczony 
jako przykład przez kol. Kowalskie- 
go, Plac Wolności, jako dawny No- 
wy Rynek powinien być i uporząd- 
kowany, i przekształcony, ale dopie- 
ro po głębokim i wszechstronnym 
rozważeniu tego zagadnienia, zarów- 
no pod względem urbanistycznym, 
jak i zewnętrznej szaty architekto- 
nicznej, z uwzględnieniem wspom- 
nianej analizy historycznej miasta. 
Wydaje mi się jednak, że sprawy 
tego rodzaju nie dadzą sie załatwić 
w tempie  przyśpieszonym, gdyż 
wymagają sporo czasu i studiów, 
oby nie powtórzyć dawnych błędów. 
Zabytków w Łodzi prawie że nie 
mamy, należałoby więc uchronić te 
skromne „resztki“, które pozostały. 


Trzeba przyznać, że obecny koś- 


ciół nie jest bynajmniej zhar- 
monizowany z dawnym ratuszem, 
dominując zaś .nad placem, przy- 
tłacza go i usuwa w cień. Koś- 


ciół natomiast, który stał tam. ok. 
1840—44 r, tworzył wraz z budyn- 
kiem ratusza zharmonizowaną stylo- 
wo całość. jak gdyby bramę wiotu 
ul. Piotrkowskiej. 

Nie wiem czy i gdzie były dysku- 
sje na temat zrekonstruowania Pla- 
cu Wolności, myślę jednak, czy nie 
należałoby może opracować wspól- 
nej elewacji dla wszystkich budyn- 
ków tam stojących, pozostawiając 
wewnętrzny podział na oddzielne 
bloki i zachowując taki czy inny, 
ustalony gabaryt? 

Tak już jest, że przy każdym za- 
gadnieniu czy projekcie zdania są 
podzielone, że ten sam temat. opra- 
cowany przez kilku architektów, 
będzie inaczej rozwiązany, co nie 
oznacza wcale, że będzie rozwiązany 
Źle, może być bowiem kilka roz- 
wiązań i wszystkie będą mniej łub 
więcej dobre. Jako przykład różni- 
cy zdań, może służyć fakt, iż mi- 
mo że nikt nie neguje potrzeby 
ani niekna architektoniczneso vow- 


Zagadnienia architektoniczno-urbanistyczne Łodzi 


stającego obecnie w Łodzi gmachu 
Teatru Narodowego, to jednak i tu 
słyszy się głosy, że zepsuto jeden z 
najładniejszych placów w mieście, 
których Łódź nie ma za wiele, że 
lepiej byłoby postawić teatr na 
miejscu b. Domu Starców. że straci 
na tym sąsiedztwie gmach Sądu 
Okręgowego, niewątpliwie jeden z 
najładniejszych gmachów w Łodzi 
itp. 

Jeżeli chodzi o zagadnienie archi- 
tektury w Łodzi, to jest ona równie 
uboga i wszystkie ładniejsze budyn- 
ki dałyby się zliczyć bez większe- 
go trudu. Chciałbym tu nadmienić, 
że wiele osób nie odróżnia pojęcia 
„architektury* od „budownictwa”, a 
to są przecież dwa różne pojęcia. 
Gorzej, gdy takie osoby, wydają 
autorytatywny sąd właśnie o archi- 
tekturze. Wynikiem takiego „niepo= 
rozumienia“ jest cały szereg szpet- 
nych budynków, które częstokroć są 
nawet „duże“, ale nie mają nie 
wspólnego z właściwą architekturą. 

Dziś w Polsce Ludowej powstaje 
nowa architektura, wymagająca od 
architektów olbrzymiego wysiłku 
twórczego, dużej praktyki i facho- 
wości i to zarówno w budownictwie 
przemysłowym, jak monumental- 
nym, czy mieszkaniowym. Jest to 
architektura realizmu  socjalistycz- 
nego. 

Zrozumiałe jest, że te nowe zada- 
nia, postawione przed architektami 
polskimi, wymagają nie tylko rewi- 
zji dotychczasowych pogladów na 
zagadnienia architektoniczne, ale 
nieraz nawet pewnej zmiany nasta- 
| wienia psychicznego. Prace ich jed- 
| nak dają coraz lepsze rezultatv,'o 
czym przekonać się można, ogląda- 
iąc projekty na otwartym obecnie 
Regionalnym Pokazie Architektury 
w Łodzi. 

Nie są to może jeszcze projekty 
doskonałe, wskazują jednak, że ar- 
chitekci w swym żmudnym wysiłku 
twórczym odnajdują właściwą drogę. 


Inż. arch H. CZULDA. 
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wie wojenne rozpętane przez amery- | Zawodowyć 


1 
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zanckich zginął przewodniczący Cene 
tralnej Rady Koreańskich Związków 
f, w odziałach partyzane= 
kich zginął bohaterską śmiercią prze” 
wodniczący Związku Górników Ko- 
reańskich Na ich miejsce stają ty- 
siące nowych bojowników, którzy 
przysięgli sobie oddać życie, by wy- 
walczyć wolność dla swego narodu. 
Niesłychanych czynów odwagi da- 
kazują kolejarze koreańscy, którzy nie 
bacząc na bombardowanie  dowożą 
transporty wojenne aż do samej linii 
frontu, 

Wśród kolejarzy koreańskich słyną 
maszyniści An-Sum-hel i Han-Ham-su 
odznaczeni orderem Bohatera Koreań- 
skiej Republiki Ludowej. An-Sum-heł 
w ciągu 11 miesięcy doprowadził do 
linii irontu 80 pociągów z amunicją. 
Na froncie walczą oddziały armii 
ludowej i bratnie oddziały ochotni- 
ków chińskich, g Na polach kobiety, 
starcy į dzieci walczą o chleb, o za» 
siewy. 

Amerykańscy bandyci zorganizo- 
wali specjalne eskadry samolotów 
szturmowych, które w locie koszącym 
polują na rolników. W pow. Kan-Se 
w czasie siewu wiosennego lotni- 
cy amerykańscy zamordowali około 
3 tysiące kobiet. dzieci i starców, pra” 
cujących na polu. 

Ale amerykańscy mordercy nie po* 
trafią złamać narodu koreańskiego. 
Im większe naloty — tym większa wo= 
la zwycięstwa; im większe barbarzyń= 
stwa — tym silniejsze uczucie niena- 
wiści do podłego wroga. 

Kim Giu-bok, to stary robotnik. 
Kiedy żołdacy amerykańscy wymor= 
dowali mu całą rodzinę, zwrócił się 
do wojska z prośbą, aby pozwolono 
mu pójść na front. „Dajcie mi broń 


—powiedział — a jeśli odmówicie, 
chwycę siekierę i będę nią walczył z 
wrogiem”. Taką nienawiścią, jak 


Kim-Giu-bok pała*cały naród koreań- 
ski do tych, którzy od roku niszczą 
ich kraj, 

Od roku toczy się wojna w Korei. 
y. naoczni świadkowie życia i wal- 
ki narodu koreańskiedo, przekonaliś- 
my się jednak, że mały naród potrafi 
skutecznie walczyć z hałaśliwie roz- 
reklamowaną amerykańska machiną 
wojenną. zmontowana za miliardy wv= 
ciśnięte z potu i krwi ludu amerykań- 
skiego. Życie wykazało. że awantur 
nicze plany amervkańskich polityków 
i strategów dalekie są od rzeczywi 
stości, Imperialiści amerykańscy nie 
docenili siłv woli narodu koreańskie 
go, woli walki i wiary w zwycięstwo 
nad interwentami. 

Amerykańsov imoerialiści pomylili 
się — naród koreański to już nie 
wczorajszy kolonialny niewolnik, lecz 
naród wyzwolony przez więlka Armie 
Radziecką, naród. który w claón 5 lat 
stworzył-silne demokrmtvczne pań” 
stwo, otrzymseł demokratyczne prawa, 
przekonał się co to szczęście | wol- 
NOŚĆ. 

Amerykańscy imporialiści zaupam* 
nieli o tym, że naród, który poznał 
wolność — nigdy nie padnie na ko» 
lana. ' 

(Trybuna Robotnicza”) 


„Co czytać? 
SZARY JAKOBIN, Powieść 
Leona Przemskiego zapoznaje nas 

ostatnimi dniami powstania listopa- 
dowego i z postacią Józefa Kozłow- 
Jakobina“ 
żołnierza rewolucji. 


skiego „Szarego 
bezimiennego 


który reprezentuje pokolenia wal 
czących „za wołność waszą i uaszą” 
z równą mocą przeciw obcemu uci- 
skowi, jak i przeciw rodzimej reak 
cji. 

LENIN O SZTUCE. — Praca M 
Neumana, wydana przez „Kaążkę i 
Wiedzę“ w serii „Z teorii literatury 
i krytyki literackiej“ analizuje sfor: 
mułowane przez- Lenina tezy estety- 
ki socjalistycznej, naukę Lenina o 
socjalistycznej sztyce i a nowych, s0- 
cjalistycznych zasadach twórczości 
artystycznej jako też filozoficzną 
podstawę leninowskich poglądów na 
sztukę, W tej samej serii ukazała się 
ostatnio również praca P. Trofimo 
wa pt. JEDNOŚĆ ZASAD ETYCZ- 
NYCH I ESTETYCZNYCH vw SZTU. 
CE RADZIECKIEJ. 


WYKŁADY O CZYNNOŚCI MóZ- 
GU. (Czytelnik polski może poz- 
nać, dzięki przetłamaczeniu tej 
książki, najbardziej podstawowe dzie- 
ło wielkiego klasyka współczesnej fi- 
zjologii, J. P, Pawłowa, dzieło, któ. 
re ma epokowe znaczenie dla rozwo. 
ju nauk biologicznych i lekarskich. 


TELEWIZJA Popularno=naukowa 
książka K, 4. Gładkowa mówi 6 tym, 
czym jest telewizja, jakie ma obecnie 
zastosowanie i jakie są jej perspek- 
tywy rozwojowe., Ostatni rozdział 
książki omawia rozwój telewizji w 


ZSRR, 


Jak do tego doszło 


Spółdzielnia w Gałkówku 
Dobrze się rozwija 

Jak do tego doszło, 

Cała historyja! 


Stanisław Kopytek 
Prawił o tym wszędzie, 
Że „z tej mąki chleba 
Na pewno nie będzie'! 
Dzisiaj zmienił zdanie, 
Biedy już nie klepie, 
Bo w spółdzielni naszej 
Żyje mu się lepiej! 


* Bolesław Buczyński 
Tkwił ciągle w kłopotach 
I ziarno kupował 
Zaraz po omłotach. 


Dziś mu starczy chleba 
Aż do letniej pory, 
Bo za pracę dostał 
Ziarna pełne wory! 


A Pawlak Ignacy 

Też chce, lecz się waha, 
Żona mu odradza, 

Chłop ma przed nią stracha. 


Lecz i on na pewno 

Wreszcie się przemoże 

I żonkę posadzi 

Na naszym traktorze! 
HELENA PAWEŁCZYK. 


Nieuchwytny przewodniczący 


Miło jest sprawować godności, 


— Hm — zafrasował się Starzyń- 


ałe trudno jest niekiedy spełniać o- | ski — a możeby tak mama? — Ma- 
bowiązki z nich wypływające. Bo |ma zawsze jest w domu... 


co tu począć, gdy człowiek 
przewodniczącym komitetu 


jest 
bloko- 


— Owszem, jestem, ale cóż ja, 
starsza osoba, nie mam tej energii 


wego i mieszkańcom bloku pozwa- co ty i zresztą nie mnie na prze- 


la się oglądać tylko w porze noc- 
nej (a i to nie zawsze). 

W takiej sytuacji znalazł się np. 
przewodniczący komitetu bloko- 
wego Nr 496, ob. Starzyński. 

— Było dzisiaj u ciebie o godzinie 
czwartej rano kilku interesantów 
— powiada do ob. Starzyńskiego 
jego matka — ale już cię nie za- 
stali... 

— Wiesz przecie — odparł prze- 
wodniczący — że nie mogli mnie 
zastać. W ciągu dnia pracuję, a 
resztę dnia spędzam w szkole wie- 
czorowej. 

— Wiem o tym dobrze, synku. I 
cieszę się, że pracujesz, a ponadto 
jeszcze potrafisz się kształcić... Ale 
co tu robić z tym komitetem blo- 
kowym? Bądź co bądź, jesteś prze- 
wodniczącym, ludzie czekają... 


Kłopoty samolubów 


Piekutowska: Ach, jak to dobrze, 
że panią spotykam. Mam takie 
zmartwienie, że po prostu głowa mi 
pęka. 

Drabiszewska: Ja też, moja pani, 
z nerw wychodzę. Strasznie się bo- 
żę tego zagęszczenia. Miałam na- 
wet dziś bardzo przykry sen. Wi- 


działam moje 5-pokojowe mieszka- 
nie bujające 


gdzieś w obłokach. 


Doradź mi, kochana, co robić, do 
kogo się zwrócić, aby mi nikogo 
"nie dosiedlono? 

"Piekutowska: Ba, i moje 4 pokoje 
z kuchnią i wszelkimi wygodami 
"są również zagrożone. A przecież nie 
mieszkam w nich sama, tylko, jak 
przystało uczciwej kobiecie z 
mężem i pieskiem Kiki, To cóż że 
Kiki jest pieskiem? Pies też czło- 
"wiek i swoje pomieszczenie mieć 
powinien. A Kiki jest taki melan- 
cholijny, nie lubi tłoku... 

Drabiszewska: Melancholijny, pa- 
ni powiada? Ja też jestem melan- 
cholijna, bo kolejka mi się wczo= 
„raj śniła, przed kinem. Mleczarka, 
która każdy sen odgadnie, powie- 
działa, iż to oznacza dosiedlenie do 
moich 5 pokoi. Pani rozumie: 
„dosiedlenie'. A gdzie, pytam, bę- 
dzie się urządzało przyjęcia i po- 
tańcówki? Bo, żeby to jeszcze ko- 
goś z towarzystwa dosiedlili, ale na 
pewno zagęszczą człowieka tymi 
tam „ludźmi pracy”... 

Piekutowska: Zwrócił się do nas 
niedawno znajomy, nawiasem mó- 
wiąc, dawny nasz sąsiad, bo przed 
wojną  zamieszkiwaliśmy razem 
przy ul. Marysińskiej. I niech pani 
sobie wyobrazi: proponuje, abyś- 
my mu odstąpili dwa pokoje, gdyż 
mieszka gdzieś na poddaszu i ma 
czworo dzieci. A cóż mnie to ob- 
chodzi, że on ię ma odpowied- 
niego lokalu? Żeby tak jak mój 
mąż prowadził się uczciwie i zaj- 
mował się za okupacji handlem, a 
nie polityką, to by go nie wywieźli 


De Gaulle — pachołek Wall-Streetu 


do Oświęcimia, a gdyby go nie wy- 
wieźli — to by w 1945 roku był na 
miejscu i na pewno by znalazł so- 
bie dobre mieszkanie. 

Drabiszewska: Na pewno, moja 
pani. Tak, jak na ten przykład — 
mój mąż. W czasie wojny pracował 
u jednego znajomka z SA w jego 
sklepie. Kiedy znajomek dał nogę, 
mój w te pędy do jego apartamen- 
tów. Nie należało mu się może? 
Mało się człowiek 'za okupacji na- 
cierpiał? Ile to się towaru nieraz 
na różne łapówki straciło? I teraz 
strach pomyśleć: wsiedlą ci kogoś, 
co z handlem nigdy nie nie miał 
wspólnego! Co robić moja pani? 

P. S. Nad tym zagadnieniem za- 
stanawiają się właśnie wydziały 
gospodarki lokalowej przy prezy- 
diach rad narodowych, chodzi bo- 
wiem o. to, aby z góry ukrócić 
wszelkie machinacje, jakie niewąt- 
pliwie zamierzają  „uskuteczniać* 
różne Piekutowskie i Drabiszewskie, 
aby utrudniać dosiedlanie do niedo- 
statecznie zagęszczonych lokali. 

(Na podstawie korespondencji 
Z. Błaszczyka), 


wodniczącego wybrali... 

— No, więc eo robić? 

— Co robić? — zastanawia się 
matka. — Uczyć się musisz, to ja- 
Sne.. Pracować też powinieneś, bo 
bez pracy nie ma kołaczy... Słuchaj- 
no, a może by -zastosować jakieś 
usprawnienie? 

— Byłoby dobrze.. Ale jakie? 

Matką myśli 
przez chwilę, a 
potem mówi: od 

niepamiętnych 
czasów ludzie, któ- 
rzy np. nie mogą 
stawić się w są- 
dzie, albo w in- 
nym ważnym urzę 
dzie, wyznaczają 
swoich zastęp- 
CÓW... 

Trzecan tylko rzeczy nie można 
dokonać przez zastępcę: umrzeć, u- 
rodzić się i ożenić się. Oczywiście, 
działalność w komitecie blokowym 
do takich czynności. nie należy, a 
więc... 

— Piękna myśl — ucieszył się ob. 
Starzyński. — Czy jednak będę 
miał czas, aby szukać zastępcy, a 
jeśli czas będę miał, to czy znajdę 
zastępcę? 

— To może znajdziesz czas, aby 
ustąpić? 

Przewodniczący nie znalazł cza- 
su, aby ustąpić, ale znalazł czas 


wskazać zastępcę. Poszukał go w 
gronie członków komitetu blokowe- 
go. Teraz wszyscy lokatorzy są za- 
dowoleni. Sprawy są załatwiane 
odręcznie. I Prezydium Rady Naro- 
dowej też się cieszy, bo komitet 


przoduje. 


* * 


é 

Przewodniczący Komitetu Bloko- 
wego Nr 496, ul. Produkcyjna Nr 5, 
po przeczytaniu tej powiastki na 
pewno znajdzie troszkę czasu, aby 
połączyć pożytek cudzy'z własnym. 
W komitecie bowiem trzeba załat- 
wić tyle spraw, uzależnionych od 
działalności przewodniczącego. A 
jak te sprawy załatwić, gdy prze- 
wodniczący jest nieuchwytny? 


(Na podstawie korespondencji Sta- 
nisława Głowackiego). 
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Bankier: A więc przystępujemy do spółki. Tobie — krew 


mnie — złoto, 


„Neues Deutschland* 


Wybielacz 


Istnieje wiele gatunków biurokra- 
tów. Biurokrata — „bezdusznik*, 
ma „duszę na ramieniu*, gdy tylko 
wpadnie mu coś załatwić od ręki. 
Biurokrata „archiwista* posiada ma- 
nię lokowania niezałatwionych pism 
do akt. Biurokrata — „muzyk* od- 
znacza się tak zwaną niefrasobliwo- 
ścią i w ogóle gwiżdże na wszystkie 
sprawy urzędowe. Jest też — wśród 


wielu odmian biurokratów zj tak 
zwany  biurokrata — „wybielacz“. 
„Tabliczka informacyjna“ o tym 


okazie głosi: „podnosi za wszelką 
cenę autorytet zakładu pracy, Wy- 
biela go, szyje kłamstwo grubymi 
nićmi, wyjaśnia wspak wszelkie 
|do» korespondencje, ukrywa 
szydło w worku itp“, 

Sporo danych odnośnie do dzia- 


| łalności 


tego gatunku biurokraty 
dostarczył nam nasz korespondent 
z Łódzkich Zakładów Kinotechnicz- 
nych, tow. Aleksander Pytke. 

Oto na przykład, gdy tow. Pytke 
napisał do gazety, że „kompresor 
nie jest wykorzystany z braku od- 
powiednich węży do czyszczenia 
sprężonym powietrzem“, biurokrata 
— wybielacz „wyjaśnił“, że „istnie- 
je dostateczna ilość węży do czysz- 
czenia przyrządów, a tylko brak jest 
węży do czyszczenia maszyn“. A ni- 
by jaka jest różnica między jedny- 
mi, a drugimi. 

A oto jak zareagował „wybielacz“ 
na notatkę, że pracownicy nie otrzy- 
mują na czas ubrań roboczych. 
„Winna jest pralnia“ — oświadczył 
krótko. A proszę „wybielacza', co 


Ofiara moli 


Spotkałem wczoraj Kwasiborskie- | go włożyć na głowę, bo pamiątkowy, 


go. Dziwnie jakoś wyglądał, 

— Co się stało? — pytam. Kape- 
lusz wam psy pokąsały, myszy go 
pogryzły, czy też porobiliście w nim 
wentyle, żeby głowę studzić? 

— To nie wentyl, to dziuty!... — 
odparł ponuro ob. Kwasiborski. 
Cztery lata noszę ten pilśniowy ka- 
pelusz i nic mu nie było, a teraz do- 
brały się do niego mole... Musiałem 


PARTIA KOMUNISTYCZNA FRANCJI ZDOBYŁA NAJWIĘKSZĄ 
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sierp! 
Rys. Karol Baraniecki. 


17 czerwca 1940 r, stanął przed Chura | zwa „Zjednoczenie oligarchii finansowej | aby tylko zrealizować swoje łotrowskie 
chillem były zastępca ministra obrony | Francji“, gdyż klika gaullistowska skła. plany. 
Francji, generał Charles de Gaulle, wy. | da się z czołowych rekinów kapitalizmu, 
słany przez tzw, „200 rodzin“ burżuazji |z najbardziej reakcyjnych elementów. 


francuskiej, by pertraktować z premie- 
rem angielskim w sprawie „sojuszu frane 
cuskosangielskiego* (czyli przybył z pla- 
nem zaprzedania Francji jego wysokości 
królowi angielskiemu), 

Francuska magnateria finansowa nie 
tylko bez słowa sprzeciwu oddała Fran 
cję Hitlerowi, lecz również b. czynnie 
współpracowała z okupantem. Jednakże 
- uważała za stosowne wysłać „na wszelki 
wypadek“ do Londynu „swojego“ człoa 
wieka. Był nim właśnie de Gaulle. Ta 
„dwukierunkowa“ polityka nie bardzo 
odpowiadała handlarzom z Wall-Street, 
Oni przecież także mieli chęć „zaopiea 
kować się“ Francją. 

W czasie, gdy kapitalistyczni polity- 
kierzy przehandlowywali Francję, Armia 
Radziecka z niespotykanym bohatera 
stwem walczyła o uwolnienie narodów 
spod jarzma faszyzmu. Walczył również 
z hitleryzmem w szeregach ruchu oporu 
naród. francuski, pomimo zakazów de 
Gaulle'a. („Zabraniam zabijać Niem. 
ców — z rozkazu de Gaulle'a z 23, 10. 
1941 roku). 

Po oswobodzeniu Francji de. Gaulle 
został mianowany premierem rządu tym. 
czasowego. Sądził on już wtedy, że w 
krótkim czasie uda mu się posiąść cał- 
kowitą władzę i zostać dyktatorem, 
Chcąc narzucić narodowi francuskiemu 
dyktaturę, imał się de Gaulle „najpeu:. 
` niejszych“, jego zdaniem, środków: on 
i jego klika stali się potulnymi pachoł- 
kami imperializmu amerykańskiego. 

Partia de Gaulle'a (RPF) pompatycz- 
nie nazywa się „Zjednoczeniem Narodu 
Francuskiego".  Słuszniejsza byłaby na- 


De Gaulle i jego partia są tylko ma- 
rionetkami w rękach monopolistów 
francuskich, którzy z kolei są całkowia 
cie uzależnieni od kapitalistów amery- 
kańskich. Gaulliści nienawidzą narodu 
francuskiego, nienawidzą wielkiego rue 
chu obrońców pokoju, nienawidzą Zwiąża 
ku Radzieckiego, potężnej ostoi tego 
ruchu, De Gaulle nie po raz pierwszy 
stanął w szeregu podżegaczy wojennych. 
Jest rzeczą wiadomą, że przez cały czas 
trwania II wojny światowej  spiskował 
on przeciwko ZSRR, że gotów był jesz. 
cze przed kapitulacją Niemiec rozpocząć 
wojnę ze Związkiem Radzieckim, że 
usilnie pomagał hitlerowskim Niemcom, 


W 1947 roku, gdy spadkobiercy Hit» 
lera do panowania nad światem — Mos 
nopoliści amerykańscy, rozpoczęli gwała 
towne przygotowania do nowej wojny, 
tygodnik „Life“ pisał: „De Gaulle — to 
druga i ostatnia linia obrony przeciwko 
hegemonii komunistycznej”. A „obrona 
przeciwko komunistycznej hegemonii* 
w języku amerykańskich podżegaczy wo. 
jennych oznacza walkę przeciwko wola 
nym narodom, przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, przeciwko krajom demo. 
kracji ludowej, 

De Gaulle i jego partia robią wszyst» 
ko, aby oszukać naród francuski, Stosuję 
oni wszystkie demagogiczne sztuczki 
(np. głoszą hasło „jedności pracy i kam 
pitału”), praktykoiwane w swoim czasie 
przez Hitlera i Franco. Jednakże nie 
mogą ukryć faktu, że są po prostu zwyka 
łymi pachołkami imperializmu amery- 
kańskiego, W 1948 roku de Gaulle piał 
pochwały na cześć planu Marshalla. 
Z niemniejszą radością powitał pakt at. 
lantycki. Francuski kandydat na fuehm 
rera Francji należy do najgorętszych 
zwolenników wojny w Wietnamie, a wy- 
słanie wojsk francuskich do Korei wpro. 
wadziło go w stan zachwytu. Gdy parlas 
ment francuski zmuszony został pod na- 
ciskiem USA do uchwalenia dodatko. 
wych 200 miliardów franków na zbroje. 
nia, de Gaulle oświadczył, że to „o wie= 
le za mało“, y 


Zdaniem amerykańskich chlebodaw. 
ców. de Gaulle widocznie „dojrzał“ do 
odegrania roli fuehrera, skoro zmieniwa 
szy uprzednio ordynację wyborczą, za- 
rządzili oni wybory we Francji. Ciekaa 
we, że wybory naznaczono na 17 czerte 


i innego sposobu przeciw  molom 
nie posiadam. 

— A gdzie się podziały środki 
przeciw molom? „Azotoxu* zabrak- 
ło? 

„Azotox* i jest, i nie ma go. Ra- 
czej go nie ma niż jest... „Azotox* 
zresztą mole wybija, ale ich nie od- 
pędza. Ach, nie macie pojęcia, jak 
te mole rozsmakowały się w moim 
kapeluszu... Ca jedne wybiję, to za- 
raz zlatują się inne. Lecą, jak 
pszczoły do miodu... A no, towar jest 
extra, wykonany jest z najprzed- 
mniejszej sierści zajęczej, nic dziwne- 
go, że smakuje im... Przedwczoraj 
zjadły na kolację ciepły, zimowy 
szlafrok mej żony.. Czekam tej 
chwili, kiedy jej ondulację napocz- 
ną. Tu by się naftalina zdała. 

— A cóż na to Centrala Handlo- 
wa Przemysłu Chemicznego? 

— Centrala stara się, nie można 
powiedzieć. Stara się o to, aby środ- 
ki na mole znalazły się na rynku 
w. drugiej połowie lata, jak zeszłego 
roku — albo w jesieni lub w zimie, 
kiedy nam mole cały ciepły przyo- 
dziewek potną.. A wy co się tak o- 
pędzacie? 

— Opędzam się, bo mnie muchy 
atakują. Kupiłem torebkę truska- 
wek, to pędzą za mną, aż z Bałuc- 
kiego Rynku... Centrala Chemiczna 
zapomniała o lepie. Nie znajdziecie 
go nawet na lekarstwo... Najgorzej 
przy maszynie. Człowiek nie wie, 
co wpierw chwytać: wątek czy 
muchy... 

— Ano, tak bywa. Jak się mucha 
napije w kanale czegoś rzadkiego, 
to ją ciągotki zaraz biorą na danie 
mięsne, albo na leguminę. I co tu 
robić? , 


ca, tj. w przeddzień rocznicy przemó- 
wienia de Gaulle'a w 1950 roku przez 
radio londyńskie.  Inspiratorzy wybos 
rów spodziewali się snadź wielkiej, „spon 
tanicznej* manifestacji na cześć gene- 
rała, tymczasem naród francuski wniósł 
„małą poprawkę* do ich planów, 

17 czerwca masy pracujące Francji zaa 
dały podwójny cios gaullistom i ich roz- 
kazodawcom: miliony Francuzów oddam 
ły swe głosy na listę wystawioną przez 
partię komunistyczną, udowadniając w 
ten sposób, iż wierzą oni, że tylko par. 
tia komunistyczna stoi na straży intere- 
sów narodowych Francji, jej niepodlegm 
łości i pokoju, W ten sposób nie do» 
szedł do skutku „triumf* nowego fueh- 
rera; Nie pomogła pomoc Amerykanów, 
ani nowa, oszukańcza ordynacja wybor. 
cza, ani faszystowski terror. Naród frana 
cuski jasno powiedział, kogo uważa za 
swego prawdziwego przywódcę. 

Dlaczego imperialistom amerykańskim 
tak zależy na de Gaulle'u? Czyż nie wy- 
starczy Moch i spółka? Nie wystarczy. 
Podżegacze wojenni boją się narodu 
francuskiego, który jak wszystkie naro. 
dy świata nienawidzi wojny, a wybory 
udowodniły, że obawy te są uzasadnione, 
Dlatego de Gaulle stanowi rzeczywiście 
„drugą i ostatnią linię obrony*, 

Naród francuski 17 czerwca całkiem 
niedwuznacznie oświadczył, że nie chce, 
by jego ojczyzna stała się kolonią ameu 
rykańską, że nie chce wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Potwierdził 
on całkowicie słowa Maurice Thoreza: 
„Klasa robotnicza Francji nie pozwoliła 
w 1934 roku zapanować we Francji fa- 
szyzmowi hitlerowskiemu ani włoskiemu, 
obecnie wystąpi ona również zwartym 
frontem przeciwko faszyzmowi amery» 
końskiemu. Faszyzm nie przejdzie!“ 
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Trzeba za- 
dzwonić do klu- 
bu  racjonaliza- 
torów, to może 
coś wymyślą. 
Jakieś pułapki 
na muchy lub 
sidła na mole... 
Nie 
przecież pozwolić, żeby tyle ton 
sukna ginęło rok rocznie w żołąd- 
kach moli! 

(Na podstawie listu tkacza, Hen- 
ryka Wiśniewskiego, Łódź, Lima- 
nowskiego 71a). 


nadużyć i pogwałcenia prawa, 


zrobiło kierownictwo zakładów, aby 
pralnia nie przetrzymywała ubrań 
przez 14 tygodni? , 

Najbardziej wysilił się „wybie - 
lacz*, gdy obmyślał „wyjaśnienie* 
na artykuł o braku desek pod no- 
gi przy tokarniach. Poczłapał bie- 
dak do warsztatu, wziął od stolarzy 
całówkę i zmierzył wzrost wszyst- 
kich tokarzy, wybierając tylko nai- 
wyższych spośród nich. Dlaczego 
najwyższych? A no, żeby dowieść 
redakcji, iż deski przy tokarniach 
są nie potrzebne, bo wysocy oby- 
watele musieliby stać wówczas po- 
chyleni przy maszynie. A szkoda, 
że nie zmierzył akurat wzrostu ta- 
kich tokarzy, jak: Ranachowski, 
Bloch, Jędryszczak,  Pawęda, Pia- 
secki, Wójtowicz. Tym by się, mimo 
wszystko, deski „przydały“. Przyda- 
łyby się zresztą i wysokim toka- 
rzom, bo wszyscy stoją cały dzień 
na betonie i mogą łatwo nabawić 
się reumatyzmu. 

A nie wykorzystane maszyny? 
„Wybielacz* udzielił szybko infor- 
macji, że je upłynniono już 8 ma- 
ja, a tymczasem prawdą jest, że nie 
8, tylko pod koniec maja, i to nie- 
daleko je „upłynniono”, bo do szo- 
py i tutaj będą na pewno leżały, aż 
zbierze się któraś z kolei tam 18 
komisja, która zadecyduje, co z ni- 


możemy | mi zrobić. 


Przy okazji, któraś z komisji po= 
winna się również zastanowić, co 
zrobić z biurokratą — „wybiela- 
czem“, który ma diablo kłamliwą 
słabość do zamazywania rzeczywi = 
stości! H. 2 


O głuchowskich sobiepankach 
i korespondencie terenowym 


Na skutek korespondencji małorolnego chłopa zdemaskowanoa sekretae k 
rza KG oraz przewodniczącego GRN w Głuchowie, którzy, dopuszczali się 


Gmina Głuchów, a w Głuchowie 
Dwaj rządzili kacykowie. 

— Prawo tylko nam przeszkadza! 
— Nas dwóch — rzekli — tutaj władza, 
Nie damy se dmuchać w kaszę, 
Gmina „nasza“, „rządy“ nasze. — 
I kacyki, jak kacyki 

Wciąż się silą na wybryki, 

Tutaj zaklną, tam pobiją, 

Za łapówkę gdzieś popiją. 

Gwałcą prawo coraz częściej, 
Rządzą się jak szare gęsi. 
Udawało się tym „zuchom*, 

Gdyż w Głuchowie było głucho, 
Spał komitet i bez małą 


Cała Gminna Rada spała. 


Ale przerwał w czas sen owy 


Korespondent terenowy, 

Co czuwając bez ustanku 
Zdemaskował sobiepanków. 
Zdemaskował z tym wynikiem, 
Że rozbito cała klikę. 


EDWARD SIEKOWSKI 


Najszczęśliwszy z nieboszczyków 


Dziennik amerykańskich przemy- 
słowców „United States News and 
World Report* zamieścił niedawno 
listę strat Amerykanów w ubie- 
głych wojnach i w Korei. Bezna- 
miętna na pierwszy rzut oka ko- 
lumna cyfr posiada ukryte znacze- 
nie: businessmani chcą wmówić o- 
pinii publicznej, że wojna w Korei 
nie wymaga znów tak wielu ofiar. 
Jawnie zmniejszonej liczbie strat w 
Korei, przeciwstawione są bardziej 
„przekonywające* straty w czasie 
pierwszej i drugiej wojny  świato- 
wej w wysokości 350 tysięcy i 
1.100 tysięcy amerykanów. Dziennik 
nie kusi się o ścisłe określenie oby- 
wateli zabitych dla zwiększenia 
zysków miliarderów USA. Aby nie 
psuć okrągłych cyfr, oblicza się o- 
fiary wojny przeciętnie w tysiącach. 

Zupełnie inne stanowisko, jeśli 
chodzi o tę sprawę, zajmuje Zjedno- 
czenie Amerykańskich Towarzystw 
Ubezpieczeniowych. Powiadomiło o- 
no, niedawno, że będzie obecnie 
stosować indywidualne obliczenie 
umrzyków, ponieważ pragnie usta- 
lić nazwisko najszczęśliwszego (tak 
jest!) nieboszczyka. 

Ogólnie *wiadomo jak magicznie 
oddziałowuje na amerykańskiego 0- 
bywatela słowo — „milion“, Oto po 
wód, dla którego zjednoczenie ubez- 
pieczeniowe obwieściło wszem i wo- 
bec, że wypłaci wysoką indywidual- 


ną premię asekuracyjną za tego 
szczęśliwca, który zostanie miliono= 
wym nieboszczykiem. 

Od jakiej liczby rozpocząć rachu= 
nek? Businessmanów nie mogą kre- 
pować podobne pytania. Śmiało od- 
rzucając dane dziennika przemy= 
słowców, sformułowali, że w „ósta= 
tnich wojnach, wliczając w to rów= 
nież i inwazję koreańską zginęło 
297 tysięcy Amerykanów*. Zarazem 
zjednoczenie asekuracyjne wyrazi- 
ło niezachwianą pewność, że milio- 
nowy Amerykanin powinien zginąć 
jeszcze tej wiosny... 


I reklama ogłasza krzepiące wez= 
wanie do amerykańskich obywateli: 
„Wnoś akuratnie opłaty ubezpiecze-" 
niowe! Właśnie ty staniesz się naje 
szczęśliwszym z nieboszczyków*, 


(Wg. „Krokodyła*) 
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Wczasy niedzielne 


W ramach wczasów niedzielęych 
dniu 1 lipca „Orbis organizuje wy. 
cieczki do Spały i Drzewicy. © tym, że 
wczasy niedzielne cieszą się dużym po- 
wódżeniem wśród łodzian, najlepiej 


w 


nictwa zostala już rozprzedana. 
* . 

Dla łodzian, którzy chcą zwiedzić za- 
bytki okolicy Łodzi, Zarząd Okręgowy 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego organizuje jutro wy- 
cieczki „Szlakiem Pokoju i Planu 6-let. 
niego”, na szlaku Łagiewniki — Zgierz 
— źródła Bzury, Uczestnicy wycieczki 
zbiorą sie na Płacu Wolności Nr 1 o go. 
dzinie 7,30 rano, Udział w wycieczce jest 


bezpłatny. (c) 


Nowe kadry techników 


W Państwowej Szkole Techniczno- 
Przemysłowej, przy ul. Żeromskiego 
115, odbyła się wczoraj uroczystość 
wręczenia świadectw dojrzałości 122 
maturzystom — technikom. 

Dyrektor szkoły, inż. Jarzębiński, 
mówiąc © całorocznej pracy i osią- 
śnięciach uczelni, podkreślił, że tylko 
ścisła współpraca między uczniami, 
komitetem rodzicielskim i radą peda- 
gogiczną może dać dobre wyniki, Wy- 
miki te widać w Państwowej Szkole 


Łódź uzyska wspanialy gmach Biblioteki Uniwersyteckiej 


Rada Narodowa w Łodzi podjęła 
onegdaj doniosłą uchwałę przyspię- 
szenia budowy Biblioteki Uniwersy- 
teckiej, która stanie się pierwszym 
oddanym do użytku młodzieży akade- 
mickiej i światu naukowemu gma- 
chem w przyszłym miasteczku uni- 
wersyteckim, 

Olbrzymi gmach biblioteki, który 
wzniesiony zostanie przy zbiegu ulic 
Matejki i Narutowicza, obejmie oko- 
ło miliona książek. 

W dolnej kondygnacji budynku roz 
mieszczone zostaną pracownie intro- 
ligatorskie, masazyny oraz szatnie dla 
czytelników. Na wysokim parterze 
znajdą się sale wykładowe i czytelnia 
czasopism, natomiast pierwsze pię- 
tro, o wysokości 9.20 metrów, zawie- 
rać będzie dwie olbrzymie czytelnie, 
każda na 320 osób, oraz specjałne sa- 
le że zbiorami rękopisów, map, sta 
rych druków itp. 

Drugie pietro przeznaczono wyłącz- 
nie dla naukowców, którzy posładać 
tu będą doskonałe warunki do pracy 


Subskrypcja dobiega końca 


Chociaż znaczna większość łodzian 
| aber już Narodową  Pożyczkę 
ozwoju Sił Polski — do punktów 
subskrypcyjnych wciąż jeszcze zgła- 


szają się kupcy, właściciele nierucho: 


Mości i przedstawiciele wolnych za- 
wodów, którzy deklarują udział w 
pożyczce. 


„Tydzień kretonu" 
w PDT 


Lato jest już w pełni, a na wystawach 
wielu sklepów w dalszym ciągu ogląda. 
my ciężkie rsateriały wełniane, swetry 
itp. Brak natomiast gotowej odzieży let- 
niej oraz lekkich, przewiewnych mate- 
riałów cieszących się dużym popytem 
wśród łodzianek; Na szczęśliwy pomysł 
wpadła dyrekcja PDT, która w dniach 
od 2 do 7 lipca organizuje „Tydzień 
kretona*, W sprzedaży ukaże się bogaty 
asortyment tanich i ładnych kretonów 
o dużej skali kolorów i modnych wzo- 


rach, (©) 
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mieście tak zaniedbanym w okre- 
świadczy fakt, że większość kart uczest- | 
| Większość po tandeciarsku wznoszo- 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Remonty domów — to zagadnie= 
nie szczególnie ważne w naszym 


sie gospodarki kapitalistyczńej. 
nych domów łódzkich 
gruntownej przebudowy. 

Jest to sprawa niemal równie 
doniosła, w Łodzi jak budownictwo 
nowych domów. Toteż każdego ro- 
ku na remonty przeznaczane są ol- 
brzymie sumy i od wiosny do póź- 
nej jesieni znaczna ilość domów 
ulega naprawom. Jeśli chodzi o 
ilość, to na tym odcinku zanotować 
można pewne osiągnięcia — w tym 


wymaga 


Techniczno-Przemysłowej, gdzie na 
ogólną ilość 1,780 uczniów, tylko 125 
nie zostało promowanych, 

Wśród maturzystów znajduje się 15 
kobiet, 4 maturzystów uzyskało dy- 
plomy  przodownika nauki i pracy, 
upoważniające do wstępu bez egzami. 
nów na wszystkie wyższe uczelnie w 
Polsce. Dyplomy te otrzymali: Ber- 
nard Wilmański, Marian Ełienberg, 
Kazimierz Wartałowski, Tadeusz Ra- 
chubiński. 

1% (mama; 
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naukowej. Poza tym -zostaną tu 
umieszczone zbiory książek slilmowa- 
nych, s 

Główny katalog oraz książki mieś- 
cić się będą w magazynie głównym, 
urządzonym ponad całością bibliote- 


W VII Oddziale Finansowym sub- 
skrybowało już 1.289 osób na ogólną 
sumę 960.000 zł. Pozostało jeszcze nie- 
całe 10 proc. płatników „z. terenu 
tego oddziału, którzy zgłaszają się 
obecnie celem spełnienia swego obo- 
wiązku obywatelskiego — subskryp- 
cji pożyczki, 


| 


. % 

Wczoraj do godz. 11 — 313 praco- 
wników Spółdzielni Krawieckiej im. 
Samuela Engla zakończyło całkowicie 
na swym terenie subskrypcję Narodo- 
wej Pożyczki, deklarując ogółem 
123.540 zł. 


* * 


t 

Śladem rzemieślników łódzkich, któ. 
rzy już całkowicie ukończyli podpi- 
sywanie pożyczki, idą chłopi z tere- 
nu Wielkiej Łodzi. Dotychczas zade_ 
klarowali oni 304 tys. zł. Jeszcze 
okało 10 proc. właścicieli gospo- 


Przepisy obowiązujące wyjeżdżających 
do miejscowości w strefie nadgranicznej 


W związku z licznymi zapytaniami | tożsamość (legitymacja służbowa lub 
ze strony naszych czytelników co do 


wyjazdów na urlop do stref nadgra- 
nicznych i nad morze, podajemy w 
skrócie obowiązujące na tych tere- 


i mach przepisy administracyjne. 


Wszyscy pracownicy, młodzież 
szkolna i członkowie rodzin, wyjeż- 
dżający do miejscowości wypoczyn- 
kowych, położonych w strefie nadgra- 
nicznej — jak również uczestnicy 
obozów, kolonii, wycieczek  zbioro- 
wych oraz turyści winni zaopatrzyć 
się przed wyjazdem w 
dokumenty: 


szkołna), 2) zaświadczenie zakładu 
pracy, względnie szkoły z wymienie- 
niem miejscowości, do której wyjeż- 
dżający się udaje i czasu pobytu i 3) 
kartę meldunkową dla osób od lat 16. 
Dokumenty te należy mieć zawsze 
przy sobie, Po przybyciu na miejsce 


„trzeba się zameldować w terminie do 


24 godzin. 


Należy przy tym zaznaczyć, że 05$0- 
by, wyjeżdżające na wczasy FWP, 


następujące |ie potrzebują brać specjalnego za- 
1) dowód, stwierdzający | świadczenia z zakładu pracy. 


IEN ŁODZI | 


: WYSTAWY 
Codziennie w godzinach od 10 do 18 | br. Zbiórka dzieci nastąpi o godz, 8 rano 


w Młodzieżowym Domu Kultury przy 

ul. Moniuszki 4-a otwarta jest wystawa 

pt. „Młodzież walczy o pokój”, zorgani- 

zowana w ramach przygotowań do III 

Światowego Zlotu Młodych Bojowników 

o Pokój w Berlinie. 
* w L/ 

W Spółdzielni Pracy Związku Pol. 
skich Artystów-Plastyków, ul, Piotrkow- 
ska 102, codziennie w godzinach od 10 
do 18 otwarta jest wystawa pt. „Sztuka 
i życie”. 

BILETY NA OPERĘ ŚLĄSKA 

Od 30 czerwca br. w kasie Teatru No. 
wego przy ul. Więckowskiego 15. rozpo- 
czyna się przedsprzedaż biletów na wy- 
stępy Opery Śląskiej, 

WYJAZD DZIECI NA KOLONIE 


Wyjazd dzieci do ośrodka kolonijnego 
w Wiśniowej Górze, skierowanych ze 


« szkół: 3, 36, 56, 59, 61, 63, 83, 87, 88; 


|108, 137 i innych nastąpi w dniu 2 lipca 


na dworcu Łódź.Fabryczna, Wyjechać 
mogą tylko te dzieci, których formalno- 
ści zostały załatwione w Wydziale O- 
światy lub w szkole, i 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują następu. 
jące apteki: Piotrkowska 95, Armii Czer. 
wonej 53, Zgierska 63, Plac Wolności- 2, 
Nowotki 91, Rzgowska 51, Gdańska 23, 
Al. Kościuszki 48. 
Numery telefonów Pogotowia Ratun. 
kowego: 104-44, 135-15, 117-11. 


Sklepy MHD 
czynne dzisiaj do godz. 20 


Dzisiaj wszystkie sklepy MHD z arty- 
kułami przemysłowymi są otwarte bez 
przerwy obiadowei da godz. 20, 


czyz AMA ZZA 


Tak będzie wyglądała przyszła Biblioteka Uniwersytecka. 


rokti wyremontowanych będzie 
33.500 izb mieszkalnych w domach, 
administrowanych przez Zarząd 
Nieruchomości oraz zostanie grun- 
townie wyremontowanych 275 bu- 
dynków prywatnych, zamieszkanych 
przez rodziny robotnieze. 

Gorzej przedstawia się sprawa 
jakości tych robót, Remonty wy- 
konywane są niedbale, często roz- 
poczętych prac nie doprowadza się 
do końca, skutkiem czego niszczeją 
zwiezione na miejsce materiały bu- 
dowlane. Często teź po ukończeniu 
robót dachy przeciekają nadal, dy- 
mią piece itd. 

Do redakcji nasżej napływa coraz 
więcej listów, od mieszkańców re- 
montowanych domów. 

„W końcu 1949 r. Zarząd Nieru- 
chomości Miejskich przystąpił do 
kapitalnej przebudowy naszego do- 
mu — piszą mieszkańcy z ul. Ja- 
racza 23. — Remont przeprowadza- 
no w ciągu 1950 roku i nie został on 
zakończony do chwili obecnej. Na 
strychu wybito otwory okienne, 
zwieziońo okna i.. nie ma ich kto 
założyć. Tynki od strony podwórza 
opadają, okna w mieszkaniach nie 
zostały naprawione i w czasie desz- 
czu woda leje się przez nie stru- 


ki, skąd książki dostarczane będą do 
wszystkich sał czytelniczych. 

Dokumentacja techniczna Bibliote- 
ki Uniwersyteckiej jest już ukończona 
i zatwierdzona, Budowa zostanie już 
wkrótce rozpoczęta. 


darstw rolnych z Wielkiej Łodzi nie 
wzięło udziału w subskrypcji, ale już 
w najbliższych dniach i na tym odcin- 
ku nastapi-zakończęnie akcji. 
ban jadowksn Ty 

Lekarze, rzemieślnicy, kupcy, właś- 
ciciele drobnych zakładów przemysło- 
wych, posesji, przedstawiciele wol- 
nych zawodów — w liczbie 39.173 
osoby — zadeklarowali ogółem do dnia 


wczorajszego 14.366.815 zł, Dalsze 
zgłoszenia napływają bez przerwy. 


mieniami, Przez 18 miesięcy napra- 
wiano studnię, a mimo to studnia 
psuje się co kilka tygodni”... 


„W mieszkaniu moim miały być 
założone dwa nowe okna — pisze 
ob. Helena Łuczyńska, z uł. Skła- 
dowej 21 — ale wstawiono tylko 
jedno i to bez szyb. Ponadto ro- 
zebrano piec, a nie postawiono no- 
wego“... 


W domu przy ul. Próchnika 52 
przed trzema miesiącami rozpoczął 
się remont i z niewyjaśnionych 
przyczyn został przerwany. Zwie- 
zione na podwórze deski gniją, 
niszczeją cegły, w mieszkaniach 
pozrywano podłogi i nic dalej się 
nie robi. 

W domu przy ul. Daszyńskiego 41 
położenie przedstawia się podobnie, 
z tym, że założono tu dwa nowe 
sufity, a nie pokryto dachów. Ko- 
mentarze są chyba zbyteczne 
w czasie deszczu tynk opada z no- 
wych sufitów całymi płatami na 
podłogi. 


Przy ul. Piotrkowskiej 182 po re- 
moncie przeciekają dachy, nowe 
ściany działowe pękają, w mieszka- 
niu dozorcy ob, Bujaka zawala się 
podłoga, 


Winę ponoszą tu przede wszyst- 
kim przedsiębiorstwa, przeprowa- 
dzające roboty, ale nie bez winy 
pozostaje i zleceniodawca Za- 
rząd Nieruchomości Miejskich. Jego 
obowiązkiem jest bacznie czuwać 
nad rzetelnym i solidnym wykony- 
waniem zleconych robót. 


Należy udeizyć na alarm. Jest jesz- 
cze dość czasu na to, aby usunąć 
niedociągnięcia przedsiębiorstw re- 
montowych — gorzej będzie jesie- 
nią i zimą. Powołane do tego osoby 
muszą kontrolować ściśle jakość 
wykonywanych prac, czyniąc to nie 
zza biurka, lecz na miejscu, aby 
widziały nie tylko wykresy i kosz- 
torysy, lecz również ludzi, miesżka- 
jących w tych zniszczonych, wy- 
magających remontu, domach. 


Powstają w naszym mieście no- 
we osiedla mieszkaniowe, nowe do- 
my dla robotników, jednakże zanim 
wybuduje się ich dostateczną ilość 
— sprawa remontów utrzyrna nadal 
swą doniosłą ważność, Na odcinku 
prac remontowych powinien natych- 
miast nastąpić gruntowny przełom, 
należy usunąć wszelkie dotychcza- 
sowe zaniedbania. 


(Sylw.) 


Koncerty w parkach 


Przez całe lato w niedziele i świę- 
la w parkach łódzkich koncertować 
będą orkiestry łódzkich zakładów 
pracy. Jutro, 1 lipca br., w godzinach 
od 17 do 19 w Parku Źródliska grać 
będzie orkiestra dęta Szkoły Pol.- 
Wych., zaś w Parku 19 Stycznia (He- 
lenów) koncentrować będzie orkie- 
stra ZPB im. Stalina. 


Snlidniej przeprowadzać remonty domów 


| Marchlewskiego 


I 


| 
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ub, roku w ZPB îm. 
nastąpiły poważne 
zakłócenia ruchowe, które spowodo- 
wały zahamowanie produkcji. Kiero- 
wnictwo zakładu zwróciło się do dy» 


W marcu 


rekcji Elektrowni Łódzkiej, która 
wydelegowała ob. Tadeusza Dębow- 
skiego — kierownika ruchu, celem 


zbadania urządzenia, przypuszczalnie 
powodującego te zakłócenia. 

Przeprowadzona w maju ub, r. eks- 
pertyza tego urządzenia, usterek nie 
wykazała, Jednak ob. Dębowski, 
zdając sobie sprawę z sytuacji, w ja- 
kiej znalazły się ZPB im. Marchlew- 
skiego, postanowił jeszcze raz prze- 
analizować przyczyny zakłóceń, Do- 
szedł wreszcie do przekonania, że 
przyczyną częstych niedomagań jest 
wadliwy układ urządzeń. Projekt 
zmiany tego układu opracował we 
wniosku racjonalizatorskim i złożył do 
komisji racjonalizatorskiej Elektrowni 
Łódzkiej w czerwcu ub. r. 

Wniosek spotkał się z uznaniem. 
Przekazano go do Zakładu Elektryfi- 
kacji Okręgu Łódzkiego, gdzie stwier- 


Bezduszne traktowanie 
niosku racjonalizatorskiego 


dzono, że wniosek ma wszelkie cechy 
racjonalizatorstwa i nadaje się do roz- 
patrzenia, Z kolei przesłano go do 
ZPB im. Marchlewskiego. 

Na tym skończyła się wędrówka 
wniosku, Ob, Dębowski kilkakrotnie 
interweniował w ZPB im. Marchlew- 
skiego, lecz bez skutku, Otrzymał 
tylko odpowiedź, że o wynikach wy= 
korzystania wniosku powiadomiony 
zostanie referent  racjonalizatorstwa 
Elektrowni Łódzkiej. i 

Lecz mijały tygodnie, miesiące, aż 
wreszcie przyszła, „rocznica” złożenia 
wniosku. Jak dotąd jednak racjona- 
lizator nie wie, jakie są losy jego 
usprawnienia, 

Takie lekceważące traktowanie 
usprawnień racjonalizatorskich zasłu- 
guje na napiętnowanie, Należy się 
spodziewać, że dyrekcja B im. 
Marchlewskiego zarządzi szybkie za- 
łatwienie sprawy i zapobiegnie na 
przyszłość podobnym wypadkom. 


IZABELA PÓŁCHŁOPEK 
Elektrownia Łódzka, 


Uczmy się prawidłowego chodzenia 


Od dnia dzisiejszego rozpoczyna się 
w Łodzi nauka prawidłowego chodze- 
nia, Niejeden z czytelników uśmiech- 
nie się po przeczytaniu tych słów: — 


Nauka chodzenia? To dobre dla 
dzieci! 

Nie tylko dla dzieci. Jak się 
okazuje, większość łodzian... nie 
umie chodzić — prawidłowo, Mówi 


o tym milicjant z kompanii ruchu. 


— Większa część przechodniów nie 
przestrzega obowiązujących 'w ruchu 
ulicznym przepisów, utrudniając w ten 
sposób normalny ruch i narażając się 
przy tym na wypadki. Najczęściej 
zaobserwować to można na skrzyżo- 
waniach ulic. Ludzie przechodzą przy 
ruchu zamkniętym, albo z dała od 
skrzyżowania, lub na ukos przez 
jezdnię. Najgorsi są jednak „akroba- 
ci", którzy wyskakują w biegu z tram- 
wajów, 

W ciągu lipca w każdą sobotę i 
wtorek odbywać się będzie nauka pra- 
widłowego chodzenia ulicami i prze- 
chodzenia przez jezdnię. Bowiem w 


Nowe władze 


Zrzeszenia Prawników 


W sali Sądu Wojewódzkiego w Ło- 
dzi odbyło się doroczne zebranie 
członków łódzkiego koła Zrzeszenia 
Prawników Polskich oraz zjazd okrę- 
gowy delegatów kół powiatowych z 


terenu województwa łódzkiego, na 
których wybrano nowe władze, 
Do Zarządu Okręgu Łódzkiego Zrze* 


szenia Prawników wybrani zostalił| 


prok, dr Taedling, Popecki, Kram- 
sztyk, Dzienisiewicz, rzosko, Kę- 
dzierski, Smagalski, Pankowski, Bucz- 
kowa, Filip oraz Zimiński, 

W skład zarządu koła łódzkiego 
weszli: prezes Sądu ro peer. sd 
Garwiński, prof, Hilarowicz, Kępiń- 
ski, Lipiński, Leonieni, Rudnicki, Do- 
gielówna. r 


Wieksza dyscyplina studiów-lepsze wyniki nauczania 


W cienistych alejķach . parku | 
Staszica często ujrzeć można mło- 
dych chłopców i dziewczęta, pochy- 
lonych na ławkach nad książkami 
i skryptami, Park jest zaciszny, 
mieści się w dzielnicy uniwersytec- 
kiej, więc też chętnie zagląda tu 
młodzież studencka, przeżywająca | 
obecnie ważny okres w życiu uczel- 
ni — wiosenną sesję egzaminacyjną. | 
Sesja rozpoczęła się 10 czerwca i 
trwać będzie do 5 lipca, Każdy stu= 
dent ma przed sobą poważne zada- 
nie: zdania w tym okresie kilku 
egzaminów. 

Organizacja partyjna i Związek 
Młodzieży Polskiej przy UŁ podjęły 
energiczną walkę o terminowość 
zdawania egzaminów i o podniesie- 
nie wyników nauczania, Na zebra- 
niach partyjnych i młodzieżowych, w 


grupach studenckich i na naradach 
wiele dyskutowano o formach stu- 
diowamia; nazwiska najlepszych il 
najgorszych studentów umieszczane | 
są na łamach gazetek ściennych; | 
urządzą się wspólne- sprawdzanie 
nabytych wiadomości. W wyniku 
tych poczynań znacznie wzrosła dy- 
scyplina studiów. 
% 


Sekcja nauk społecznych I roku 
Wydziału Humanistycznego  obej- 
muje 60 słuchaczy. I rok — naj- 
młodsze pokolenie uniwersyteckie, 
dzieci robotników i chłopów, dla 
których w okresie międzywojen- 
nym zamknięty był dostęp do wyż- 
szych uczelni — dzielnie daje sobie 
radę w wiosennej sesji egzaminacyj- 
nej. Wśród tej młodzieży nie ma 
tradycji „wiecznych studentów*. 

— Sześćdziesięciu słuchaczy i słu- 
chaczek sekcji nauk społecznych na 
Wydziale Humanistycznym zdało 
większość egzaminów przed, rozpo- 
częciem wiosennej sesji egzamina- 
cyjnej, przed 10 czerwca — opowia= 
da słuchacz tej sekcji, Mieczysław 
Prokop, — Każdy z nas ma już po 
2—3 egzaminy za sobą. Póstanowi- 
liśmy zdawać przed sesją aby póź- 
niej, w najgorętszym okresie ułat- 
wić prace eszaminatorom. którzy 


będą bardzo zajęci podczas sesji. 
I wyniki tych egzaminów nie są 
najgorsze — stopnie dostateczne na- 
leżą raczej do wyjatków. Olbrzymią 
większość stanowią oceny bardzo 
dobre i dobre. 

— Dobre wyniki, które osiągamy 
w nauce — opowiada dalej Mieczy- 
sław Prokop — zawdzięczać należy 
w znacznej mierze sprawnej pracy 
koła ZMP, które bacznie czuwa nad 
poziomem pracy studentów oraz na- 
leżytą organizacją grup studenckich. 
Grup takich mamy cztery. Omawia 
się na nich wyniki poszczególnych 
słuchączy, zastanawiamy się także 
wspólnie, jak należy się uczyć, aby 
uzyskać dobre wyniki, komu trzeba 
dopomóc, kto może udzielać pomocy 
słabszym. 


Wiosenna sesja egzaminacyjna na 
Uniwersytecie Łódzkim dobiega już 
końca. Niektórzy niepokoją się je- 
szcze o wynik pozostałych egzami- 
nów, o to, czy „poszczęści się*, ale 
nastroje takie bywają coraz rzadsze. 
Młodzież coraz głębiej uświadamia 
sobie, że systematyczna, pilna praca 
w ciągu całego roku daje najlepsze 
rezultaty, 

Rozmowy ze studentami wzbudza- 
ją optyrhizm. Ta młodzież, której 
wpodzice przy warsztatach i pługach 
realizują Plan 6-letni jest dzielpa i 
pełna zapału. Ta młodzież nie za- 
wiedzie i będzie walczyć do skutku 
o nadanie wyższym uczelniom wła= 
ściwego oblicza — kuźni socjali- 
stycznych kadr inteligencji, 

S. WĄBAK 


tow. Mieczysław Olesiński 

wybitny działacz  Spółdziel- 

czości, Prezes Związku Spół- 
dzielni Spożywców, 


zginął śmiercią tragiczną w 


nurtach Wisły w dniu 24 czerw. 
ca 1951 r. 


W zmarłym ruch 
spółdzielczy traci wybitnego 
organizatora robotniczej spół- 
dzielczości w Polsce Ludowej. 
Prezydium R. Nadz, PSS. 
, Zarząd i pracownicy PSS, 
Podst. Org, Part, przy PSS, 
Prezydium Rad Miejscowych 
PSS, 

696 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYTWÓRNIA JELIT 
SZTUCZNYCH, 
Łódź, ul, Nowotki 3, 
podaje do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XII 1950 r, wszelkie zażale- 
nia i odwołania są załatwiane w 
poniedziałki od godz. 15 do 17 
przez przewodniczącego lub jego 
zastępcę. Jeśli w poniedziałek 
przypada w danym tygodniu dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć 
jest najbliższy dzień powszedni ty. 
śodnia, 655 


O ZK Z | TOR Z R O AE ŻA 


Spółdzielcze 
Zakłady Chemiczne 


„OLEINA" 


w Łodzi, ul. Sarnia Nr. 3, 
podają do  śólnej wiadomości, 
iż stosownie do uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XIL 1950 r., wszelkie zażale- 
þia i odwołania są załatwiane w 
środę, od godz, 15 do 17, przez 
przewodniczącego lub jego za- 
stępcę, '617 


„RĘKODZIEŁO ARTYSTYCZNE" 
Spółdzielnia Przemysłu Ludowego 
i Artystycznego 
w Łodzi, ul. Więckowskiego 7, 
podają do ogólnej wiadomości, 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów 'z dnia 
14, XIL 1950 roku, wszelkie zaża- 
lenia ji odwołania są załatwiane 
w czwartki od godz, 15 do 17 przez 
przewodniczącego lub jego za- 
stępcę. 678 


Wykwalifikowanych księgowych, se- 
kretarkę do Działu Osólnego, robot- 
ników transportowych i  gospodar- 
czych, przykręcaczy  śrubownikow 
zatrudnią natychmiast Zakłady Prze» 
mysłu Bawełnianeśo im. R. Luksem- 
burs w Łodzi, ul. Piotrkowska 276. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 


Pe 640 


Personalny. 


zakresie chodzenia ulicami — łodzia= 
nie nie przestrzegają należycie prze” 
pisów. rzeba chodzić prawą stro- 
ną chodnika, tymczasem na ulicach 
naszego miasta często widzi się prze- 
chodniów, spacerujących lewą stroną, 
Ulice Łodzi są wąskie i tego rodzaju 
postępowanie stwarza niepotrzebnie 
sztuczne zatory, > 

Lipiec będzie miesiącem, w którym 
wszystkie powyższe. niedokładności 
zostaną usunięte, ą mieszkańcy nasze- 
go miasta nauczą się wreszcie chodzić 
właściwie,  „Wykładowcami” będą 
funkcjonariusze kompanii ruchu MO 
oraz członkowie organizacji społecz= 
nych, Po zakończonej nauce za nies 
właściwe przechodzenie sporządzane 
będą mandaty. 


TEATRY i KINA | 

i 

NOWY — godz, 15 — „Poemat pe- , 
dagogicźny”, 

IM, JARACZA — godz, 19 — „Pan ` 
Geldhab”, i 
POWSZECHNY — godz. 19.15 — 
„Moralność pani Dulskiej”, j 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI p. 
— godz. 19,30 — „Sender Blank". 

LUTNIA — godz. 19.15 — „Czare 
daszka”, d sk 

MAM == godz, 19.30 « i 
Warazawski” czyli „Ś 


n 
y . 


O. 


| 
| 
h 


|. 


GDYNIA — „Prośram Rozmaitości” 
Nr. 20-51, godz. 17, 18, 19, 20, 21. 
Program dla najmłodszych: „Teatr. 


Marysi", „Kukułka ; szpak”, „Noe 
noworoczna”, „W Moskiewski i 
Zoo”, godz. 15, 16. y 
MŁODA GWARDIA (dla młodzieży) 
„Dni i noce”, godz. 16, 18, 20. | 
MUZA Z „Gęsiatek Matyi", godz, f 
POLONIA — „Śpiewak nieznony", i 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, |. 
PRZEDWIOŚNIE — „Rwący potok" Simm 4 


dod. „Ostrzegamy — trucizna”, 
godz, 18, 20, À 
REKORD — „Wielkie nadzieje", 


godz. 18, 20, 
ROBOTNIK — „Piędź ziemi”, godz 
18, 20, E 
ROMA — „Za godza 
18, 20, Tal 
STYLOWY — „Maaret”, dod, „Graje 
kowie naszych pól i łąk”, godz, 
16, 18, 20. 


PA roku 1848", godz, _ 


TATRY — „Życie dla nauki”, godz, 
16, 18, 20. 
WISŁA — „Wschodnie zaloty”, godz. 
16.30, 18,30, 20.30, 
WŁÓKNIARZ 
15,30, 18, 20.30, 
WOLNOŚĆ — „Zasadzka” dod. „Opo- 
wieść o magnesie” sodz. 16. 18. 20, 
ZACHĘTA — „S.0,8,* dod. „Cee 
ment”, godz, 18, 20, 


cenę życia”, 


„Renegat”, godz, 


i 
Co usłyszymy przez radio 
30 CZERWCA 1951 ROKU. 

11,45 „Głos mają kobiety”, 12.04 
Dziennik, 13.30 Muzyka polska, 13.55 „3 
Koncert, 15.380 Koncert dla świetlic 
dziecięcych, 16.00 „Spędzamy przy- « 
jemnie czas wolny od pracy“, 16.05 Í 
na wakacjach dzieci radzieckie“, | 
16.20 Koncert rozrywkowy, 1645 
Aktualności łódzkie, 16.55 Komuni = 
we, 17,15 Pieśni Maliszewskiego. 
17.35 Koncert muzyki ludowej, 18.00 
„Jelonek i syn“, 18.15 Audycja lite-. 
19.00 Sprawozdanie z Kongresu Na- 
uki, 19.25 Audycja literacka, 20.00 
Dziennik, 2030 „Przy sobocie po ro= 
ruwiańskiej Ymu Sumac, 22.00 Ak- 
tualności łódzkie, 22.30 Orkiestra W 
taneczna, 23.00 Ostatnie wiadomoś- 


PROGRAM NA SOBOTĘ, 
Koncert solistów, 14.30 Proza, 14.50 i 
Audycja TPPR pt. „Jak bawią się 
katy, 17.00 Wiadomości popołudnio= / 
racka, 18,45 Felieton tygodniowy, 
bocie“, 21.30 Koncert śpiewaczki pe- 
ci. 23.10 Koncert. 


Sr. 8 


GŁOS ROBOTNICZY 


Muzyczne popisy dzieci 


W sali Filharmonii odbył się w 
dniu 23 bm. doroczny popis ucz- 
niowski Państwowej Szkoły Mu- 
zwycznej Nr 2. Przez estradę prze- 
winął się korowód 30 uczestników 
popisu, dzieci od lat 6 do 15, jeśli 
nie wirtuozów, to w każdym razie 


rokujących piękne nadzieje na 
przyszłość. 
Wśród tej muzykalnej gromadki 


wybijało się na czoło dwóch 11-let- 
nich chłopców — pianistów: uczeń 
prof. Krzywcowej, Andrzej Zatke 
i uczeń prof. Matuszewicza — Woj- 
ciech Matuszewski. Jeżeli pierwszy 
z nich zadziwiał rzadko w tym wie- 
ku spotykaną techniką, czystością 
tonu i swobodą posługiwania się 
instrumentem, to drugi zastanawiał 
dojrzałością interpretacji  odtwa- 
rzanych utworów. 

Dwie 6-letnie dziewczynki, Krzy- 
sia Brzozowska i Janka Przyłęcka, 
(uczennice prof. Wrocławskiej i 
prof. Starosty) są zjawiskiem nie 


często spotykanym, Nie umieją 
jeszcze pisać ani czytać, lecz na 
estradzie koncertowej czują się zu- 
pełnie na swym miejscu, przy czym 
Krysia wprowadza słuchaczy w po- 
dziw ślicznym tonem, pewnością u- 
derzenia (fortepian) i swobodą gry, 
podczas gdy Przyłęcka ujawnia do- 
skonałą pamięć muzyczną przy 
rzadkiej u dziecka w tym wieku 
pewności opanowania tak trudne- 
go instrumentu jak skrzypce. 

Starannością gry i pełnowartoś- 
ciowym tonem wyróżniała się jesz- 
cze Jadwisia Gaduła (fortepian). 
Dobrze zapowiada się również Ma- 
rysia Rydżewska, Mile zadziwił 
słuchaczy występ Krysi Pietrzykow- 
skiej, uczennicy prof. Glubińskiego, 
grającej na akordeonie „Menuet* 
Schuberta. Prócz tego występowali 
jeszcze młodociani śpiewacy z kla- 
sy prof. Orłowa, których materiał 
głosowy i wyniki dotychczasowej 
pracy rokują przyszłe sukcesy. 

W. Z. 


30 czerwca ŁYDI F- 


830 milionów książek w ciągu roku 
Wspaniały rozwój ruchu wydawniczego w ZSRR 


łac: nakładzie około 830 milio- | utworów Martina Andersena Nexó głych 5 lat wypuściło ono na ryne 
a T | książek pisarzy radzieckich | księgarski, w dziale literatury. na- 


W Związku Radzieckim istnieje 
ponad 200 instytucji wydawniczych 
centralnych i obwodowych, które 
wydają książki w 119 językach na- 
rodów ZSRR, w tej liczbie w 40 ję- 
zykach narodowości, które przed 
wprowadzeniem władzy radzieckiej 
nie miały własnego piśmiennictwa. 
Działalność wydawniczą koordynu- 
je Zarząd Główny Przemysłu Poli- 
graficznego i Sprzedaży Książek, 
istniejący przy Radzie Ministrów 
ZSRR. 

Największymi instytucjami wy- 
dawniczymi w kraju radzieckim są: 
Państwowe Wydawnictwo Literatu- 
ry Politycznej, Państwowe Wyda- 
wnictwo Literatury Pięknej, Pań- 
stwowe Wydawnictwo - Techniczne, 
Państwowe Wydawnictwo Literatu- 
ry Dziecięcej. 

W roku ubiegłym wydano w 
ZSRR 42 tys. pozycji książkowych o 


Przed wyruszeniem w pole 


W Państwowym Ośrodku Maszy- 
nowym w Bedlnie, w pow. kutnow- 
skim, przygotowania do żniw roz- 
poczęto jeszcze podczas siewów wio- 
sennych.  Poważną część maszyn 
trzeba było poddać  gruntownemu 
remontowi. W czasie pracy, robot- 
nicy napotykali na wiele trudności, 
jak na przykład brak części za- 
miennych itp. Jednak załoga Pań- 
stowego Ośr. Maszynowego nie zało- 
żyła rąk, ani nie biadała nad uster- 
kami, lecz własnymi siłami dobrabia- 
no różne części do maszyn zwykłych 
i niejednokrotnie ulepszano je. God- 
ny uwagi jest pomysł racjonalizato- 
ra kowala, Jana Sikorskiego, który 
zastosował specjalny zaczep do. sno- 
powiązałki, przy pomocy którego 
ciągnik może pracować jednocześ - 
nie dwiema snopowiązałkami. Po- 


mysł ten w okresie kampanii żniwnej 
w dużej mierze przyczyni się do 
zaoszczędzenia paliwa i znacznie u- 
sprawni pracę oraz zwiększy jej 
wydajność. 

POM w Bedlnie jest już prawie cał- 
kowicie gotowy do wyruszenia w 
pole. Pozostały jeszcze pewne drob- 
ne uzupełnienia parku maszynowe- 
go, jak regulacja działania snopo- 
wiązałek, przegląd ciągników oraz 
naprawa młocarń. Te drobne braki 
zostaną w najbliższych dniach usu- 
nięte i już wkrótce brygady trak- 
torowe wyjadą do spółdzielń pro- 
dukcyjnych i gromad, gdzie rozpo - 
czną kampanię o chleb, pomagając 


spółdzielniom oraz mało i- średnio- 
rolnym chłopom w sprzecie ich 
plonów. 


Traktorzyści z niecierpliwością o- 


OSTATNIE PRACE PRZYGOTOWAWCZE DO ŻNIW 


Wacław Strzyżewski 


Nowosolna pierwsza zakończ 


Kiedy gmina Nowosolna pierw- 
sza w powiecie łódzkim podała 
meldunek o całkowitym zakończe- 
niu subskrypcji Narodowej Pożycz- 
ki Rozwoju Sił Polski, ludzie z in- 
nych gmin, gdzie akcja nie prze- 
biegała tak sprawnie, zadawali so- 
bie pytanie: X 

— Dlaczego właśnie Nowosolna 
pierwsza ukończyła subskrypcję? 
Czy mieszkają w niej inni, niż u 
nas ludzie, lepiej uświadomieni, 
bardziej skłonni do wypełniania 
swych obywatelskich obowiązków? 

— Nie. Nasi ludzie nie są lepsi, 
ani też gorsi niż gdzie indziej 
oświadcza pełnomocnik gminy No- 
wosolna, Bronisław Paluszkiewicz, 
— a słowa jego potwierdza prze- 
wodniczący Prezydium GRN, Wa- 
lerian Pawelak -oraz sekretarz Ko- 
mitetu Gminnego, tow. Henryk 
Skrzyński. — Sprawne przeprowa- 
dzenie subskrypcji Narodowej Po- 
życzki Rozwoju Sił Polski za- 
wdzięczamy przede wszystkim wy- 
tężonej działalności naszych agita- 
torów i członków komisji współ- 
działania, którzy ofiarnie, z wiel- 
kim poświęceniem pracowali na 
swym terenie. 

— Agitatorzy nasi — dodaje se- 
kretarz Komitetu Gminnego, Hen- 
ryk Skrzyński — zachęcając : ludzi 
do podpisywania pożyczki mówili 
im prawdę o naszej Polsce Ludo- 
wej, nie obawiali się poruszać też 
braków i trudności, na jakie jesz- 
cze napotykamy w naszym mar- 
szu do socjalizmu. Lecz nie zapomi- 
nali także o wielkich osiągnięciach 
Polski Ludowej — wyliczali wspa- 
niałe inwestycje Planu  6-letniego, 
mówili o pracy huty w Częstocho- 
wie, o Wizowie, o rozbudowującej 
się Warszawie, o wszystkim, co w 
Polscę buduje się pracą chłopów i 
robotników. Wskazzywali słucha- 
czom, że pieniądze, pożyczone pań- 


Redaguje Kolegium. Redaktor naczelny przyjmuje codziennie w Godz, lż—ić, 
korespondentów, 


Dział partyjny .— 216-19, Dział 


POM Bogdanka, w pow, brzezińskim, remontuje ostatnią 
snopowiązałkę. 


stwu, przeznaczone 
przyśpieszenie realizacji 
6-letniego, który przyniesie nam 
dobrobyt. Agitatorzy  stwierdzali: 
owszem, istnieje u nas jeszcze wie- 
le braków, lecz wspólnym wysił- 
kiem całego narodu uda nam się 
wkrótce usunąć te niedomagania. 

Słowa agitatorów wyjaśniały lu- 

ziom doniosłe znaczenie pożycźki, 
bawiem niewielu jest takich, dla 
których sprawa rozkwitu naszej 
ojczyzny, utrwalenia niepodległości 
byłaby obca, obojętna. Władysława 
Stasiak, członkini spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Andrzejowie, w gmi- 
nie Nowosolna, zadeklarowała na 
pożyczkę 25 dniówek  obrachunko- 
wych. 

— Czy widzieliście moją krowę, 
moją świnię? — powiedziała, pod- 
pisując pożyczkę. Widzieliście 
mój piękny ogród na działce przy- 
zagrodowej? A przecież, pomyślcie, 


zostaną na 


Planu 


przed wojną nie miałam niczego, 
ani ogródka, ani krowy, ani w 
ogóle inwentarza, Wydawało mi 


się, że już przez całe życie będę 
klepała biedę. Ale życie moje 
zmieniło się i to dzięki władzy“ lu- 
dowej.  Wstąpiłam do spółdzielni 
produkcyjnej, otrzymałam kredyty 
od państwa, jestem teraz gospody- 
nią pełną gębą. I jakżeż miałabym 
teraz nie pożyczyć państwu pienie- 
dzy? Przecież byłaby to wielka 
niewdzięczność. A o Stasiakowej 
nikt jeszcze nie powiedział, że jest 
niewdzięczna, 

Marianna Babska,  dojarka ze 
spółdzielni produkcyjnej w Andrze- 
jowie,. chciała przeznaczyć na po- 
życzkę 50  dniówek  obrachunko- 
wych. 

— Jakże to? — mówiła z oburze- 
niem, kiedy członkowie komisji 
współdziałania przekonywali ją, że 
państwo ludowe nie wymaga od 
niej aż takiej ofiary, że przecież 


Ustów czytelników ! Interwencji 
wewn. 0, Dzis! kulturalny — 254-21, wewn. 10, Redakcja nocna — 1568-84, 


Kolportaż — Łódż, Piotrkowska 30; 
dakcii: Łódż Piotrkowska 66 [I] p, Druk: Zakł. Grat. RSW „Pr 


asa" Łódź ui. Żwirki 17, 


czekują rozpoczęcią kampanii żniw- 
nej. Wielu z nich postanowiło 
zwiększyć dotychczasową wydajność 
pracy. Kazimierz Zaborowski, który 
wezwał do współzawodnictwa w 
kampanii żniwnej wszystkich trak- 
torzystów POM w Bedlnie i Rąbie- 
niu, oświadczył: „Zobowiązuję się w 
wyznaczonych mi gromadach prze- 
prowadzić zbiory zbóż jak najszyb- 


ciej, przez wzmożenie wydajności 
pracy“ 
Podczas przygotowań do akcji 


Żżniwnej wyróżniło się wielu robot- 
ników. Dzięki ich ofiarnym wysił- 
kom remonty maszyn zostały szybko 
przeprowadzone. Są to mechanicy: 
Władysław Michalak, Jan Sikorski, 
Henryk Majewski, Józef Bruchaj - 
zer i Edmund Olesiński. Stwierdzić 
też należy, iż pozostali robotnicy 
także pracowali z wielkim zapałem, 
starając się w jak najszybszym tem- 
pie uzupełnić braki parku maszy- 
nowego. : 


Ostatnio odbyła się tu narada ro- 
bocza, na której omówiono wyczer- 
pująco organizację pracy w czasie 
kampanii żniwnej. Dotychczas POM 
zawarł umowy na obróbkę 1850 ha 
w przeliczeniu na orkę średnią. Tak 
poważny obszar wymaga sprężystej 
organizacji pracy, jak również o- 
fiarnego wysiłku ze strony całego 
personelu ośrodka. 


Na okres kampanii żniwnej trak- 
torzyści oraz mechanicy zaopatrze- 
ni zostaną w różnego rodzaju czę- 
ści zamienne i narzędzia, aby mogli 
drobne uszkodzenia naprawić na- 
tychmiast na miejscu. Czynione są 
także przygotowania do podorywek 
i'omłotów. Załoga POM w Bedlnie 
żyje zagadnieniem akcji żniwno 
omłotowej, nie szczędząc sił, w celu 
starannego przygotowania się do 
niej. Postawa ich wskazuje, że te- 
goroczną kampanię źniwną POM 
w Bedlnie przeprowadzi szybko 
sprawnie. 


J. GŁOWACKI 


nie jest jeszcze zamożna i pienią- 
dze na pewno są jej bardzo po- 
trzebne. — Jakże to, tyle się u nas 
buduje, a wy chcecie, abym mniej 
państwu pożyczyła? 

W końcu jednak udało się ko- 
misji współdziałania przekonać 
Babską, że oprócz pożyczki są jesz- 
cze inne formy ' odwdzięczenia się 
państwu, że może to uczynić przez 
wydajniejszą pracę w spółdzielni 
produkcyjnej. I Marianna Babska 
zadeklarowała na pożyczkę 30 dnió- 
wek. 

Subskrypcja Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski przebiegła w 
Nowosolnej szybko i sprawnie, 
również dzięki umiejętnie organi- 
zowanym zebraniom  gromadzkim, 
na które chłopi przybywali bardzo 
licznie. W gromadzie Sąsieczno, 
gdzie pożyczkę propagował Zyg- 
munt Tynant, pracownik GS w 
Andrzejowie, który sam zadeklaro- 
wał 25 dniówek, chłopi odbyli ze- 
branie na łące pod gołym niebem. 
Tego dnia wieczór był ciepły, po- 
godny, upajająco pachniało skoszo- 
ne siano i łąka w Sąsiecznie długo 


w nocy rozbrzmiewała  chłopskimi 
głosami. 
— Posiadam 4,2 ha ziemi — mó- 


wił Jan Korniejenko z Sąsieczna. — 
Pożyczka ta jest dla nas samych, 
dla utrwalenia naszej niepodległoś- 
ci. Dlatego wpłacam jednorazowo 
200 złotych na pożyczkę. 

Za Janem Korniejenko nie pozo- 
stali w tyle i inni chłopi z tej gro- 
mady, Cała gromada Sąsieczno na 
pożyczkę zadeklarowała sumę 5.970 
złotych. 19.630 zł zadeklarowała 
gromada Mileszki, gdzie przypada- 
jące sumy jednorazowo wpłacili 
małorolni chłopi Franciszek Bo- 
dowski i Jan Witczak. Gromada 
Nowosolna zadeklarowała 42.790 zł, 
gromada Wiączyń Górny — 13.250 
złotych. 


| 
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nów egzemplarzy. 

Największym popytem wśród sze- 
rokich mas ludności cieszy się li- 
teratura polityczna, przede wszyst- 
kim genialne dzieła klasyków mar- 
ksizmu - leninizmu. Dzieła Lenina i 
Stalina stały się lekturą każdego 
człowieka radzieckiego. W latach 
władzy radzieckiej dzieła klasyków 
marksizmu - leninizmu ukazały się 
w łącznym nakładzie 847 milionów 
egzemplarzy. 

Na początku 1951 roku ukazały 
się ostatnie tomy 35-tomowego wy- 
dania dzieł Lenina oraz 13-ty tom 
dzieł Stalina. 

W r. 1951 Państwowe Wydawnic- 
two Literatury Politycznej wyda 
300 tytułów dzieł Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina, w łącznym nakła- 
dzie 60 milionów egzemplarzy. 

Z każdym rokiem rośnie zapotrze- 
bowanie na utwory literatury pię- 
knej. W r. 1950 łączny nakład tego 
rodzaju pozycji przewyższał 4-kro- 
tnie nakład z r. 1940. Samo tylko 
Państwowe Wydawnictwo Literatu- 
ry Pięknej wypuściło w r. ub. na 
rynek ksiegarski 42 miliony książek, 
w tym dzieła klasyków rosyjskich i 
pisarzy radzieckich oraz klasyków 
literatury światowej. 

W r. 1950 podjęto wydanie dzieł 
20 klasyków literatury pięknej, z 
czego 9 juź ukończono. Na półkach 
księgarskich ukazało się 6-tomowe 
wydanie dzieł Puszkina i Gogola, 
3-tomowe — Łesi Ukrainki, zbioro- 
we wydania dzieł Szekspira, Schile- 
ra, Maupassanta. Wydane zostały 
liczne utwory Gorkiego, Częchowa, 
Szewczenki, Dobrolubowa, Niekra- 
sowa, Barbusse'a, Byróna, klasyka 
chińskiego Lu Sina, tom nowel fran- 


cuskich z XIX wieku, tom liryki 
antycznej, księga wierszy i prozy 
Berangera, 2-tomowy wybór po- 


wieści Geórge Sand. 

W dalszym ciągu wychodzą wie- 
lotomowe wydania dzieł Balzaca, 
Dreisera, Petófi'ego. Przygotowano 
już do druku dwa pierwsze tomy 


ukazały się utwory Aleksieja Toł- 


stoja, Szołochowa, Bubiennowa. Po- | książkowych o łącznym 
lewoja, Fiedina. 


Państwowe Wydawnictwa Litera- 
tury Pięknej nakreśliły na rok 1951 
wielki plan wydawniczy. Z klasy- 
ków rosyjskich wydane będą w tym 
roku pierwsze tomy nowego wyda- 
nia dzieł Lwa Tołstoja. Ukaże się 
zbiorowe wydanie utworów pisarza 
radzieckiego P. Bażowa oraz książ- 
ki pisarzy radzieckich, odznaczo- 
nych w r. 1950 Nagrodą Stalinow- 
ską. 


Wiele uwagi poświęca Państwo- 
we Wydawnictwo Literatury Pię- 
knej popułaryzowaniu literatury 
narodów krajów demokracji ludo- 
wej: Polski, Chin, Czechosłowacji, 
Bułgarii. Węgier itd. W ciągu ubie- 


rodów 55 pozycji 
nakładzie 
1.890 tys. egzemplarzy. Są to wier- 
sze i poematy Adama Mickiewicæ, 
wybór pism Bolesława Prusa, po- 
wieści -historyczne Henryka Sien- 
kiewicza, wybór utworów kląsyka 
bułgarskiego — Iwana Wazowa O- 
raz wiersze Christo Botewa, słyn= 
na książka Juliusza Fucika „Repor- 
taż spod szubienicy“, wybór pism 
Karola Capka i wiele innych. 

Wielkie zainteresowanie wywoła- 
ła w ZSRR wydana w 150-tysięcz- 
nym nakiadzie książka twórcy no- 
wej literatury chińskiej — Lu Sina 
i zbiór wierszy poety chińskiego, Bo 
Cziuj-i. 

W r. 1951 ukażą się też pierwsze 
książki 5-tomowego wyboru pism 
Elizy Orzeszkowej, powieść S. Za- 
gorczynowa „Dzień ostatni“ (Buł- 
garia), dwa tomy dzieł M. Majero- 
wej. (Czechosłowacja), wybór pism 
M. Sadoveanu (Rumunia), węgier- 
skie baśnie ludowe itd. 

Znacznie zwiększyło ilość wyda- 
wanych książek Państwowe Wy- 
dawnictwo * Literatury Dziecięcej, 
Tak więc w róku bieżącym wyda- 
nych będzie 500 pozycji książko- 
wych dla młodzieży, w nakładzie o- 
koło 55 milionów egzemplarzy, po- 
czynając od książek dla najmłod- 
szych aż do książek dla młodzieży 
z najwyższych kias szkoły średniej. 

Szczytna rola udostępniania ksią= 
żek najszerszym masom czytelników 
przypada szerokiej sieci bibliotek 
państwowych i związkowych. Na 
dzień 1 stycznia rb. czynnych było 
w ZSRR ponad 300 tys. bibliotek o 
łącznym księgozbiorze przekraczają- 
cym 600 milionów tomów. 

Ludzie radzieccy uważają książ= 
kę za swego wiernego przyjaciela, 
dobrego doradcę. Jest ona dla nich 
źródłem wiedzy, natchnienia twór- 
czego, potężnym orężem w toczącej 
się walce o kulturę socjalistyczną, o 
budowę komunizmu. 


słowiańskich, 


Do walki o socjalistyczną moralność w sporcie 


Przystępując do wykonania zarzą* 
dzeń zawartych w Uchwale Prezy- 
dium G.K.K.F. w sprawie sytuacji 
w ZS „Unia“ i Z8 „Stal“ w Radom- 


sku, musimy jasno zdawać sobie 
sprawę z przyczyn pożałowania god- 
nych zajść, które miały miejsce w 
dniu 17 maja w Radomsku. 

takich 
się od 
sportowych 
zwycięstw w roz- 


Jeszcze mamy w sporcie 
działaczy, którzy domagają 
zawodników sukcesów 
za wszelką cenę, 


i| grywkach mistrzowskich, zwycięstw 


uzyskiwanych bodaj kosztem chuli- 
gańskich napaści na przeciwników. 


yta subskrypcję 


W Wiączyniu Górnym, właściciel 
6 ha ziemi, Józef Szmyt, podwyż- 
szył zadeklarowaną sumę do 280 zł. 

— Dałbym jeszcze więcej — po- 
wiedział Józef Szmyt — ale mam 
duże wydatki. Dzieci moje kształcą 
się w szkołach w mieście. Postaram 
się jednak i w inny sposób, pracą 
swą, udowodnić pełną gotowość 
służenia państwu. 


Apolonia Wróblowa, kierownicz- 
ka sklepu GS w Wiączyńiu . Gór- 
nym, wdowa, której dwoje dzieci 
uczy się w szkole w mieście, z po- 
czątku zadeklarowała tylko 10 dnió- 
wek, ale potem, namyśliwszy się, 
zgłosiła dodatkowo 10 dniówek. 

— Pomyślałam sobie powie- 
działa Apolonia Wróblowa — że po- 
dobnie jak moje i inne dzieci prag- 
ną także uczęszczać do- szkół w 
mieście, że część pieniędzy z po- 
życzki przeznaczyło państwo na u- 
dzielenie pomocy dzieciom, chcą- 
cym się uczyć. Dlatego podwoiłam 
zadeklarowaną sumę. 

W _Wiączyniu Dolnym sołtys 
Drzewiński zadeklarował jednora- 
zowo .280 zł, zaś członkowie spół- 
dzielni produkcyjnej — -po 20 dnió- 
wek obrachunkowych. W groma- 
dzie Andrzejów zadeklarowano 
9.580 zł. Deklarowali nie tylko chło- 
pi, ale i pracownicy GS oraz rze- 
mieślnicy. Stefan Zajdel, magazy- 
nier GS, na subskrypcję przeznaczył 
25 dniówek, Zdzisław  Stanecki, 
ktawiec chałupnik — 500zł. Ogółem 
w gminie Nowosolna zadeklarowa- 
no 150.240 zł. 


Suma ta świadczy wymownie o 
wielkim zrozumieniu ze strony 
chłopów w gminie Nowosolna ` dla 
poczynań rządu Polski Ludowej, 
świadczy o wielkim patriotyzmie 
chłopów, o ich gorącej miłości do 
ojczyzny i władzy ludowej. 

Z. N. 


an Z Z ZZ Z W Z Z Z ZZ ZY WZ 


redaktor naczelny = 210-14, zastępca redaktora nacz. — 218-23, 
Dział tniejski | &pOrtOWy m 254-31 wewn. 6 I 11, Dział 
260-42, Dział ogłoszeń—ŁÓgź, Piotrkowska 104a, tel. il 
zł. 3 — przyjmują wszystkie Urzędy i Agencje Pocz. 
gl, 1.80 — Orzyimuje PPK ROCI” 


Działacze: ci i pseudo - miłośnicy 
sportu („kibice“) ustosunkowują się 
do każdego przeciwnika sportowego 
„swojego klubu“ wrogo, zapomina- 
jąc całkowicie, że sport to szlachet- 
ne współzawodnictwo, w którym za- 
wodnicy porównują swe siły i przy- 
gotowanie sportowe. Niejednokrot= 
nie działacze i instruktorzy w wielu 
miejscowościach naszego. wojewódz- 
twa. w prowadzeniu zapraw, czy 
treningów sportowych, ograniczali 
się wyłącznie do samych ćwiczeń 
fizycznych, nie zwracając w. ogóle 
uwagi na moralność sportowca, nie 
usiłując oddziaływać wychowawczo 
na uprawiających kulturę fizycz- 
ną — nie tylko w sensie sportowym. 
Z tego wynika, że zadania, jakie 
przed sportem Polski Ludowej po- 
stawiono w Uchwale Biura Politycz= 
nego KC PZPR z września 1949 r. 
są dotąd obce wielu naszym działa- 
czom, a przecież powszechny i ma- 
sowy sport ma w nowym ustroju 
stanowić „porńnożenie sił budowni- 
czych Polski socjalistycznej i jeden 
ze środków wychowania w duchu 
międzynarodowej solidarności sił po- 
stępu, jeden ze środków walki © 
trwały demokratyczny pokój“. 


Ażeby wypadki radomszczańskie 
nie powtórzyły się więcej, musimy 
natychmiast przystąpić do wietkiej 
akcji wychowawczej wśród zawodni- 
ków, działaczy j szerokiego aktywu 
sportowego : przez wprowadzenie po- 
gadanek ideologiczno =- wychowvaw- 
czych i politycznych. Obowiązek ten 
spoczywa na wszystkich Komitetach 
Kultury Fizycznej i Radach Żrze- 
szeń Sportowych, 


Celem omówienia i przeniesienia 
Uchwał Prezydium G.K.K.F. w spra- 
wie sytuacji w ZS „Ónia* i ZS 
„Stal“- -w Radomsku, Prezydium 
Woj. Komitetu Kultury Fizycznej 
na posiedzeniu w dniu 27 czerwca 
b. r. postanowiło: 


'1. Zwołać na dzień 13, VII. br. 
o godz. 16 naradę aktywu sportowe- 
go szczebla wojewódzkiego, na któ- 
rej przewodniczący W.K.K.F, wy- 
głosi referat na temat — „Sytuacja 
w sporcie na terenie woj. łódzkiego 
na tle wydarzeń radomszczańskich*. 

Narada odbędzie się w dużej sali 
konferencyjnej Prezydium Woj, Ra- 
dy Narodowej przy ul. Ogrodo- 
wej 15. 

2, W dniach 27, 30, 31 lipca prze- 
prowadzić analogiczne narady akty- 
wu w powiatach z udziałem przed- 
stawicieli W.K.K.F. 

Ponadto Rady Zrzeszeń Sporto- 
wych ustalą plan akcji w swoim 
zakresie w ten sposób, ażeby aktyw 
zrzeszeń sportowych zapoznać z 
Uchwałą Prezydium G.K,K.F. i wy- 


nikającymi z niej zadaniami,” przed 
naradami aktywów na szczeblu po- 
wiatów, 

Ażeby ta akcja należycie została 
przeprowadzona, muszą Rady Zrze- 
szeń Sportowych i ciała kolegialne 
PKKF dogłębnie przeanalizować 
swój teren, dokonać przeglądu tere- 
nowego aktywu sportowego i ha-na= 


radzie rzeczowo przedstawić sy= 
tuację'w sporcie, jaka istnieje na 
odcinku ich pracy. Narady te nie 


mogą mieć charakteru formalnego, 
ale muszą mieć charakter roboczy. 
Winny one zgromadzić szeroki ake 
tyw z zrzeszeń sportowych, sekcji, 
klubów i podstawowych ogniw „kul- 
tury fizycznej jakimi są koła spor= 
towe, Ludowe Zespoły Sportowe 
i S.K.S. 


Przewodniczący Komitetów " Kul- 
tury Fizycznej i sekretarze zrze» 
szeń sportowych  dopilnują, *azeby 
uchwały prezydium GKKF zostały 
przeniesione do najszerszych komó* 
rek organizacyjnych kultury tizycze 
nej, ale nie w sposób administra= 
cyjny, a w sposób analityczny, w 
trybie ożywionej dyskusji. 


Uczestnicy narad niewątpliwie bę= 
dą podejmować uchwały i zobowią= 
zańią w kierunku podniesienia pu- 
ziomu moralnego w sporcie i w kie= 
runku popularyzacji zdobywania 
odznak „Sprawny do Pracy i Obro- 
ny“. 

W dyskusji należy w sposób kry= 
tyczny i samokrytyczny omówić błię=- 
dy i niedociągnięcia własne i władz 
nadrzędnych na odcinku organiza= 
cyjnym i wychowawczym w zakie= 
sie kultury fizycznej, 


Zdrowa i rzeczowa krytyka oraz 
dobrze przygotowane narady w te- 
renie powinny przyczynić się do 
całkowitego zlikwidowania chuiigań- 
skich wybryków na boiskach nasze- 
go województwa, powinny zmobili- 
zować szeroki aktyw działaczy i 
sportowców do walki o coraz więk= 
sze upowszechnienie kultury fizycz= 
nej w oparciu o odznakę — Spraw- 
ny do Pracy i Obrony, w oparciu © 
socjalistyczną moralność w sporcie, 


JÓZEF OKOŃSKI. 
Z R A © M M W Z w 


Dzisiejsze imprezy Sportowe 


GODZ. 16: na stadionie „„Włók = 
niarza”, przy Al. Unii, odbędą się 
mistrzostwa. lekkoatletyczne okre- 
gu łódzkiego. Dla kobiet przewidzia- 
ne są następujące konkurencje: bie- 
gi na60,200i4x100 m, skok wzwyż 
dysk, pchnięcie kulą. 

Dla mężczyzn: biegi na 100 i 400 m, 
przez płotki, 1.500, 10.000 i 4x100 m, 
skok w dal, tyczka, oszczep;, młot, 
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